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E. Gierek i H. Jabłoński

przyjęli S. Andrei
WARSZAWA (PAP). W dniu 30 bm. T sekretarz KC PZPR

— Edward Gierek — przyjął przebywającego z oficjalną wi­
zytą przyjacielską w Polsce zastępcę członka Politycznego
Komitetu Wykonawczego KC RPK, ministra spraw zagrani­
cznych Socjalistycznej Republiki Rumunii — Stefana Andrei.
W rozmowie uczestniczył minister spraw zagranicznych PRL —

Emil Wojtaszek.
W trakcie rozmowy wyrażono zadowolenie z obecnego sta­

nu wzajemnych stosunków oraz wskazano na możliwości
dalszego ich rozwoju.

Poruszono również główne problemy aktualnej sytuacji
międzynarodowej ze szczególnym uwzględnieniem współdzia­
łania Państw-Stron Układu Warszawskiego w realizacji po­
stanowień deklaracji moskiewskiej na rzecz umocnienia po­
koju i odprężenia w Europie i w święcie.

WARSZAWA (PAP). 30 bm. przewodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński — przyjął w Belwederze ministra spraw zagra­
nicznych Socjalistycznej Republiki Rumunii — Stefana Andrei.

W rozmowie uczestniczył minister spraw zagranicznych —

Emil Wojtaszek. Wiosenny pejzaż — okolice Tomaszowa Lubelskiego. Fot. — CAF
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Piotr Jaroszewicz
zakończył wizytę na Kubie

Podpisanie protokołu z przebiegu i rezultatów

polsko-kubańskich rozmów gospodarczych
HAWANA (PAP). Dobiegła końca 6-dniowa ofi- '

czystość podpisania protokołu z

cjałna wizyta przyjaźni, jaką złożył w Republice
Kuby członek Biura Politycznego KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz na zapro­
szenie I sekretarza KC KP Kuby, przewodniczą­
cego Rady Państwa i Rady Ministrów Republiki

JS Kuby — Fidela Castro.

W piątek, 30 bm. w godzi­
nach porannych premier zwie­
dził Hawanę.

Kolejnym punktem programu
wizyty Piotra Jaroszewicza było

spotkanie z załogą stoczni re­
montowo-produkcyjnej „Casa­
blanca”. Od 1963 r. pracują tu

polscy specjaliści.
Po południu odbyła »ią uro-

przebiegu i rezultatów polsko-
kubańskich rozmów gospodar­
czych. W obecności Piotra Ja­
roszewicza i Fidela Castro do­
kument podpisali wicepremie­
rzy Polski i Kuby — Tadeusz
Pyka i Diocles Torralbas.

O godz. 16.00 czasu miejsco­
wego na hawańskim lotnisku
im. Jose Marti, udekorowanym
flagami narodowymi obu kra­
jów, odbyła się uroczystość po­
żegnania gości z Polski.
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Na pograniczu Angola—Namibia. Świetlica jednego i oddziałów partyzanckich SWAPO w buszu.
Fot. — CAF

Plenum KK ZSL

z udziałem Stanisława Gucwy

O większą pomoc
dla kobiet wiejskich

Dialog z Czytelnikami „GP" w Gorlicach

Przeszło 80 telefonów.

trzykroć więcej problemów
(Inf. wł.) Dwa ostatnie dni

spędziliśmy wspólnie z naszymi
Czytelnikami — mieszkańcami i
władzami największego ośrodka

przemysłowego w woj. nowosą­
deckim — w Gorlicach. Na. po­
nowione po 10 miesiącach pyta­
nie: Jak żyje się w mieście nad
Ropą? odebraliśmy ponad 80 te­
lefonów. Nadto w klubie ., Jubi­
lat” w 6-tysięcznym osiedlu mie­
szkaniowym XX?ś-lecia PRL

mieliśmy okazję porozmawiać z

czytelnikami i działaczami sa­
morządów mieszkańców o pro­

blemach nurtujących gorlicką
społeczność. Pierwsze co nas

uderzyło: od ubiegłorocznego
dialogu wiele spraw posunięto
do przodu, co nasi rozmówcy z

satysfakcją podkreślali. Nie­
mniej życie niesie z sobą nowe

problemy, od których nie jest
wolne to gospodarne, dynami­
cznie rozwijające się miasto.

Mnogość skarg dotyczyła zao­
patrzenia handlu, funkcjonowa­
nia podstawowych urządzeń ko­
munalnych, komunikacji, prze-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od 1 kwietnia

Czas letni
____________

I

Podwyżka
cen ropy

meksykańskiej
MEKSYK (fAP). Dyrektor ge­

neralny meksykańskiego towa­
rzystwa naftowego, Jorge Diaz
Serrano poinformował w czwar­
tek, że Meksyk podniesie z

dniem 1 kwietnia br. cenę eks­
portowanej ropy naftowej. No­
wa opłata za paliwo meksykań­
skie jest obecnie ustalana m. in.
drogą negocjacji ze Stanami Zje­
dnoczonymi, Japonią oraz inny­
mi klientami meksykańskimi.
Przypuszczalnie cena baryłki
będzie nieco wyższa od taryfy
państw OPEC i zostanie ustalo­
na na poziomie 15,36 dolara w

miejsce obecnej 14,10 dolara.

WARSZAWA (PAP). W nocy z 31 marca na 1 kwietnia wpro­
wadzony zostanie w Polsce — podobnie jak w ostatnich dwóch
latach r- czas letni. Wskazówki zegarów przesuniemy więc o

godzinę do przodu. W nocy z soboty na niedzielę będzie w zwią­
zku z tym przejściowo zmieniony rozkład jazdy pociągów pasa­
żerskich (różnice w odjazdach i przyjazdach pociągów wyniosą
od kilkunastu do kilkudziesięciu minut, a w niektórych przy­
padkach będą jeszcze większe). Do czasu zimowego powrócimy
1 października.

(Obsł. wł.) Wczorajsze plenar­
ne posiedzenie Krakowskiego
Komitetu ZSL poświęcone było
problemom kobiety wiejskiej, jej
pracy zawodowej.j gpołewnej. W
Obradach uczestniczyli: prezes
Naczelnego Komitetu Stronni­
ctwa marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa, członek Sekretariatu NK

Jadwiga Biernat, liczna grupa
kobiet — weteranek ruchu lu­
dowego, przodujących rolniezek,
przedstawicielek instytucji i

przedsiębiorstw pracujących na

rzecz wsi i• rolnictwa. Plenum
przewodniczył prezes KK ZSL
Władysław Cabaj.

Praca kobiety wiejskiej nie
jest łatwa. Większość gospo­
darstw w Krakowskiem prowa­
dzą kobiety. Wiele z nich rów­
nocześnie pracuje zawodowo.

Konieczna jest więc większa po­
moc dla nich. Tymczasem zale­
dwie 12 tys. z 95 tys. gospo­
darstw wiejskich posiada, wodo­
ciąg. Baje się odczuć, brak pod­
stawowych usług, takich jak
pranie, naprawy sprzętu elektro­
technicznego itp. Kobieta wiej­
ska pracuje znacznie dłużej niż

mężczyzna. O problemach tych
mówił w swoim referacie se­
kretarz KK ZSL Tadeusz Gru­
szka, podkreślali to dyskutanci.

Mimo tego kobieta wiejska
sporo czasu poświęca społeczne­
mu działaniu. Praca w KGW,
organizowanie różnego rodzaju
kursów, wspólne prowadzenie
na przedwiośniu odchowalni pi­
skląt, organizowanie dziecińców
dla dzieci wiejskich, działalność
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed Dniami

Kultury
PolskiejwZSRR

MOSKWA (PAP). W naj­
bliższy wtorek widowisko
„Kantata polska” w krem-
lowskim Pałacu Zjazdów roz-

pocznie Dni Polskiej Kultu­
ry w ZSRR, przebiegając*
pod hasłem „35 lat PRL —

przyjaźń, jedność, braterstwo
z narodem radzieckim”. Bę­
dzie to najszersza prezenta­
cja dorobku naszej kultury i
sztuki w Kraju Rad, stano­
wiąca doniosłe wydarzenie w

życiu kulturalnym i polity­
cznym obu bratnich narodów.

W całym Związku Radziec­
kim, we wszystkich republi­
kach związkowych trwają o-

statnie przygotowania do te­
go wspaniałego święta przy­
jaźni. Obejmie ono ponad
100 miast ZSRR — od Brześ­
cia do Władywostoku, od
Tbilisi do Murmańska.

Miarą bogactwa i różnoro­
dności programu „Dni” bę­
dzie widowisko „Kantata
polska”. W ztym koncercie

inauguracyjnym weźmie u-

dział około 700 wykonawców
reprezentujących wiele form
twórczości muzycznej. Wystą­
pią: zespół „Śląsk” i filhar­
monicy . krakowscy, „Gawę­
da” i Polski Teatr Tańca, Ze­
spół Pieśni i Tańca Ziemi

Lubelskiej i chór Politechniki
Szczecińskiej, Cappella Mu-
sicorum Posnaniensum oraz

grupa naszych czołowych
aktorów.

W okresie festiwalu polską
muzykę będzie można usły­
szeć w salach koncertowych
60 miast Kraju Rad. W 56
teatrach ZSRR wystawiane
będą 34 polskie sztuki. Z du­
żym zainteresowaniem ocze­
kuje się też w Moskwie i
Mińsku występów •warszaw­
skiego Teatru Współczesnego,
który zaprezentuje dw»
przedstawienia — „Pana Jo-

wialskiego” Aleksandra Fre­
dry i „Największa świętość”
łona Druce. W Leningradzie
wystąpi Teatr Lalek i Akto­
ra „Miniatura” z Gdańska,
zaś w Kijowie Krakowski
Teatr Lalki i Maski „Grotes­
ka”.

Stanowisko Polski wobec aktualnych problemów
rozwoju współpracy europejskiej

GENEWA (PAT*). Na odbywającej się w Genewie XXXIV sesji
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ wystąpił w piątek przed­
stawiciel Polski, wiceminister spraw zagranicznych Eugeniusz
Kułaga. Przedstawił on stanowisko PRL wobec aktualnych pro­
blemów działalności komisji i przyszłego rozwoju współpracy
między państwami regionu EKG.

Nawiązując do propozycji ZSRR i innych krajów socjalistycz­
nych dotyczącej zwołania ogólnoeuropejskich kongresów w spra­
wie współpracy w zakresie ochrony środowiska, rozwoju ener­
getyki i transportu, wyraził on przekonanie, że obecna sesja
przyniesie postęp na drodze do realizacji tej doniosłej inicjatywy.
Zdaniem przedstawiciela Polski, dotychczas przeprowadzone pra­
ce dają podstawę do powzięcia decyzji o zwołaniu pierwszego *

kongresów — na temat ochrony środowiska. Kongres taki odpo­
wiadałby interesom współpracy w Europie i byłby wkładem ko­
misji de spotkania KBWE w Madrycie.

Szef państwa Ghany przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie przewodniczącego Rady

Państwa PRL Henryka Jabłońskiego w najbliższym czasie przy­
będzie do Polski z oficjalną wizytą szef państwa Republiki Gha-
ny, przewodniczący Najwyższej Rady Wojskowej, gen. F. W. K,
Akuffo.

XV Zjazd WłPK rozpoczął obrady
RZYM (PAP). 36 bm. w rzymskim Pałacu Sportu rozpoczął

obrady XV Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej. 1191 delega­
tów reprezentuje najsilniejszą w iwiecie zachodnim partię ko­
munistyczną, liczącą 1,3 min ezłonków, dysponującą w parla­
mencie swego kraju prawie 35 proc, głosów.

W zjeździe uczestniczy ponad 100 delegacji zagranicznych,
reprezentujących partie komunistyczne i robotnicze, ruchy na­
rodowo-wyzwoleńcze oraz liczne partie socjalistyczne. Na czele
delegacji PZPR stoi członek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Stanisław Kania.

Zjazd komunistów Belgii
BRUKSELA (PAP). W brukselskiej siedzibie belgijskich'

związków zawodowych rozpoczął się w piątek XXIII Zjazd Komu­
nistycznej Partii Belgii. Rozpatrzy on dokumenty przygotowane
przez KC KPB oraz wybierze kierownicze organy partii.

W zjaździe uczestniczą delegacje zagraniczne, wśród nich de­
legacja PZPR, z zastępcą członka Biura Politycznego, sekreta­
rzem KC, Jerzym Łukaszewiczem.

Referendum w Iranie
TEHERAN (PAP). W piątek rano rozpoczęło się w Iranie

ogólnonarodowe referendum, w którym społeczeństwo teg®
państwa ma zadecydować o proklamowaniu republiki islam­
skiej. Na terenie całego kraju otwarto 2200 punktów wy­
borczych, gdzie Irańczycy będą składać do soboty wieczór kartki
» odpowiedzią: „tak” lub „nie”. Plebiscyt jest jednocześnie pier­
wszym poważnym sprawdzianem autorytetu władz rewolucyj­
nych i ich duchowego przywódcy ajatollaha Chomeiniego, który
cieszy się szerokim poparciem Irańczyków, dzięki roli, jaką ode­
grał w obaleniu autokratycznego reżimu cesarskiego.

W przededniu referendum ajatollah Chomeini wezwał ludność
do masowego udziału w głosowaniu na rzecz republiki islam­
skiej. Przywódca szyicki przyznał, że mniejszościowe niepokoje,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MSZ Wietnamu

o polityce Pekinu
HANGI (PAP). Przedstawiciel Ministerstwa

Spraw Zagranicznych Socjalistycznej Republiki
Wietnamu oświadczył 30 bm. w Hanoi, że twier­
dzenia kół rządzących Pekinu na temat „dobrej
woli w sprawie rokowań” służą jedynie wpro­
wadzaniu w błąd światowej opinii publicznej
oraz zamaskowaniu ich przestępczych działań.
Fakty świadczą o tym, że-rzeczywistym zamie­
rzeniem Pekinu jest odwlekanie i unikanie roz­
mów.

Koła rządzące Chin — stwierdził przedstawiciel
MSZ SRW — nie tylko nie wycofały swych
wojsk z terytorium Wietnamu, lecz kontynuują,
rozbudowę żelbetonowych fortyfikacji w okupo­
wanych punktach. Zwiększają óne liczebność żoł­
nierzy oraz potencjał militarny w rejonach le­
żących przy granicy wietnamskiej, kontynuują
ostrzał artyleryjski, przerzucają szpiegów na te­
rytorium Wietnamu, porywają obywateli wiet­
namskich i dokonują innych prowokacyjnych
posunięć.

Oświadczenie

Komitetu Wykonawczego RWPG
MOSKWA (PAP). Komitet Wykonawczy RWPG opublikował

następujące oświadczenie w związku z chińską agresją przeciwko
Socjalistycznej Republice Wietnamu.

Komitet Wykonawczy Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej
w imieniu państw członkowskich RWPG: Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Węgier, Wietnamu i Związku
Radzieckiego zdecydowanie potępia chińską agresję przeciwko
krajowi członkowskiemu RWPG — Socjalistycznej Republice
Wietnamu, dokonaną przy poparciu pewnych kół imperialistycz­
nych.

Bułgaria, Czechosłowacja.>Kuba, Mongolia, NRD, Polska, Węgry
i Związek Radziecki, wierne zasadom socjalistycznego internacjo­
nalizmu, całkowicie solidaryzują się z bohaterskim Wietnamem.

Wojska chińskie powinny zostać całkowicie wycofane z ziemi

wietnamskiej poza historycznie ukształtowaną granicę.
Bułgaria. Czechosłowacja, Kuba, Mongolia, NRD, Polska,'Wę­

gry i Związek Radziecki podjęły kroki dla udzielenia niezwłocz­
nej pomocy bratniemu narodowi wietnamskiemu i oświadczają,
że są stanowczo zdecydowane również nadal ze wszystkich sił
dopomagać słusznej sprawie narodu wietnamskiego, jego boha­
terskiej walce z agresją, o wolność własnego kraju.

Kwiecień miesiącem ubezpieczeń

Nowe propozycje
PZU

(Inf. wł.) Tradycyjnie już kwiecień, jest
miesiącem ubezpieczeń. Z tej to właśnie oka­
zji wczoraj w Krakowskim Oddziale PZU od­
była się konferencja prasowa, w czasie której
poinformowano dziennikarzy o aktualnych
problemach PZU, a także o nowych propozy­
cjach Zakładu adresowanych do klientów.

Krakowski Oddział PZU należy 'do przodu­
jących jednostek w kraju. W ub. roku z ty­
tułu składek zgromadzono tutaj 976 min zł.

Większość jednak tej sumy trafiła w drodze

odszkodowali do ubezpieczonych lub została

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jedyną nadzieją łudzi o

miernych cechach cha­
rakteru i nikłych kwali­

fikacjach zawodowych jest
klęska tych, którym się ja­
koś w życiu wiedzie. Jest to

przerażający typ nadziei. A

sytuacja czyhających na pot­
knięcie zdolniejszych, spraw­
niejszych i bardziej odpor­
nych na przeciwności jest w

zasadzie sytuacją bez wyj­
ścia. Ma ona wprawdzie po­
zory kalkulacji, ma pewne
dramatyczne napięcie nawet,
ale skutek tego oczekiwania
musi być przecież zawsze ten
sam. Lepsi po prostu bardzo
rzadko upadają, a nawet je­
śli, to umieją poderwać się i

nadganiać straty.
Zdolni tasują się między

sobą — miernoty wciąż cze­
kają na cud. Najczęściej ma

to być, w ich mniemaniu, cud
personalny. To znaczy taki

szef, który ich pospolitość u-

znałby w końcu za ideał
wszelkich cnót. Zdarzają się
takie cuda — nie przeczę, ale

na dłuższą metę taka cudow­
ność „stosunków między­
ludzkich” musi się skończyć
z trzaskiem. I do weryfikacji
tego rodzaju cudowności nie
są potrzebne żadne zasady
'wyższego rzędu. Wszak i te

wiają realną ocenę wielu sy­
tuacji. Zdarzają się bowiem
takie momenty w życiu ja­
kiejś instytucji, gdy trzeba
naprawdę podyskutować o

koncepcji przełożonych, me­
nadżerów, kierowników. O

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Na co liczy zero
zawodzą. Wystarczy samo

cie.
Zdawać by się mogło,

nie ma o czym mówić. Roz­
pisywanie się na temat hała­
stry, która nie ma nic do

zaoferowania, a wszystkim
wszystko ma za złe, wygląda
na zajęcie jałowe.

A jednak postawa tych lu­
dzi — ich technika działania
i rodzaj oczekiwań, w zna­
cznym stopniu uniemożli-

iV-

że

nie więcej nie chodzi. Ten
łomot przewracającego się
stoika ma im starczyć. za

wszystko.
Ale obeznani sę już znako­

micie z regułami tej gry i

terminologią. Używają wiel­
kich argumentów, wytaczają
cały arsenał, pożal się Bo­
że, ideologii. Nareszcie mogą
oceniać tych, którzy na co

dzień ich oceniali. Ten odwet
jest bezpardonowy i nie liczą
się już racje, koncepcje,
wyobraźnia, liczy się chęć
błyśnięcia w tej jednej jedy­
nej roli: sprawiedliwego.

Nigdy nie brudzili rąk ja­
kąkolwiek sensowną robotą,
więc
czyste

pracy tych wszystkich, któ­
rzy dla beznadziejnej prze­
ciętności stanowią uosobienie
życiowych karier i sukcesów
twórczych. Wówczas mierno- nowo

gmach
działem ja takich sprawiedli­
wych o czystych rękach —

gadułów i przyczajonych sza­
kali. Nie chciałbym z żad­
nym z nich naprawiać świa­
ta, a nawet sprzątać biura po
kolejnej przeprowadzce.

ty zaczynają strzelać ze

wszystkich dostępnych im
armat. Wszak im nie chodzi
o jakąkolwiek dyskusję na

serio, im przecież idzie o ra­
dość jaka płynie z upadku
większego. To jest ten mo­
ment absurdalnej nadziei. O

zdaje im się, że mają
ręce i oni właśnie na

zbudują moralny
swojej instytucji. Wi­

Skąd dziura obok „Bagateli”?

Obsunę! się jeden z filarów

podziemnego parkingu
(Inf. wł.) Tajemnicza dziura

obok teatru „Bagatela” jest od
kilku dni przedmiotem zainte­
resowania krakowian i tematem

domysłów dziennikarzy. Ostate­
czne jednak wyjaśnienie, dla­
czego zapadła się jezdnia obok
„Bagateli”, otrzymaliśmy dopie­
ro wczoraj od rzecznika praso­
wego Urzędu m. Krakowa.

Oto bowiem od dłuższego cza­
su prowadzona jest w tym rejo­
nie budowa podziemnego par­
kingu dla 2 tysięcy samocho­
dów. Jest to najnowocześniejsza,
konieczna inwestycja urbanisty­
czna w naszym mieście. Struk­
tura geologiczna podłoża, na

którym stoi Kraków, czyni ta­
kie przedsięwzięcia niezwykle

skomplikowanymi; dodatkowym
utrudnieniem jest sieć średnio­
wiecznych kanałów i lochów.
Właśnie pod „Bagatelą” nastąpi­
ła awaria: jeden z filarów,
podtrzymujących żelbetowy strop
parkingu, ustawiono... wprost
nad znajdującym się dwa metry
niżej, nie wykrytym poprzednio
kanałem. Stara konstrukcja nie
wytrzymała obciążenia i filar się
obsunął.

Obecnie trwają prace przy
wzmacnianiu podłoża, rekon­
strukcji filaru i stropu nad par­
kingiem. Skutki awarii zostaną
usunięte w najbliższych dniach
i nie wpłynie ona na termin od­
dania inwestycji, przewidziany
na koniec br. (d)

Krakowski Ogród Zoologiczny — to nie tylko ekspozycja lecz
także ważna placówka naukowa, obchodząca wkrótce swoje 50-
lecie. Ostatnim jej osiągnięciem jest nowa odmiana zebry (na
zdjęciu); sukces ten zrodził się w międzynarodowej współpracy z

lipskim zoo, gdzie kilka lat temu udało się wyhodować zebrę
°

pręgach, biegnących wzdłuż ciała. Reszta — jak informuje
dyrektor Ogrodu, dr Józef Skotnicki — była sprawą umiejętne­
go krzyżowania obu odmian.
L. ‘ Fot. W. KLAG
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Plenum KD PZPR

Śródmieście
Wczoraj, pod przewodnic­

twem I sekretarza KD PZPR
Adama Kawalca obradowało
Plenum KD PZPR Kraków
Śródmieście. Obecni byli sek­
retarz KK Jan Gluza oraz

członek Sekretariatu KK,
kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KK Bolesław
Grzesiak. W dyskusji poru­
szono między innymi sprawy
ideowo - wychowawcze ze

szczególnym uwzględnieniem
doskonalenia pracy z mło­
dzieżą oraz realizacji zadań
partyjnych w jubileuszo­
wym, 35. roku istnienia PRL.

Rolnicze spotkania
WOPR w Nowym Sączu

zaprosił rolników, z którymi
współpracuje, na robocze
spotkania z naukowcami i

przedstawicielami władz re­
gionu. 40 rolników-wdroźe-
niowców zapoznało się m, in.
z teoretycznymi założeniami
metod wprowadzania postę­
pu w rolnictwie przedsta­
wionymi przez doc. dr hab.
Elżbietę Jachimowicz ze

Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego oraz przy­
gotowanymi przez „Agro-
chem” filmami szkoleniowy­
mi dla rolników. Zwiedzenie
bukaciarni Antoniego Hoble-
ra w Mystkowie, obory krów
mlecznych Bolesława Bugaj­
skiego w Długołęce i ow­
czarni Wojewódzkiego O-
środka Postępu Rolniczego w

Zabełczu było wprowadze­
niem do szerokiej dyskusji
rolników z przedstawiciela­
mi władz regionu. Do Gry­
bowa, gdzie odbywało
dwudniowe spotkanie
ków-wd rożeniowców
byli m. in. sekretarz
PZPR w Nowym Sączu An­
toni Raczka i sekretarz WK
ESL Marian Góra. (sś)

się
rolni-
przy-

KW

Plentim ZW TPPR

w Nowym Sączu
W połowie 1975 r., gdy w

wyniku reformy administra­
cyjnego podziału kraju pow-
ptało woj. nowosądeckie,
działająca na jego terenie or­
ganizacja
Przyjaźni
zrzeszała
członków,
stwo grupuje o ponad 11 tys.
aktywistów więcej, a orga­
nizacja wojewódzka TPPR

przygotowująca się do uro­
czystości otrzymania sztan­
daru nadal rozbudowuje
sWe szeregi. Obrady

""rstjszegoPlenum
du Wojewódzkiego
prowadził przewodniczącyŻW Towarzystwa, sekretarz
KW PZPR w' Nowym Sączu
Eugeniusz Satoła. (sś)

Towarzystwa
Polsko-Radzieckiej

około 46,5 tys.
Teraz Towarzy-

wczo-

Zarza-
TPPR.,

Seminarium w PK
W Politechnice Krakow­

skiej odbyło się, połączone z

wystawą, seminarium nau­
kowe pt. „Badania rozwojo­
we tłoków silników spalino­
wych” zorganizowane przez
Instytut Pojazdów Samocho­
dowych i Silników Spalino­
wych. Wzięli w nim udział
przedstawiciele 6 zakładów
przemysłowych z całej Pol­
ski. Wygłoszono 16 specjali­
stycznych referatów. Semi­
narium wchodzi w zakres
konferencji organizowanych
pomiędzy konferencjami
KONMOT i jest przykładem
dobrej współpracy nauki z

przemysłem w zakresie wy­
branych zagadnień motory­
zacyjnych.

POGODA

O'RIENTA-
NASTĘPNĄ

Komunikat o posiedzeniu
Komitetu Wykonawczego RWPG
MOSKWA (TAP). W dniach

27—29 bm. odbyło się w Mos­
kwie 89. posiedzenie Komitetu
Wykonawczego Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Wzię­
li w nim udział przedstawiciele
krajów członkowskich w Komi­
tecie Wykonawczym, wicepre­
mierzy; Bułgarii — Andrsj Łu-
kanow, Czechosłowacji — Ru­
dolf Rohliczek, Kuby — Carlos
Rafael Rodriguez, Mongolii —

Mjatawyn Peldże, NRD — Ger­
hard Weiss, Polski — Kazimierz
Secomski, Rumunii — łon Pa-
tan, Węgier — Jozsef Marjai,
Wietnamu — Huynh Tan Phat
i Związku Radzieckiego — Kon-
stantin Katuszcw.

Zgodnie z porozumieniem mię­
dzy RWPG a rządem SFRJ, w

obradach Komitetu Wykonaw­
czego uczestniczył członek Zwią­
zkowej Rady Wykonawczej
SFRJ — Slobodan Gligorijević.

Komitet Wykonawczy omówił
przebieg realizacji postanowień

sprzętu
ustalo-

omówił

XXXII sesji RWPG. Stwierdzo­
no, że prace nad wielolet­
nimi kierunkowymi programa­
mi współpracy w produkcji ar­
tykułów przemysłowych po­
wszechnego użytku, w rozwoju
połączeń komunikacyjnych oraz

w zapewnieniu dla tych gałęzi
niezbędnych maszyn i

rozwijają się zgodnie z

nymi terminami.

Komitet Wykonawczy
sprawy związane z propozycją
Rady, dotyczącą nowego spot­
kania delegacji RWPG i EWG,
w celu prowadzenia konstruk­
tywnej pracy nad przygotowa­
niem wspólnego porozumienia
na podstawie projektów, które
swego czasu strony wymieniły
między sobą, i z uwzględnieniem
propozycji możliwych do przy­
jęcia przez obie strony, za czym
konsekwentnie opowiada się
Rada Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej.

Plenum WKKS w Tarnowie

Niegospodarność,
która boli

5? (!nf. wł.) Kilka zespołów kon-
*-• trolnych z inspiracji Wojewódz-
— kiego Komitetu Kontroli Społe-
X cznej odwiedziło 30 budów rea-

£ licowanych na terenie woj. tar-
•S newskiego interesując się orga-
”

nizacją i dyscypliną pracy, mar-

El notrawstwem materiałów i su-

X rowców, zabezpieczeniem przed
X kradzieżą. Wczoraj na plenar-

nym posiedzeniu WKKS, które
X prowadzone przez, przewodni.-zą-
S cego Komitetu Stanisława No-
~ waka obradowało w Tarnowie,
55 członkowie zespołów kontrol­
uj nych zdali sprawę z obserwacji
St jakie poczynili w trakcie wizyt
■“ na budowach, ilustrując je do-
~ datkowo filmem i fotografią. W
<S posiedzeniu WKKS udział wzięli
TM m. in. I sekretarz KW PZPR
“ Stanisław Gębala, wicewojewo-
S; da Zenon Musiał oraz przedsta-
J£ wioiele zainteresowanych insty-
~ tucji i wymiaru sprawiedliwo-
~ ści.
52 Wyniki badań są dalekie od
— optymizmu. Nie spotkano bodaj
X ani jednej inwestycji w 100 proc.
~ realizowanej prawidłowo. Po-

najbardziej
cząwszy od przygotowania do­
kumentacji — często nietermi­
nowo i z wadami, poprzez kule­
jące wykonawstwo, a skończyw­
szy na ciągnącym się latami
usuwaniu usterek. Dotyczy to
zwłaszcza Kombinatu Budowla­
nego w Tarnowie. Karygodnym
przykładem niegospodarności
jest choćby budowa osiedla Ja­
snego w Tarnowie, gdzie brak
dyscypliny przeplata się z ni­
szczeniem materiałów budowla­
nych, ogólnym bałaganem. Wie­
le budów w sposób nie należyty
jest zabezpieczonych przed kra­
dzieżą. Wyniesienie deficytowych
materiałów — udowadniali kon­
trolujący — nie przedstawia
często żadnych problemów. Mi­
licja wykryła ostatnio kilka
przypadków takich właśnie prze­
stępstw.

W stosunku do winnych za­
niedbań wyciągnięte będą kon­
sekwencje a instytucje kontro­
lne, terenowe komitety kontroli
społecznej zainteresują się sta­
nem pozostałych inwestycji.

(sad)

Z dalekopisu
KONDOLENCJE

(a) W związku ze agonem
króla Malezji Tuanku Ya-
hy* Petra Ibni al-Marhum
Sułtan Ibrahima przewodni­
czący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depe-
saę kondolencyjną do wdo­
wy, Jej Królewskiej Mości
Tuanku Zainab Binti Teng-
kn Mul’mad Petra, Raja
Permaisuri Agong.
NOWY WŁADCA MALEZJI

W piątek głową państwa
federacji Malezji «o«tał suł-
stan Pahangu, Ahmud Shah,
dotychczasowy zastępca
władcy, sułtana Yahyi Pe-
try, który zmarł 29 marca

br.

SUABBZ PREMIEREM
Parlament Hiszpanii za­

twierdził kandydaturę A-
dolfo Suareza, który został
desygnowany na premiera
kraju przez króla Juana
Carlosa. Nowy premier u-

zyskał zdecydowaną więk­
szość głosów — 183 na ogól­
ną liczbę 359 deputowanych
w Kortezaeh.

STANOWISKO IRANU
W wywiadzie udzielonym

telewizji francuskiej pre­
mier Iranu, Bazargan po­
nownie stwierdził, że jego
kraj nie będzie sprzedawał
swej ropy naftowej Izraelo­
wi i RPA.

Z KONFERENCJI
BAGDADZKIEJ

W Bagdadzie wśród uczest­
ników konferencji ministrów
spraw zagranicznych i go­
spodarczych państw arab­
skich trwały intensywne kon­
sultacje, mająee zbliżyć sta­
nowiska Arabii Saudyjskiej i
niektórych emiratów Zatoki
Perskiej z większością państw
domagających się surowych
sankcji wobec Egiptu.

ZAMACH
W piątek ofiarą zamachu

bombowego w Londynie padł
deputowany do Izby Gmin,
Airey Neave, który był rze­
cznikiem konserwatywnej o-

pozycji ds Irlandii Północ­
nej. Wybuch bomby umiesz­
czonej w samochodzie depu­
towanego nastąpił w chwili,
gdy A. Neave wyjeżdżał z

podziemnego parkingu przy
gmachu parlamentu brytyj­
skiego.

Skrzydło „tymczasowych”
Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej (IRA) przyznało się
do zamachu.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP), Jak informuje biuro rzecznika prasowego

rządu, 30 bm. Prezydium Rządu zapoznało się z sytuacją powo­
dziową w kraju. Informację na ten temat przedstawił minister
rolnictwa. Omówiono kroki jakie podejmuje się dla zwalczenia
skutków powodzi, którą obecnie dotknięte są przede wszystkim
tereny leżące w dorzeczu Bugu i Narwi. Podjęto decyzje w spra­
wie udzielenia w różnej fermie zwiększonej pomocy wojewódz­
twom, na których terenie powódź przybrała w tym roku naj­
większe rozmiary.

Na posiedzeniu podjęto uchwałę w sprawie zasad tworzenia i
działania centrów uczelniano-przemysłowych. Wynika ona z po­
stanowień XII Plenum KC PZPR. Ma ona na celu efektywniej­
sze wykorzystanie potencjału placówek szkolnictwa wyższego i

Polskiej Akademii Nauk. Uchwala zakłada tworzenie instytu­
cjonalnych związków jednostek badawczo-rozwojowych szkół
wyższych i PAN z resortowym zapleczem naukowo-technicz­
nym oraz z organizacjami gospodarczymi w postaci centrów

uczelniano-przemysłowych. Przewiduje się powstanie w 1979 ro­
ku 5 tego rodzaju placówek.

Prezydium Rządu rozpatrzyło program rozwoju stosunków
politycznych i gospodarczych Polski z rozwijającymi się krajami
Azji. Stanowi on integralną część kompleksowego dokumentu w

sprawie założeń strategii długofalowego rozwoju stosunków PRL
z krajami rozwijającymi się na lata 1979—90.

O większą pomoc
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
kulturalna — to tylko niektóre
przedsięwzięcia kobiet zrzeszo­
nych w organizacjach polity­
cznych, społecznych, samorządo­
wych.

Sporo uwagi zwracano na

problemy młodej rodziny wiej­
skiej, zdrowia i racjonalnego
żywienia mieszkańców wsi, przy­
gotowania kobiet do zawodu rol­
nika oraz na osiągnięcia gospo­
darstw specjalistycznych prowa­
dzonych przez kobiety.

Zabierając głos Stanisław Gu-
cwa przypomniał wielkie zaan­
gażowanie kobiety w ruchu lu­
dowym przed wojną i w okresie
okupacji. Równocześnie podkre­
ślił konieczność zwrócenia wię­
kszej uwagi wszystkich ogniw
ZSL i organizacji działających
na wsi w staraniach na rzecz

zwiększenia pomocy kobiecie
wiejskiej.

Plenum podjęło w tych spra­
wach odpowiednią uchwałę wy­
tyczającą kierunki działania na

najbliższe lata. (ep)

Referendum w Iranie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

które wybuchły niedawno w irańskim Kurdystanie i Turkie­
stanie, rozszerzyły się na dwa inne rejony, położone w pobliżu
granicy z Pakistanem i Afganistanem. Podkreślił, że każdy
rozłam w społeczeństwie irańskim może prowadzić do powrotu
dawnego reżimu.

Ze względu na problemy komunikacyjne, referendum trwać
będzie również w sobotę, a według źródeł oficjalnych, jego wy­
niki zostaną ogłoszone po pięciu dniach.

Referendum, którego wyniki — jak podkreślił to w tym tygodniu
ajatollah Chomeini — będą miały „decydujący wpływ na przy­
szłość Iranu”, zamyka ważny etap rewolucji, która zgodnie x

przyjętą tu chronologią rozpoczęła się w początkach stycznia n-

biegłego roku krwawo stłumionymi manifestacjami w Kum, a

po dwunastu miesiącach waik z siłami panującego reżimu, w

czasie których zginęło lub odniosło rany 160 tysięcy osób, zakoń­
czyła się usunięciem szacha, który' musiał opuścić kraj, a w mie­
siąc później — ostatecznym obaleniem ustroju monarchistyez-
nego.

E

SYTUACJA BARYCZNA:
Polska fest w obszarze roz­
ległego niżu obejmującego
Europę Środkową.

PROGNOZA DŁA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
miejscami opady przeważnie
o charakterze przelotnym
deszczu, częściowo deszczu
xe śniegiem oraz śniegu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 7 do 10 st. mini­
malnawnocyod—1do3
sł. Wysoko w Tatrach tem­
peratura —6 w dzień do —8
w nocy. Wiatry słabe i u-

miarkowane z kierunków
południowych, skręcające na

zachodnie. W Tatrach dość
silne i silne, porywiste, po­
łudniowe i południowo-za­
chodnie.

PROGNOZA
CYJNA NA
DOBĘ: Zachmurzenie duże z

rozpogodzeniami. Lokalnie
przelotny deszcz. Tempera­
tura bez większych zmian.

TEMPERATURY O GODZ-
13: Szczecin 5, Świnoujście
I, Koszalin 3, Gdańsk 3, Ol­
sztyn 8, Suwałki 4, Biały­
stok 9, Warszawa 12, Poznań
7, Wrocław 6, Śnieżko —4,
Kłodzko 3, Lublin 12, Za­
mość 14, Rzeszów, Przemyśl
i Lesko 12, Zakopane 5, Ka­
sprowy Wierch —1, Hala
Gąsienicowa —2, Muszyna 7,
Nowy Sącz 11, Tarnów 10,
Kielce 10, Kraków 11, Biel­
sko 9, Katowice 10, Często­
chowa 10, Racibórz 6.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe, do umiarkowanych
objawy zakłóceń koncentra­
cji uwagi i obniżonej spraw­
ności działania. Widzialność
przeważnie dobra, drogi o-

kręsowo śliskie.

1,2.3.4,5, «

Nowe propozycje PZU
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przeznaczona na działalność pre­
wencyjną służącą narn wszyst­
kim. Wystarczy powiedzieć, że

nadwyżka wyniosła "tylko 36 min
zl. Poprawia się także jakość
obsługi klientów. Temu celowi
służy współzawodnictwo między
poszczególnymi inspektoratami.
I tak w Krakowie w ub. r. naj­
lepszym okazał się VI inspekto­
rat w Nowej Hucie.

Z roku na rok wzrasta ilość
wypadków drogowych, rosną

także społeczne koszty wzmożo­
nego ruchu komunikacyjnego.
Tylko w pierwszych dwóch mie­
siącach 'br. ilość wypadków w

porównaniu z analogicznym
okresem ub. r. wzrosła w Kra­
kowie o ponad 10 proc. Stąd też

płyną wzmożone działania pre­
wencyjne PZU mające na celu
ograniczenie wypadków. Myśli
się więc m. in. o wybudowaniu
poboczy dla furmanek i trakto­
rów na szosie E-22 między Wie­
liczką i Bochnią gdzie ilość koli­
zji jest szczególnie duża.

A nowości? Jak poinformował
dyrektor Krakowskiego Oddzia­
łu PZU mgr Zdzisław Nowak w

najbliższym czasie zostanie wpro­
wadzone grupowe ubezpieczenie
rentowe w uspołecznionych za­
kładach pracy. Ubezpieczeni po
przejściu, na rentę lub emerytu­
rę otrzymywać będą dodatek (je­
go wysokość uzależnioną będzie
od czasu płacenia składki) z ka­
sy PZU. Udoskonalony został
także system ubezpieczeń mie­
szkań, rozszerzono odpowiedzial­
ność PZU w ramach dobrowol­
nego ubezpieczenia samochodów
poza obowiązkowym ubezpiecze­
niem typu auto casco.

(han)

I. Yerdet premierem

Rumunii

BUKARESZT (PAP). W stoli­
cy Rumunii rozpoczęło się po­
siedzenie Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rumunii.
W pierwszym punkcie porządku
dziennego przychylono się do
prośby dotychczasowego premie­
ra, Manel Manescu, podyktowa­

nej jego stanem zdrowia, i zwol­
niono go z obowiązków premie­
ra. Wielkie Zgromadzenie Na­
rodowe w specjalnej uchwale

wyraziło mu podziękowanie i

wysoko oceniło 5-letnią działal­
ność Manei Manescu na tym
stanowisku.

Następnie na stanowisko pre­
miera wybrano Ilie Verdeta,
dotychczasowego wicepremiera
i przewodniczącego Państwowe­
go Komitetu Planowania, oraz

dokonano innych zmian w skła­
dzie rządu.

Dyskusja w klubie „Pod Gruszką”

Turysta w Krakowie
Dlaczego: nie ma sposobu na

zaprowadzenie porządku pod po­
mnikiem Wieszcza w Rynku
Głównym?; nie ma hotelu

dziennego dla wycieczek szkol­
nych?; turyści muszą siusiać w

bramach?; w kioskach łatwiej o

zestawy przeźroczy spod pira­
mid niż z Wawelu?; co z

cięgami?; dlaczego tak mało
rów mlecznych? Przytoczone
wyżej kwestie dowodzą
obszernym jest temat „Turysta
w Krakowie” a omawiany wczo­
raj na kolejnym spotkaniu zor­
ganizowanym w klubie „Pod
Gruszką”. Wzięli w nim udział

przedstawiciele władz i instytu­
cji zajmujących się turystyką.

no-

ba-
po-
jak

Z konieczności więc ograniczono
się do skrótowego omówienia a

czasami wręcz zasygnalizowania
spraw i problemów z którymi
borykać się musi turysta w Kra­
kowie. Część pytań pozostała
bez odpowiedzi gdyż okazało się,
że na sali brak osób kompeten­
tnych do udzielenia odpowie­
dzi.

Dyskusję prowadził dyrektor
Rozgłośni PR w Krakowie red.
Marian Kaniewski. Do poruszo­
nych w jej trakcie problemów
będziemy sukcesywnie powra­
cać na naszych łamach.

(tor)

BAGDAD (PAP). Arabska Ra­
da Gospodarcza l Społeczna,
wchodząca w skład Ligi Arab­
skiej, postanowiła przenieść swą
siedzibę z Kairu do Ammanu,
zgodnie z decyzją w sprawie
bojkotu reżimu egipskiego.

Sekretarz generalny tej orga­
nizacji Fahari Kadduri powie­
dział, że na nadzwyczajnym po­
siedzeniu Rady postanowiono
również zawiesić Egipt w pra­
wach uczestnika Rady i arab­
skiego wspólnego rynku na znak
protestu przeciwko zawarciu
przez przywódców egipskich se­
paratystycznego układu z Izra­
elem.

Zmarł Tadeusz Łopalewski
WARSZAWA (PAP). 30 bm.

zmarł w Warszawie, w wieku 18
lat, znany pisań Tadeusz Łopa­
lewski.

Tadeusz Łopalewski debiuto­
wał w 1917 r. na łamach prasy
literackiej jako poeta. Początko­
wo uprawiał poezję i dramat,
później poświęcił się prozie głó­
wnie o tematyce obyczajowej,
wydając m. in. powieść „Pro­
wincjusze” i zbiór opowiadań
„Mój iluzjon”. Lata okupacji
hitlerowskiej znalazły odbicie w

powieści „Obok zagłady” i zbio­
rze opowiadań „Historie potę­
pionych”.

W okresie powojennym zain­
teresowania literackie Tadeusza
Łopalewskiego skierowały się w

stronę powieści historycznych,
które przyniosły mu szczególne

uznanie a krytyki i popularność
u czytelników. Jest autorem m.

in. 4-tomowego cyklu powieścio­
wego x lat 1863—1871 „Kroniki
polskie” oraz powieści z XVIII
w. „Kaduk czyli wielka niemoc”
wyróżnionej w 1963 r. nagrodą
U stopnia ministra kultury 1
sztuki.

W bogatym dorobku Tadeusza
Łopalewskiego znajdują się po­
nadto bcletryzowane biografie a

wśród nich „Krasicki, książę
poetów”, utwory dla młodzieży,
słuchowiska radiowe, przekłady
literatury rosyjskiej m. in. sta-
roruskich bylin, utworów Sałty-
kowa-Szczedrina, Czechowa.

W 1976 r. Tadeusz Łopalewski
otrzymał Nagrodę Państwową I
stopnia za osiągnięcia w dziedzi­
nie powieści historycznej.

Bojkot Egiptu
KAIR (PAP). Policja dokonała

rewizji w siedzibie Narodowej
Postępowej Partii Jedności —

lewicowej opozycyjnej partii e-

gipskiej i skonfiskowała znale­
zione tam dokumenty z także
maszynę drukarską.

Rzecznik partii powiedział, że

represje policyjne rozpoczęły się
od czasu gdy Narodowa Postępo­
wa Partia Jedności zaczęła kry­
tykować separatystyczny układ

egipsko-izraelski. Partia ma

dwóch przedstawicieli w parla­
mencie egipskim i obaj wyraża­
ją się b. krytycznie o kontak­
tach prezydenta Sadata z Izrae­
lem.

Warto przypomnieć, że na po­
czątku tego tygodnia aresztowa­
no 8 działaczy tej partii w A-
leksandrii za publiczne przeciw­
stawianie się separatystyczne­
mu układowi Egiptu z Izraelem.

Kula niebawem
wróci

na Mariacką Wieżę
(Inf. wł.) O postępie prac re­

nowacyjnych w wieży Kościoła
Mariackiego informowaliśmy
Czytelników na bieżąco. Gwoli
utrwalenia tych faktów przypo­
mnimy tylko, że część od iglicy
do korony pokryto już blachą
ołowianą. Do tej pory zrobiono
też wiele wewnątrz wieży. M. in.
wymieniono sporo elementów
drewnianych oraz zabezpieczono
pomieszczenia przed szkodliwy­
mi wpływami warunków atmo­
sferycznych. Przypominamy ró-

Przeszło 80
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wlekłego wykonawstwa wa­
żnych dla miasta inwestycji,
wreszcie stanu sanitarnego osie­
dli mieszkaniowych, ulic, tere­
nów rekreacyjnych. Zgłoszono
wiele konstruktywnych propo­
zycji, łącząc je z deklaracjami
pomocy przy ich rozwiązywaniu.

Każda ze zgłoszonych uwag
została nie tylko skrzętnie zano­
towana, lecz także przedłożona
na wczorajszym spotkaniu z wła­
dzami miasta oraz kierownikami

w

Napad w centrum Krakowa
(INF. WŁ.) W czwartek e

godz. 13.40 do prywatnego skle­
pu z dżinsami przy ul. Grzegó­
rzeckiej w Krakowie wtargnęło
dwóch zamaskowanych męż­
czyzn. Byli uzbrojeni w drew­
niane kołki. Nim ekspedientka
zdążyła podnieść alarm jeden z

napastników zamknął drzwi, a

drugi biciem pokonująe opór
kobiety dobrał się do kasy. Za­
brał cały utarg w wysokości po­
nad 20 tys. zł. Przestępcy błys­
kawicznie ulotnili się z łupem.

I nie wiadome jakim finałem

zakończyłby się ten napad gdy­
by nie obywatelska postawa
mieszkańców Czeladzi ZBIG­
NIEWA SOCHACKIEGO i MAR­
KA MUSIALIKA. Przyjechali
do Krakowa w celu nabycia
dżinsowych spodni. Parkując
„małym fiatem” pod sklepem
zauważyli wybiegających z nie­
go podejrzanych osobników, a

potem wzywającą pomocy
ekspedientkę. Udali się więc sa­
mochodem w pogoń za jednym
z mężczyzn. Gdy jazda samocho­
dem stała się niemożliwa, po-

rzucili wóz i kontynuowali po­
goń za uciekającym złodziejem.
Udało się im go zatrzymać. Do­
prowadzili go do sklepu i za­
wiadomili milicję.

Zatrzymanym okazał aię 16-le­
tni Krzysztof G., uczeń jednej z

krakowskich szkół zawodowych.
Po kilku godzinach aresztowa­
no także jego wspólnika, 17-let-
niego Kazimierza G., ucznia tej
samej klasy i tej samej szkoły.

Obaj chłopcy nie byli do tej
pory karani, są dobrymi ucznia­
mi, posiadają nienaganne opinie
środowiskowe i wywodzą się i
tzw. dobrych domów...

Dochodzenie w tej przykrej
sprawie prowadzi KD MO Kra-
ków-Sródmieśeie. (bań)

W „Pewexie”

Magazyny
ilustrowane

— ale jakie?
(INF. WŁ.) W sklepach „Pe-

u>exu” — w Krakowie przy ul.
18 Stycznia, Nowym Sączu —

przy Jagiellońskiej i Tarnowie
— przy Narutowicza można, na­
być niektóre zachodnie magazy­
ny ilustrowane. Są to głównie
żurnale mody, komiksy, wyda­
wnictwa motoryzacyjne czy ty­
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Bolesław Szkutnik ponownie prezesem

Coraz lepsze wyniki
sportowców Hutnika

Wczoraj odbyło się zebranie
sprawozdawczo-wyborcze Klubu
Sportowego Hutnik Kraków. O-
ceniono działalność klubu za rok
ubiegły. Rok 1978 był pomyślny
dla sportowców Hutnika, odnie­
śli oni wiele cennych sukcesów.

Pisaliśmy o tym już wielokro­
tnie, przypomnimy więc tylko
w skrócie największe osiągnięcia
nowohuckich zawodników: ty­
tuły wicemistrzów Polski zdoby­
li siatkarze, piłkarze ręczni i
motorowcy. W indywidualnych
mistrzostwach Polski seniorów
Chudecki, Kosiba i Mydlarz wy­
walczyli srebrne medale. Do II

ligi awansowali lekkoatleci i

koszykarze. Natomiast niepowo­
dzeniem zakończył się występ
piłkarzy Hutnika w rozgryw­
kach II ligi, zespół został bo­
wiem zdegradowany dó klasy
międzywojewódzkiej. Nadal sła­
bo spisują się bokserzy, którym
nie udało się awansować do II

ligi. Obecny rok powinien przy­
nieść nowohuckim sportowcom
jeszcze większe sukcesy. Tytuł
mistrzowski wywalczyli piłkarze
ręczni, wicemistrzowski — siat­
karze, do ekstraklasy awanso­
wały koszykarki. Wszystko
wskazuje na to, że piłkarze po­
wrócą do II ligi.

Te sukcesy nie są dziełem
przypadku. Jest to efekt dobrej
pracy szkoleniowców i zawodni­
ków, dobrej atmosfery w klubie
i coraz lepszej opieki nad klu­
bem nowohuckiego kombinatu.

Sportowcom stworzono dobrą
warunki treningowe i socjalne,
mają oni do dyspozycji gabinety
odnowy biologicznej, zapewnio-i
no im właściwą opiekę lekarską.-
Hutnik jest po prostu nowocze­
snym klubem, działającym co­
raz prężniej.

W kadrze olimpijskiej znajdud
je się 9 zawodników Hutnika, w

grupie „A” są siatkarze Bebel i
Karbarz oraz piłkarze ręczni
Kałuziński i Garpiel. Można się
spodziewać, że na Igrzyskach O-
limpijskich w Moskwie wystąpi
kilku nowohuckich zawodników.

W ubiegłym roku przebudów
wano stadion piłkarski, rozpo­
częto budowę kortów teniso4
wych. Z planów inwestycyjnych
warto wymienić położenie tarta-
nu na bieżni, pokrycie kortów,
tenisowych i lodowiska dachem^
w dalszej przyszłości budowę
nowej hali treningowej. Nato­
miast nie udało się przyspieszy®
tempa budowy krytej pływalni.

Podczas wczorajszego zebrania
działaczom i zawodnikom wrę­
czono medale „Zasłużony dla KS
Hutnik” (przyznane po raz pier­
wszy) i honorowe odznaki KS
Hutnik. Za dobre wyniki w

pracy z młodzieżą sekcja ko4
szykówki otrzymała pucha^
przechodni.

Na zakończenie obrać wybraą
no nowy zarząd. Prezesem zo»

stał ponownie BOLESŁAW
SZKUTNIK.

Os) !

Weekend na sportowo

Piłkarze Wisły grają w Mielcu
Ze względu na środowy mecz

towarzyski Polska — Węgry,
wszystkie zespoły ekstraklasy
piłkarskiej grają w sobotę. Pił­
karze krakowskiej Wisły wal­
czą tym razem o ligowe punkty
w Mielcu z miejscową Stalą
(godz. 15). Wiślacy otrząsnęli się
już chyba po porażce z Malmoe
FF, a aw'ans do finału Pucharu
Polski podbudował psychicznie
piłkarzy. Spodziewać się więc
można, że krakowianie zapre­
zentują się w Mielcu z dg^jrej
strony i uzyskają korzystny wy­
nik. Nie będzie to jednak łatsyy
mecz dla Wisły. Stal, chociaż gr,a
nierówno, na własnym boisku
jest zawsze groźna.

Pozostałe mecze: Lech — Po­
goń, Arka — Zagłębie, Ruch —

ŁKS, Legia — Polonia, Szom­
bierki — Gwardia, Widzew —

Katowice, Odra — Śląsk.

Sympatycy piłkarzy Cracorit
liczą na dwa punkty swych pu­
pilów w meczu z Rakowem
Częstochowa. Znacznie trudniej*
sze zadanie czeka Wisłokę, któ*
ra gra z liderem Górnikiem W
Zabrzu.

Komplet punktów powinny,
też zdobyć piłkarki ręczne Cra-
covii w meczach z jednym t

najsłabszych zespołów ekstra*
klasy Startem Gdańsk. Nato*
miast Unia Tarnów ma trud*
niejszego przeciwnika, bo waM
szawską Skrę.

Jutro w Krakowie czeka nag
też ciekawa impr.eza lekkoatle*
tyczna. Na Błoniach rozegrany
zostanie Nadwiślański Bieg
Przełajowy z udziałem ponad
130 zawodniczek i zawodników.
Podczas imprezy odbędą się tez

pokazy hippiczne.
(tg) !

wnież, że zdjęta z Wieży Ma­
riackiej w ubiegłym roku kula
(gałka bania) znajduje się obec­
nie w warszawskiej Pracowni

Konserwacji Metali (PKZ), gdzie
specjaliści dokonują jej odno­
wienia. Gałka po powleczeniu
jej złoceniem galwanicznym w

maju wróci do Krakowa i po
kilku tygodniach (czas potrze­
bny do jej złożenia) znów... dro­
gą zewnętrzną — a więc na li­
nach — zostanie wciągnięta na

wieżę.
Po zakończeniu tej części ro­

bót ekipy PKZ zejdą w niższe
partie wieży i tam z kolei po-
dejmą prace remontowe i kon­
serwatorskie. Na marginesie in­
formujemy, że ostatnie restaura­
cje Wieży Mariackiej były wy­
konywane w latach 1902—1914
oraz 1930—1936.

(tb)

Wisła zamiast Malmoe
w półfinale PE?

Komisja Rozgrywek Pu­
charowych UEFA w Zury­
chu otrzymała przed paroma
dniami protokół z meczu

Malmoe FF — Wisła. Jak
pamiętamy w 33 min. w

miejsce kontuzjowanego Bo
Larssona wszedł Jocnsson.
Okazuje się, że piłkarz tęn
przez kilka tygodni poprze­
dzających mecze z Wisłą
przebywał w USA, gdzie
trenował j grał w zawodo­

wym klubie San Jose Earth-
ęuakes. Okazało się też, że
Joensson niezbyt formalnie
— bez zgody macierzystego
klubu Malmoe FF podpisał
kontrakt z amerykańskim
klubem. Czy w takim razie
Joensson miał prawo grać
przeciwko Wiśle? — oto dy­
lemat nad którym głowią
się członkowie Komisji
UEFA. Ostateczna decyzja
ma zapaść dzisiaj i wtedy
dowiemy się definitywnie
kto będzie rywalem Austrii
Wiedeń w półfinale PE (s)

telefonów
jednostek gospodarczych i usłu­
gowych.

I sekretarz KM PZPR — Sta­
nisław Gryboś i naczelnik —

Henryk Basista wszystkie zgło­
szone uwagi przyjęli. Niektóre
postanowiono załatwić od ręki,
pewną ich grupę załatwi się w

najbliższym czasie, pozostałe, ze

względu na swój charakter, wy­
magają czasu.

Do szerszego omówienia poru­
szonych w dialogu spraw — po­
wrócimy w oddzielnej publika­
cji. (jot-ka, k-b)

pu science-fiction, wydawane
przez stowarzyszenia UF'O-logów
na świecie. Wątpliwości jednak
budzi wprowadzenie tlo sprzeda­
ży takich tytułów, jak „Art oj
Loving” czy „Play in the Bed”,
zamieszczających m. in. bogate
serwisy kolorowych zdjęć, będą­
ce po prostu pornografią.

Uważamy, że ,,Pewex” powi­
nien jak najszybciej zweryfiko­
wać zestaw tytułów, dopuszczo­
nych do sprzedaży. Mamy na­
dzieję, że nasze stanowisko w

tej spratcie poprą również klien­
ci, którym za waluty wymie­
nialne oferuje się efektowną
wprawdzie acz nie mającą nic

wspólnego z dobrym smakiem,
goliznę. (d)

Kamila z Cierpickich STĘPNIOWA
zmarła w Krakowie dnia 29 marca 1979 r., w wieku 83 lat.

Wyprowadzenie zwłok z Domu Pogrzebowego na cmen­
tarzu Rakowickim odbędzie się w czwartek 5 kwietnia
o godz. 14 — o czym ze smutkiem zawiadamiają

SYN, SYNOWA, WNUCZKA I RODZINA

„Powitanie wiosny —

Nida ’79”

Dzisiaj 700 kajakarzy z blisko
,40 Klubów Kajakowych z całej
Polski wystartuje w V Ogólno­
polskim Studenckim Spływie
Kajakowym po rzece Nidzic na

trasie Motkowice — Pińczów —

Chroberz, Spływ ten, organizo­

wany przez Akademicki Klub
Turystyki Kajakowej „Bystrze”
SZSP,| Polski Związek Kajakowy
i PTTK z Krakowa, pod protek­
toratem rektora AGH w Krako­
wie, jest największym spływem
studenckim w Polsce i pierw­
szym, otwierającym sezon tury­
styczny.

(B.M.)

W kilku wierszach
O Rozpoczęły się we Wrocła­

wiu XXXVII indywidualne mi­
strzostwa Polski w tenisie stoło­
wym. Dwukrotna mistrzyni Pol­
ski — Jolanta Szatko z Wandy
Kraków wygrała swój pojedy­
nek.

Q Kadra piłkarzy polskich na

mecz z Węgrami, który ma się
odbyć 4 kwietnia w Chorzowie,
została ostatnio osłabiona. Nasz
czołowy obrońca — Władysław
Żmuda doznał kontuzji, która
wykluczyła jego udział w cho­
rzowskim meczu. Na jego miej­
sce trener reprezentacji — Ry-
szai«d Kulesza, powołał w piątej
obrońcę chorzowskiego Ruchu —

Mariana Piechaczka.
Znakomity biegacz, cztero­

krotny rekordzista świata —

Henry Rono (Kenia) został lau­
reatem plebiscytu zorganizowa­
nego przez Międzynarodowe Sto­
warzyszenie Dziennikarzy Spor­
towych (AIPS) na najlepszego
sportowca roku 1978. Wśród ko­
biet tytuł najlepszej sportsmen­
ki roku przyznano amerykań­
skiej pływaczce Trący Caulkins.

• Wojciech Fibak awansował
do półfinału gry pojedynczej od­
bywającego się w Stuttgarcie te­

nisowego turnieju Grand Fiix.
W ćwierćfinale Fibak zwyciężył
Czeehosłowaka Pavla Slożila
6:3, 6:3.

• Wojciech Fibak i Tom Ok-
ker awansowali do pólfinaju tur­
nieju w Stuttgarcie w grze po­
dwójnej. W ćwierćfinale para
polsko-holenderska pokonała R.
Lewisa i C. Kirmayera (Anglia,
Brazylia) 7:6, 6:2.

Q Zakończył się wieloetapowy
wyścig kolarski „Dookoła Anna-
by”. Zwyciężył R. Szurkowski.

@ Do dużej sensacji doszło
podczas turnieju Grand Prix

rozgrywanego w Mediolanie.
Rozstawiony z nr 1 Bjoern Borg
przegrał w ćwierćfinale z Au­
stralijczykiem Johnem Alezan-
drem 3:6, 6:3, 4:6.

• W dniach 25 sierpnia — 7
września rozegrane zostaną w

Japonii II Mistrzostwa Świata
juniorów w piłce nożnej, w któ­
rych wystartują także Polacy.
Jak informuje biuro FIFA w Zu-
richu — zmodyfikowany został
skład finałowej grupy „B”, w

której grają nasi piłkarze. Z mi­
strzostw wycofali się piłkarze
KRLD i ich miejsce zajmą ju­
niorzy Indonezji.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA KOBIET.

I liga: Cracovia — Start Gdańsk,
sobota godz. 16,30, niedziela

godz. 10, hala przy ul. Piastow­
skiej. Unia Tarnów — Skra, so­
bota godz. 16,30, niedziela godz.
10, hala Unii.

PIŁKA NOŻNA. II liga: Cra-
covia — Raków Częstochowa,
niedziela, godz. 11,30, stadion
przy ul. Kałuży. Klasą między­
wojewódzka: Skawinka — Unia

Tarnów, niedziela, godz. 15, sta­
dion „Skawinki”. Garbarnia —

Hutnik, niedziela, godz. 15, sta­
dion przy ul. Parkowej.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
II liga: Hutnik — Piotrcovia,
sobota, godz. 19, niedziela godz.
14, hala Hutnika.

BOKS. Puchar Polski: Hutnik
— Śląsk Ruda Śląska, niedziela,
godz. 10,30, hala Hutnika.

LEKKOATLETYKA. Nadwi­
ślański Bieg Przełajowy,niedzie­
la, godz. 11, Błonia.
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mieszkań, głównie w obu tych Osie­
dlach, aie za trzy lata Prądnik Czer­
wony osiągnie już docelową liczbę
mieszkańców. 1 wtedy pozostaną tylko
dogęszczenia, plomby, t-ereny ■pozy­
skiwane z wyburzeń — zwykła co­
dzienność każdego śródmieścia. Wte-

dy też uwaga władz skupi się w

większym stopniu na remontach bu­
dynków niezabytkowych, bo tymcza­
sem Grzegórzki, Stary Klecarz,
Zwierzyniec, Stradom — to raczej
dość smutny pejzaż.

■Tymczasem spośród 35 budynków
rozebranych w Śródmieściu w 1978,
aż 31 zniknęło ze względu na Inwe­
stycje ogólnomiejskie. Śródmieście,
to bowiem

wielki front procy.
Aż trudno uwierzyć, że działa tu

aż, STO (1) zakładów przemysłowych,
zaś roczna wartość produkcji sięga
34 mld zł. Szadkowski, Polfa, Sto-
mil-Semperit, FAMO, MĄDRO, POL­
KO, ZREMB. ZPC Wawel, Zakłady
Mięsne, Gazownia — to tylko nie­
które z największych. Degiomeracja
— tymczasem jest jedynie hasłem,
sporadycznie wynoszą się „płotki”.
Śródmieściu raczej przybywa, bo

wszyscy się tu pchają. My (prasa)
też. W końcu br. powinien ruszyć ■
Kombinat Poligraficzny przy Ron­
dzie Kotlarskim, redakcje jeszcze ze

dwa-trzy lata poczekają.
Ile osób, spośród tych 130 tys. pr»-

cujących w Śródmieściu, dojeżdża z

innych dzielnic — nie wiadomo. PRZE­
BUDOWA UKŁADU KOMUNIKA­
CYJNEGO KRAKOWA NIE BEZ PO­
WODU JEDNAK ZNALAZŁA SIĘ
WE WSPOMNIANEJ UCHWALE
BIURA POLITYCZNEGO. TO PRAW­
DZIWY WĘZEŁ GORDYJSKI, SŁA­
BOŚCIĄ BOWIEM KRAKOWA JEST

BRAK EKSPRESOWYCH
MIĘDZTDZIELNICOWYCH,
STRZEJ WYSTĘPUJĄCY
TRUM MIASTA. Tylko ul. Dietla peł­
ni jako tako taką rolę. Reszta „kor­
kuje się” wokół centrum: Mogilska, 29

Listopada, Wrocławska, Kazimierza

Wielkiego, 18 Stycznia, Kościuszki,
Krakowska — wsrystko to zatrzymu­
je się na okręgu IT obwodnicy, nie ca­
łe centrum naturalnie opasującej.
„Szezyt” wystąpił już, na ul. Baszto­
wej, a wiesną, gdy pokaja się rzeczy-

SOBOTNIE DIALOGI

ROZMOWA BYŁA KRÓT­
KA, Dostałem od Szefa pole­
cenie by zapytać ludzi, co u-

czynić dla ożywienia Rynku.
Odpowiedź wydała mi się pro­
sta: dopuścić ruch, choćby w

ograniczonym stopniu (np. tak­
sówki).

Odnowie zabytków
■poświęcimy więc jedynie niewiel­

ki fragment tekstu, jako że nie.
schodzi ona z pierwszych stron lo­
kalnej prasy. No więc plan rzecz.o-

'

wy w trzecim, od pamiętnej uchwa­
ły Biura Politycznego i Prezydium
Rządu, . roku odnowy został po raz

pierwszy wykonany, a nawet prze­
kroczony Remonty kompleksowe
sfinalizowano w 14 budynkach, a

częściowe w 40 Pian bieżącego ro­
ku zakłada wzrost nakładów na od­
nowę do 454 min zł (o 20 proc.), pro­
wadzenie robót w 103 obiektach,
spośród których 56 powinno być od­
danych. w tym 18 po remoncie kom­
pleksowym. w br W grę wchodzą
m in Hotel „Pod Różą” Wieża Ma­
riacka. Mały Rynek 4 —■Baszta. Ka­
nonicza 6. Sienna 7 (róg Stolarskiej),
wreszcie Wierzynek. Rówmolegle

Szef nie chciał jednak słyszeć o

takim rozwiązaniu, uznał, iż prece­
dens pociągnąłby za sobą szereg dal­
szych zezwoleń, a wywoływanie dys-

• kusji nie ma sensu, bo i tak wcze­
śniej czy później do usunięcia ruchu
z obszaru wewnątrz Plant — dla do­
bra zabytków — musi dojść. Może i
tak, choć na ową tajemniczą, nie- ,

uchwytną atmosferę Krakowa, o-

kreślaną czasem mianem genius loci,
tak trudną do zrozumienia dla przy­
bysza z innego miasta. po równi
składa się zabytkowa architektura, .

____

a..

jak i kiimat intelektualny A cechą ST Cr A N GIEPtY
klimatu jest m in. owa, czasem nie­
doceniana, „za duża ilość dyskusji w

Krakowie”. Pal więc diabli; Rynek,
zgoda, tylko niech wolno się będzie
czasem pospierać 1 nie idzie wcale
o jałowe dyskusję, lecz o niezbędną
polaryzację stanowisk, prowadzą­
cą do optymalnych decyzji i postępu.
Ale nie o prawach dialektyki prze­
cież ten tekst.

PAHIUHA &ZIELM HUKOWA (IV)

4 Śródmieście

zajmuje zaledwie 5,6 procent ob­
szaru miasta. ale na 1 km kw. przy-

"

pada tu aż 9299 mieszkańców, to jest
czterokrotnie więcej niż średnia w -

mieście (2215 osób na 1 km kw.) —

przy czym jak* z samej nazwy fi- fuh- ■
kcji dzielnicy wynika, nie może to

być dla nikogo zaskoczeniem A pro­
pos. czy ktoś z Czytelników był w

Batowicąch? Naczelnik Śródmieścia
— Wojciech Hydzik — na podobne
pytanie stwierdził, że leżą one pora
Śródmieściem, a więc obszarćm jego
zainteresowania A jednak w planie
miasta „stoi jak wół”: dzielnica No­
wa Huta nie graniczy z Krowodrzą.
Śródmieście sięga aż po Batowiće,
do obrzeży miasta, choć nie za tor

kolejowy. Była w tym pewnie taka
idea, by Śródmieścia nie pozbawić
terenów inwestorskich budownictwa
mieszkaniowego. I rzeczywiście na

Prądniku Czerwonym, gdzie ongiś
pisał swego „Dworzanina" Łukasz
Górnicki, buduje się osiedle, doce­
lowo mające osiągnąć liczbę 20 tys.
mieszkańców, tyle że ? Prądnika do
Rynku w linii prostej jest dalej niż
z Plaszowa; Łagiewnik, Azorów czy
kopca Kościuszki. Takie to i. Śród­
mieście- Akcentuję tę sprawę. bo
uważam, że układ terytorialny dziel­
nicy rzutuje na rozpraszanie uwagi
jej władz problemami rozwojowymi
peryferii, podczas gdy specyfika
Śródmieścia krakowskiej aglomera­
cji' jest zupełnie inną, a robić jest
co — w. to nikt nie. wątpi.-Kto .zre­
sztą wytycza! te granice dzielnic?
Ma ul. Czyżyńskiej stoi taki dom. w

którym -kuchnię obywatel ma W-No-
we i Hucie, a toaletę w Śródmie­
ściu, albo odwrotnie, choć nie na

świeżym powietrzu.
Na tych 5,6 procentach powierzchni

miasta mieszka 176 tys. osób, to jest
23,9 procent ludności . Krakowa; tu

znajduje się przeszło W) tys. mieszkań,
czyli- 30 procent zasobów mieszkanio­
wych miasta: wreszcie tu również,
pracuje 138 tys ludzi, co stanowi

przeszło 1/3 ogółu zatrudnionych w,

gospodarce uspołecznionej . miasta, a

zarazem sytuuje Śródmieście na pier­
wszym miejscu wśród dzielnic Krako­
wa. Jeśli dodać koncentrację szkół i

uczelni, -placówek kulturalnych
'

ij, Han­
dlowych, gastronomicznych I usługo­
wych — o czym będzie jeszcze mową
—- to jasno widać, że: odnowa zabyt­
ków’ jest jedynie wycinkiem, choć W

- skali kraju najważniejszym,, koncen­
trujących się tu interesów przeszło
129®-fysięernej aglomeracji Wojewódz­
kiej.

PGM intensyfikuje pra.ee na Kazi­
mierzu. Akcentem, nowym jest duży
błękitny szyld ną. --. przeszklonym,
frontonie parteru przy ul. Brackiej
13. Tu mieści się Społeczny Komitet
Odnowy Zabytków- I<rakowa,\a po­
nad nim, na piętrze r~ Zarząd Re­
waloryzacji Zespołów Zabytkowych
naszego .miasta. W podziemiach, ci­
chutko. rozpoczął działalność klub
„Jurenturu” Słowem, zgodne mał­
żeństwo z adoptowanym dzieckiem.
Komitet i Zarząd — to nadzieja Kra­
kowa. no a o dziecku będzie je­
szcze mowa gdy dorośnie, tymcza­
sem „w bólach” dokonuje się bo­
wiem restauracja obiektów przy ul.
Solskiego (od Sławkowskiej do .Ja­
na), gdzie bez uszczerbku, dla kina
...Apollo” powstaje hotel ..Jurenturu”
z prawdziwego zdarzenia. .

Z odnową . zabytków wiąże
ściśle

jytuacj’a mieszkaniowa

dzielnicy.

»ię

Parowie wygląda eu korzystnie,
wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę wy­
nosi tu 1,11 osoby, przy średniej miej­
skiej 1,17. podobnie powierzebnia mie­
szkalna starego budownictwa jest lep­
sza: na 1 osobę przypada średnio 18,5
ib kw. powierzchni użytkowej, porf-
eżas gdy średnia miejska wynosi 14,5
m kw. Niestety, rata ta substancja
mieszkaniowa jest mocno zruderyzo-
nm i uboga w infrastrukturę, zaś
ilość rodzin zamieszkałych we wspól­
nych mieszkaniach — największa.

Obok odnowy zabytkowych rze-

ezyyriście budynków, sporo tu. trze­
ba 'remontować i nadal rozgęszczać.
Proces ten zresztą z wolna postępu­
je. W 1973 mieszkało . w Śródmie­
ściu, w- tych .samych granicach 1.34,8
tys...ludności, ha koniec 1978 stan

■wyniósł 176,2 tysą .z jtego ok. 40 tys.
(25 proc:) w obszarach uznanych za

zabytkowe. Rok 1980 przykładowo,
dla samych tylko celów rewaloryza­
cji wymaga 200 ■mieszkań. Tymcza-

'

sem teren budownictwa mieszka-
. płowego kurczy się. w dzielnicy sza­
lenie szybko i to. naturalne. W 1978
oddano tu . do użytku. 1414 mieszkań

.(51 bloków na ós. Prądnik Czerwo­
ny 1 12 mniejszych na Starej Olszy),
rok 1979 ma przynieść dalszych 1509

wist* skałki zamknięcia Rynku, dołą­
czą tu najmniej 3—4 arterię, gdyż
między Krowodrzą (jeśli za jej tś

przyjąć ul. Karmelicką) a Podgórzem
i drugą częścią Śródmieścia (po obu
stronach Bohaterów Stalingradu) nie
raa. żadnej łączności w oba kierunki.
Te ćieniuehne niteczki (Dominikańska
w stronę Podgórza i Solskiego w stro­
nę Krowodrzy) już właściwie pękają.
Rozwiązań podstawowego dylematu
ni® widać. Tunel W—Z ma być gotów
około 1982 roku i ulży jedynie na od­
cinku Rondo Mogilskie-—Karmelicka.
Prędzej czy później przekształcenie I

obwodnicy w arterię jednokierunkową
wymusi życie. Tylko, jak się przebić
od Zwierzynieckiej do Westerplatte —

nie wiadomo. Zwłaszcza dylematem
jest tramwaj, rzeczywiście trzęsący
podłożem ul. Dominikańskiej, bo sa­
mochody od biedy można skierować

Straszewskiego obok Wawelu. Nie rna-

ezy to jednak, ie bieżących prac, do­
tyczących usprawnień komunikacyj­
nych w Śródmieściu, poniechano.

NAJWAŻNIEJSZY FRONT — to
ul.. Montelupich, otwierająca Aleje
Trzech Wieszczów, przez nowy wia­
dukt ku al. 29 Listopada i... stolicy.
W tym roku arteria ta ma być osta­
tecznie . zakończona. Drugi plac bu­
dowy rozciąga się niejako na Obrze­
żu Śródmieścia, jest najrozleglejszy
(2,5 km), ale: będzie miał niewątpli­
wą wartość przelotową, łączącą Prą­
dnik Czerwony, Olszę oraz ruch z

‘kierunku Warszawy i Katowic, bez­
pośrednio od ul. Lublańskiej, dwie­
ma jednokierunkowymi jezdniami z

al, Planu 6-letniego. Ten plac bu­
dowy nosi nazwę ul. Młyńska. Prze­
widywany efekt też dotyczy tego ro­
ku. Równolegle trwają prace przy
przekształceniu Lublańskiej na

szczególnie ruchliwym odcinku (od
skrzyżowania z al. 29 Listopada po

. Młyńską) w arterię o dwu jezdniach
jednokierunkowych. Wreszcie czwar­
ty front robót w samym centrum

miasta, to zaległość z planu ub. ro­
ku, powstała w wyniku przedłużają­
cych się robót przy wyposażaniu Ha­
li Grzegórzeckiej w sieć cieplną. O-
tóż istotą sprawy jest „otwarcie” ul.
Daszyńskiego, z wykorzystaniem
„martwego” przęsła . mostu kolejo­
wego. Jak to będzie wyglądać? —

zobaczymy jesienią.

?» nsłarslnfe l pomniejsi® eadąni*.
Nowe nawierzchnie mają otrzymać m-

in.: Zwierzyniecka (hamuje przystą­
pienie do prac — MPK), Boh. Stalin­
gradu, Brodowicza, Batorego. Koper­
nika, a także Podgórska (po co? —

atan jest niezły) i Rynek Główny (prze­
cież ruch wycofano). Sukcesywnie, od
maja ma też nastąpić uruchomienie

tych czterech zapowiedzianych (w
związku z zamknięciem Rynku) par­
kingów, przy ul. Waryńskiego I. Boh.

Stalingradu 13, w rejonie Pawiej i
Worcella oraz na Garbarskiej. Sukce­
sywnie — tylko do kiedy?... W tym
roku ma także stanąć most na Biahi-
sze (ul. Kosynierów) łączący Dąbie »

Parkiem Kultury i Wypoczynku oraz

powstać ma.ią nowe podcienia między
ul. Krakowską a Miodową, przy Die­
tla. Myśli się też intensywnie o re­
moncie mostu Dębnickiego (potrzebne
wysokospecjalistyczne
siwo) i kładce
AGH. Przejście
dri tu w grę,
zawadzie.

Kwestia dojazdu do Śródmieścia.
> również sprawa dostępności do

centrum handlowego
i usługowego miasta

Na terenie dzielnicy prowadzi
działalność 1031 sklepów państwo­
wych oraz 113 prywatnych, co sta­
nowi 57,3 proc, całej sieci handlo­
wej miasta. Tu znajduje się też 2338

placówek usługowych (44 proc, sieci
miejskiej), w tym 660 uspołecznio­
nych oraz 477 zakładów gastronomi-
cztiych (58 proc, sieci miejskiej). Nic
oznacza to wcale, że jest tak dobrze
— Śródmieście obsługuje przecież w

sposób naturalny wszystkie dzielni­
ce oraz, ruch turystyczny — a jedy­
nie charakteryzuje stan koncen­
tracji. Oczywiście efektowne porów­
nanie Krystiana Seiberta — gł. ar­
chitekta Krakowa — iż w związku z

tyra Rynek Główny, to jakby dom
towarowy do deglomeracji. klasy­
fikowałbym raczej do kategorii re­
toryki pirotechnicznej, proszę mi bo­
wiem wskazać miasto, w którym
centrum nie pełniłoby podobnej roli,
co wcale nie oznacza, że jestem prze­
ciw pawilonom na osiedlach, a tyl­
ko przeciw (konsekwentnie i od lat)
zamienianiu Śródmieścia w muzeum,
otwarte dla publiczności przez trzy
letnie miesiące roku, w dni bezde-
szczowe.

Jakie są te sklepy, w jakich warun­
kach pracuje handel — wiemy, W 19’8
roku przeprowadzano remont 188 skle­
pów oraz wydano 159 zezwoleń na

działalność zakładów rzemieślniczych.
Rok 19*9 powinien zaowocować przy­
rostem 14 sklepów oraz remontem 158,
przy czym spodziewane jest m. in. a-

ruchomicnie (22 lipca) supersamu spo­
żywczego w odremontowanej Wali

Grzegórzeckiej, otwarcie pięknego
sklepu Mcrino przy ul. Grodzkiej 40.

dalej — uruchomienie sklepu firmo­
wego (sprzedaż i szycie) Sp-nś im. Dą­
browskiego przy ul. Siennej (róg Sto­
larskiej), otwarcie salonu Lnu Polskie­
go przy Grodzkiej 46 oraz pawilonu
handlowego na oś. Prądnik Czerwony
(dwa dalsze —- w budowie). Dodać na­
leży jeszcze spodziewane uruchomie­
nie 15 zakładów usługowych i 4 placó­
wek gastronomicznych z Wierzynkiem
na czele. Postęp powinlenn być wido­
czny. SZKODA TYLKO, ŻE MIĘDZY­
NARODOWY ROK DZIECKA PRZE­
CHODZI W’ TEJ SFERZE ORGANI­
ZACJI ŻYCIA — NIEZAUWAŻONY.

Bezmiar tego szkicu wyklucza, by
szerzej naświetlić problemy infra­
struktury

krakowskiej nauki i oświaty
na obszarze Śródmieścia. Rektora­

ty niemal wszystkich wyższych ,u-
.czelni Krakowa tu znalazły swoją
siedzibę, nic mówiąc o licznych obie­
ktach dydaktycznych czy nawet so­
cjalnych. Proces inwestycyjny doty­
czy jednak w Śródmieściu głównie
Akademii Rolniczej, której obiekty
socjalne i instytuty Wydziału O-
grodniczego i Leśnego . budują się
przy al. 29 Listopada. Uniwersyt.es
liczy głównie na obiekty, odzyskiwa­
ne w ramach odnowy zabytków Kra­
kowa, Politechnika „rośnie” na Czy-
żynach, podobnie jak AWF, w naj­
trudniejszej natomiast sytuacji znaj­
dują się uczelnie artystyczne.'Szko­
da zwłaszcza, że załamały się piany
PWST, .przejęcia obiektu po WSP
przy ul. Straszewskiego i odpowied­
niej adaptacji, ale nie była to wina
uczelni. O Akademii Medycznej bę­
dzie jeszcze mowa.

Natomiast Śródmieście to również
CENTRUM SZKOLNICTWA ŚRED­
NIEGO. 9 liceów (19 w mieście), . 56
techników zawodowych (110),. 33 za­
sadnicze szkoły zawodowe (72)
kształcą razem 35 tys. uczniów, a

więc ponad połowę młodzieży szkół
średnich Krakowa. Plany inwesty­
cyjne oświaty są raczej skromne.
Na os. Prądnik Czerwony'w tym ro­
ku rozpocznie się budowa 1 przed­
szkola, ok. 10 szkół idzie do remon­
tu.

'

Trzeba do nich jeszcze dołączyć
zakończenie w tym roku budowy'
Kompleksu dla sportu szkolnego
przy ul. Francesco Nullo, złożonego
z.krytego basenu kąpielowego i 2 hal

300
koncertów

ROZMOWA

Z ANTONIM WITEM -

DYRYGENTEM ORKIESTRY

PRiTV W KRAKOWIE

- To co mnie intryguje, to fakt, ie

zanim Pan został dyrygentem, skoń­
czy/ wcześniej... prawo!

— Muzyką zacząłem interesować się w

wieku lat sześciu. Gdy ukończyłem jednak
średnią szkołę muzyczną, nie bardzo

umiałem zadecydować — fortepian? Kom­
pozycja? Nim więc pomyślałem o dyry­
genturze, to właśnie studiowałem już pra­
wo. Na trzecim roku postanowiłem dodat­
kowo (a więc równolegle) podjąć i studia
w PWSM. Prawnik i muzyk — dziwr.e?
Nie, nie jestem odosobniony w tym wzglę­
dzie — moją koleżanką na studiach praw­
niczych była uznana dziś śpiewaczka, Ali­
cja Świątek. Ba. moja żona też jest praw­
nikiem, choć uczyła się gry na skrzyp­
cach.

— Wynika z tego, ie nie żałuje Pan stu­
diów prawniczych?

— To była kwestia wyboru. Czasem
myślę, że gdybym np. nie studiował pra­
wa. to wcześniej nauczyłbym się języków
obcych. Albo i wkroczyłbym w życie z

większym kapitałem wiedzy, jeśli idzie o

dyrygenturę. Bo właściwie ta ilość party­
tur, którą człowiek musi przestudiować,
jest ogromna. Trudno zliczyć nawet, ile.
Kiedyś pewien uznany trębacz radziecki
powiedział mi: „dyrygent uczy się bez
końca”. I miał absolutną rację!

— Wyższa Szkoła Muzyczna i ztudfo
pod okiem...

— ...Henryka Czyża.
— Potem Filharmonia .Narodowa •»

Warszawie?
— Tak. Zostałem asystentem Rowtckie-

go-
— Mocne wejście—
— ...i start z dobrej pozycji. Debiut w

stolicy.
— Pamiętny?
— Oczywiście. Tym bardziej, ie ta­

lem zatrudniony 18 sierpnia 1967 r., a na

drugi dzień Rowicki poinformował mnie,
że koncert poprowadzę już 21 październi­
ka. Eardzo mi zaufał.

— Re koncertów od tego czasu odbyło
się pod Pana batutą?

— Można by dóliczyć się trzystu.
— Były i artystyczne wojaże po

tie,-.
— ...niemniej najbardziej utkwił

pamięci pobyt w Japonii; w Tokio
krotnie wystawialiśmy (a było to w roku
1975) „Halkę” Moniuszki. Opera zrobiła
ogromne wrażenie na 4 tys. widzów zgio-
n>.adżony'cb na sńli, a Japończycy grali z

autentycznym zaangażowaniem. A jaa po­
trafili (balet) wywijać góralskie tańce!
Próby trwały miesiąc, zaś widowisko było
naprawdę wspaniałe. Z satysfakcją wróci­
łem również' przed kilku dniam^ z NBD,
gdzie dyrygowałem orkiestrami w Jenie,
Halle i Dreźnie Pracować z zespołami o

wysokim poziomie profesjonalnym, zespo­
łami zdyscyplinowanymi — to duża' przy­
jemność...

— IV roku 19? 1, w konkursie Herberta
non Karajana, przyznano Panu II nagro­
dę. To się lic

Swie-

miw
dwu-

te zm.trł mu brat cioteczny, i on Edward F., >ko

najbliższy jego krewny, urządzić musi pogrzeb. Nie­
stety nie rozporządza gotówką w odpowiedniej wy­
sokości. „Babcia” nie odmówi przecież pomocy fi­
nansowej dla, oddania .ostatniej posługi zmarłemu. -

Anna. B. rzeczywiście nie odmówiła. Przyniosła
oszczędności: odkładane ze skromnej emerytury
i wręczyła sąsiadowi 1,555 zł. Miał teraz za co pić
i:nie mOttibii się wcale sprawę oddania długu, ani

też tym, że staruszkę oszukał.
Kłamstwo jednak szybko wyszło na jaw. Sąsiad­

ką cbraz częściej dopominała się zwrotu pieniędzy.
Edwflrd F. odpowiadał, • że pieniądze, oczywiście od­
da niebawem, a to za tydzień, a to za miesiąc—
Anna B. widząc, że jej łagodne prośby nie przyno­
szą żadnego rezultatu, zażądała kategorycznie od­
dania długu vi jak najkrótszym terminie.

Dramat rozegrał stę w godzinach rannych. Anno
F. zobaczyła dłużnika na podwórzu. Zaprosiła go do

,....... . swego mieszkania na, decydującą rozmową. Zanim
i". Wiedział, te jest osobą bardzo re- . da niej doszło, mężczyzną zobaczył na stele meta-

T .łowy młotek. Włewiele myśląc chwycił za trzonek
i zadał kobiecie kilka uderzeń u> głowę. Kiedy

POGOTOWIE przyjechało zaroz po
wezwaniu. 80-!etniq Annę B. prze­
wieziono do Kliniki Traumatologicz-

nej II Katedry Chirurgii Akademii Medy­
cznej w Krakowie. Tutaj przeprowadzono
operację czaszki. Ta szybko pomoc ura­
towała staruszce życie, które w bezmyślny
i jednocześnie okrutny sposób' próbował
jej odebrać 54-letni Edward F.

Ojicyr.a Jest stara, zniszczona, podobną do tch.ó-

seańych w podwórzach budynków Śródmieścia. Oł>o?<

siebie, po sąsiedzku, mieszkali Anna B. ł E&ward
F. On — notoryczny pijak, którego przed kilku, laty
opuściła żona nie mogąca znieść zarówno opllztwa,
■jak i znęcania się nad nią oraz synem. Ponieważ..
Fdward F. kilkakrotnie porzucał pracę i nie miał

pieniędzy na alkohol, postanowił skorzystać z

niędży „babci’’. J---
liffijną i postanowił to wykorzysta?, przy ■pomotrii
oryginalnej bajeczki. Opowiedział więc staruszce-,

— _1 sobowiązuja. Była to <fl« rnniu
wielka' sprawa w ogóle. Ten konkurs
otworzył mi drogę do międzynarodowego
forum.

— O Re wiem, to będąe jeszcze studen­
tem PWSM otrzymał Pan rządowe sty­
pendium...

— ...do Francji. W Paryżu uczyłem się
pod okiem Nadii Boulanger.

— A w Stanach Zjednoczonych?
— Tam też wyjechałem na stypendium.

I wówczas miałem przyjemność spotkać
się z szefem bostońskiej orkiestry symfo­
nicznej, Ozawą.

— Dyrygował Pan wieloma już orkie­
strami. Sądzę, że nie ma to jak dyrygo­
wać jednak „swoją”. Tu człowieka ąie
powinno nic zaskoczyć—

— To prawda, praca z „własnym” zes­
połem daje najwięcej satysfakcji. Można
wtedy mówić o pełnym partnerstwie o

współpracy, Dyrygowanie „obcą” orkiestrą,
to zwykle cztery kilkugodzinne próby i
koncert, Nó, ą trzeba brać pod uwagę fakt,
że najlepsze orkiestry mają swój bardzo
indywidualny styl gry. Styl' narzucony
przez własnego dyrygenta. Czy można się
więc łudzić, że w ciągu owych kilkunastu
godzin styl ów da się zmienić?!

-— Podkreśla Pan słowo: styl.’ O fckim
więc stylu można by mówić w odniesieniu
do Krakowskiej Orkiestry PR t TV?

— Bałbym się to sformułować w kilku
zdaniach. Jedno jest pewne — gra zespołu
musi być spontaniczna. Musi jej towarzy­
szyć emocja wykonawców. To bowiem de­
cyduje, czy koncert cieszy się tzw, powo­
dzeniem u publiczności. Bo koncert musi
być żywym wydarzeniem! Koncert, to

bezpośredni kontakt wykonawców ze słu­
chaczami, to wspólne przeżywanie.TM

— Nie na każdym koncercie, mówice
delikatnie, sale filharmoniczne są wypeł-.
nione...

— 'Porusza pani temat, który mnie oso­
biście bardzo boli. Nie wiem dlaczego tak
się dzieje?. Czy tu rzeczywiście idzie o

brak nawyków, tradycji? Chyba tak. choe
przyznam, że we .. Wrocławiu, w. Bydgosz­
czy — jak pamiętam — koncerty zawsze

odbywają się przy pełnych salach. To. sa­
mo zaobserwowałem w NRD, we Włoszecu.
W Krakowie do Filharmonii ściągają tłu­
my „na nazwisko”, lub jeśli w repertuarze
znajdzie się np. IX Symfonia Beethovena—

— Do Orkiestry PRiTV W Krakowie tra­
fił Pan półtora zoku temu. W sam raz na

jubileusz jej 3t)-lecia. Rocznica jednakże
minęła, uiięc pytanie: jakie plany trzed

■orkiestrą?
— Tournee po Włoszech, po B..FN. Wy­

jazd do Kijowa. W roku przyszłymi do
Hiszpanii.

— Czy wszędzie proponować będziecie
muzykę polską?

— W dużej mierze. I to od klasyków —

po kompozytorów współczesnych.
— Dla przypomnienia — ile osób liczy

zespół przez Pana, kierowany?
— W orkiestrze dziewięćdziesięciu mu­

zyków, w chórze — osiemdziesiąt osób.

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA
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Anna B. upadła, odłożył na miejsce narzędzie zbro­
dni i zamknąwszy drzwi, spokojnie sobie poszedł.

Na szczęście, zalana krwią staruszka zebrała or

itatnie siły i zdołała wydostać, się na podwórze.
Jej krzyk zaalarmował innych sąsiadów. W kon­
sekwencji ranną zajęli się lekarze, natomiast
EdWard F. został aresztowany.

Nie przeczył, że uderzył młotkiem- Tłumaczył
jednak, że właśnie krytycznego ranka nerwy odmó­
wiły

'

mu posłuszeństwa, gdyż Anna fł. była typo­
wą „lichwiarką” i z drobnej w końcu pożyczki,
którą mu udzieliła — czerpała „olbrzymie” zyski.
Te „procenty” już dawno wyrównały dług...

Sprawdzono
’

wersję Edwarda F. Okazała się
od początku do końca wymyślona. Nikt nie
twierdził uprawiania lichwy przez staruszkę,
nadzwyczaj skromne warunki w jakich tyła,
bitnie świadczyły, że kobieta utrzymuje się
łącznie z emerytury w wysokości 1.851 zł. Nie mia­
le także żadnych oszczędności, a pieniądze wręczo­

na pogrzeb” Edwardowi F. stanowiły .jedyny

RPABM

BYSFOZYIlffl
Wśród bogatego asortymentu wy­

robów dla telefonii, bydgoska TE-
LETRA-TELFA produkuje urządze­
nia dyspozytorskie Są to aparaty
telefoniczne pozwalające na jedno­
czesne łączenie się z kilkoma abo­
nentami naraz. Umożliwia to prze­
prowadzanie np telekonferencji. co

ułatwia zarządzanie przedsiębior­
stwem Urządzenie to posiada nor­
malny układ telefoniczny jak i tzw.

głośnomówiący. Aktualnie produku­
je się aparaty dyspozytorskie pozwa­
lające na połączenie z 20 rozmówca­
mi, a jeszcze w tym kwartale zakład
wyprodukuje serię udoskonalonego
urządzenia o 40 połączeniach.

Na zdjęciu: inż. Stanisław Sajdak
i Henryk Zyta — konstruktorzy u-

rządzenia dyspozytorskiego o 40 po­
łączeniach. -

.

CAP ~ Zolnowski

jej jinansotiT/ dcrobeJc. Zresztą, <t’s prokura? ora. a

potem i sądu liczył się przede wszystkim fakt bru­
talnej agresji, której dopuścił się. oskarżony.

Edward F. poddany został badaniom psychiatry­
cznym. Biegli stwierdzili u niego ograniczoną po­
czytalność oraz ograniczona zdolność rozpoznawa­
nia znaczenia czynu i pokierowania swym postępo­
waniem odnośnie przestępstwa, o które został
oskarżony. Opinia ta w. znacznym stopniu zaważyła
r.a wyroku, wydanym przez Sąd. Wojewódzki w.

Krakowie.' Edward F. skazany został na karę i lat

pozbawienia wolności. , ,

Obrońca oskarżonego podważył trafność werdyk­
tu, a przede wszystkim nałożoną na jego klienta

zbyt wysoką karę. Do Sądu Najwyższego skiero­
wana została więc rewizja. Ńie została jednak,
uwzględniona. gdyż tzba Karna SN nie podzieliła,
poglądów obrońcy i wyrok I instancji utrzymała
w mocy. Jest on już w tej chwili prawomocny.

JANUSZ HAŃDEREK
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gimnastycznych. A skoro już jestem
przy rekreacji, trzeba dodać, że
Śródmieście posiada zaledwie 10

proc, zieleni miejskiej. Renowacja
Plant w ub. roku objęła odcinek od
Barbakanu do' ul. Szczepańskiej. A
w tym roku skoncentruje się na

odcinku od Szczepańskiej do Wawe­
lu. Śródmieście pragnie też w tym
roku uporządkować bulwary wiślań-
skie na odcinku od mostu Powstań­
ców Śląskich do Bialuchy. Warunki
zdrowotne dzielnicy są złe, zapyle­
nie tu największe, a i „własne” za­
kłady w rodzaju „Stomilu”, „Wa­
welu”, Zakładów Mięsnych, „Polfy”,
„Famo”, „Floriny” — też przyczy­
niają się niekorzystnie. Te trzy o-

statnie w rychłej perspektywie, po
podłączeniu do Łęgu, zlikwidują
własne kotłownie.

O inwestycjach
służby zdrowia

pisaliśmy nie tak dawno. Instytut
Onkologiczny otrzymał kolejny o-

biekt, zaś na Skarbowej trwają u-

porczywe starania o wyprzedzenie
planu, co oznacza szansę na przy­
stąpienie do remontu Szpitala im.
Biernackiego. Kończy się dokumen­
tację dla Szpitala Położniczego na

Siemiradzkiego, w miejscu dawnego
Pogotowia, a budowlani już na nią
czekają.

Przystąpiono też do adaptacji daw­
nego obiektu Konsulatu ZSRR przy ul.

Rakowickiej na żłobek (120 miejsc)
oraz sfinalizowano budowę przychod­
ni przy ul. Noworadomskiej. A propos,
cóż za plaga z tym nazewnictwem:

Nowohucka, Nowopłaszowska, Nowo­
sądecka, Noworadomska — a w H cie
czeka na ulicę Che Guevara, w Śród­
mieściu Kazimierz Wyka, w Krowo­
drzy Walery Goetel — i mógłbym tę
listę mnożyć. Ale to wtrącenie. Naj­
ważniejszy front prac inwestycyjnych
służby zdrowia rozciąga się wzdłuż ul.

Kopernika, w oddziałach Państwowego
Szpitala Klinicznego AM. Aktualnie

buduje się tu nowy blok operacyjny
I Kliniki Chirurgicznej oraz remontu­
je stary, a także obiekty Kliniki Psy­
chiatrycznej i Laryngologicznej. Per­
turbacje są — gdzież ich nie ma?

Pejzaż Śródmieścia
czym byłby bez kultury?

Tu mieści się 8 spośród 10 kra­
kowskich teatrów i instytucji mu­
zycznych, tu działa 13 kin , (mamy
ich w mieście 28), tu znajdują się
siedziby związków twórczych (mam
pytanie: czemu to Związek Litera­
tów zabiegający od lat o nową sie­
dzibę, nie przeprowadza się do wy­
remontowanego od kilku miesięcy

STEFAN CIEPŁY PANORAMA DZIELNIC KRAKOWA (IV)

FIAKREM do CENTRUM
budynku przy ul. Kanoniczej?), tu
wreszcie muzea, galerie i... Właśnie
niepokoi mnie szczególnie sytuacja
Miejskiej Biblioteki Publicznej. Cia­
snota utrudnia w posiadanym obiek­
cie nawet zakupy książek i koniecz­
ne dla przyszłych bibliotek osiedlo­
wych — magazynowanie. A tymcza­
sem Pałac Larrisclia, ponoć plano­
wany dla poszerzenia MBP, przecho­
dzi żmudne badania statyczne stro­
pów, jeśli bowiem normalne użytko­
wanie dopuszcza obciążenie 400
kg/m2, to biblioteki mają normy bez­
pieczeństwa 1100 kg/m2. Wskaźniki
czytelnictwa w Krakowie biją na a-

łarm, na osiedlach biblioteki uru­
chamia się sporadycznie, Jagiellon­
ka trzeszczy w szwach i nasiąka wo­
dą, miejsc w czytelniach uczelnia­
nych jest rozpaczliwie mało — tu też
czeka się w kolejkach. Świadom je­
stem, że o inwestycji trudno marzyć,
ale w ramach odnowy coś w pobliżu
Franciszkańskiej czy Brackiej jak
najszybciej winno się znaleźć. Tym- FoL W. KLAG

czasem w br. 22 sale przybędą Mu­
zeum Historycznemu, zakończył się
II etap remontu Muzeum Czartory­
skich, został właściwie drobiazg tzw.

klasztorek, rozpoczęła się budowa
zaplecza Teatru Kameralnego, po­
moc dla Teatru Starego obiecuje
Tarnów, nowy oddział otwiera przy
Sarego Muzeum Etnograficzne, któ­
re równolegle „pilotuje” remont

drugiego obiektu przy ul. Krakow­
skiej 46, wreszcie -Stara Bożnica o-

trzyma w tym roku miedziany dach,
Krzysztofory — stację trafo, BWA
zaś uruchomi najprawdopodobniej
przy ul. Kanoniczej 5 nową galerię.
Tylko w kinach stagnacja, choć
miejsc na 1009 mieszkańców naj­
mniej wśród wielkich miast. Dziel­
nica ambitne plany programowe łą­
czy też z wyposażonym iuż Dzielni­
cowym Ośrodkiem Kultury przy ul.
Mikołajskiej 2.

¥
„Niełatwa się żyje w Krakowie,

niewiele się robi w mieście” — takie
sądy potoczne słyszę nieraz. Jeśli
jednak któryś z Czytelników prze­
śledził cały ten cykl, w dzielnicowym
ujęciu poświęcony miastu, to choć
indeks spraw do podjęcia zarysował
się spory, trudno nie dostrzec, że
Kraków jednak rozwija się i to we

wcale przyzwoitym tempie. Może nie
na miarę apetytów, ale na pewno na

miarę możliwości. Wielki przemysł
w połączeniu z siecią osiedleńczą i
komunikacyjną powstaje w Podgó­

rzu, nabiera blasku, porządkuje się
Krowodrza, harmonijnie na ogół roz­
wija się Nona Huta, a w Śródmie­
ściu odnowa zabytków idzie równo­
legle z przyrostem placówek kultu­
ralnych czy handlowych. Cieniem
kładzie się natomiast komunikacja
i szpitalnictwo. Ale i tu, może poza
ścisłym centrum, widać koncepcję i
postęp prac. Czas nie jest zbyt ła­
skawy, ale Kraków odwyki od piesz­
czot. Ostatni rok przyniósł zresztą
sporo satysfakcji, zwłaszcza w sfe­
rze docenienia jego wyjątkowej war­
tości.

Możną by więc kończyć ten szkic,
ale polecenie Szefa zobowiązuje. Co
zrobić z tym Rynkiem? Ano część od­
powiedzi podzieli mój los, są konstru­
ktywne, ale nie w tym pionie. Reszta
natomiast sprowadza się do szerokie­
go „wyjścia na ulicę”. A więc ogród­
ki kawiarniane, imprezy dziecięce,
zazielenienie Rynku, stała wystawa
kwiatów na plateau przed Hawełką
szczególnie pustym, a także dopuszcze­
nie ruchu bezspalinowego, a więc ro­
werów, dorożek, tramwajów konnych
itp... Padł i pomrsł satysfakcjonujący
szalenie wysoką Radę historyków sztu­
ki, by powrócić do koncepcji XIX-wie­
cznej, kiedy to Rynek był „targowo”
zabudowany. Może, może...

Z Holiday Inn do Wierzynka na

kolację fiakrem — to w końcu nie­
zapomniane wrażenie. Słowem —

królestwo za konia...

W Budapeszteńskich Zakładach Sprzętu Teleko­
munikacyjnego wyprodukowano 200 monitorów,
które zostaną zainstalowane w Moskwie w cza­
sie Igrzysk Olimpijskich w 1980 r. CAF

„Samochodowy” lekarz

„Samochodowym” lekarzem nazywają żartobliwie

specjaliści nowe, przenośne urządzenia diagnostyczne
do samochodów, wyprodukowane w budapeszteńskim
zakładzie „Elektronika”. Urządzenie przeznaczone dla

stacji obsługi i stacji benzynowych może znajdować
się w garażach, motelach — słowem wszędzie tam,
gdzie istnieje możliwość dokonania diagnozy „choro­
by” pojazdu. „Samochodowy” lekarz ułatwi sprawdze­
nie wszystkich systemów — od ciśnienia w oponach o

oprzyrządowaniu elektrotechnicznym — do regulacji
gaźnika i składu gazów spalinowych.

Deszczowy poligon
Z inicjatywy Światowej Organizacji Meteorologicz­

nej podejmuje się prace, mające na celu zapobieganie
niekorzystnym zjawiskom pogodowym i klimatycznym.
Opracowano kilkuletni program badań nad wywoły­
waniem sztucznych deszczów. Oprócz zastosowania

właściwej techniki wywołania deszczu, trzeba
Jeszcze prześledzić wszystkie uboczne skutki takich

eksperymentów. Do celów badawczych wybrano spe­
cjalny poligon doświadczalny w prowincji Valladolid w

Hiszpanii. Badania nad sztucznymi deszczami prowa­
dzone będą z udziałem uczonych różnych krajów.

Trzęsienie ziemi niegroźne
Słuszności założeń dotyczących bezpieczeństwa ener­

getyki jądrowej dowiodły cztery japońskie elektrownie
atomowe, które nie. przerwały pracy podczas najsil­
niejszego trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło Japonię w

ostatnich latach. W czerwcu ub. roku siła trzęsienia
ziemi mierzona na terenie samych elektrowni wyno­
siła 8 stopni w 12-stopniowej skali Mercalliego. Spo­
wodowało ono natomiast w pobliskich miastach przer­
wy w dostawie wody i gazu dla milionów mieszkańców.

„In vino sanitas?...”

Zdaniem kanadyjskich uczonych rzymską sentencję,
że w winie jest prawda („In yino yeritas”) należa­
łoby uzupełnić twierdzeniem, że w winie jest zdro­
wie. Wykazali oni doświadczalnie, że sok gronowy 1
wina (szczególnie czerwone) zawierają tzw. składniki
fenolowe, które wiążą się z białkiem wirusów odpo­
wiedzialnym za działanie chorobotwórcze.

Zapora przeciw przypływom
W pobliżu belgijskiej miejscowości Oosterwell ma

być wybudowana gigantyczna zapora, chroniąca wy­
brzeże przed wysoką falą przypływową i sztormami,
powodującymi w tym rejonie powodzie. Zapora ta bę­
dzie wyposażona we Wrota umożliwiające przejście
przez nią „największych statków, jakie buduje się
dziś w stoczniach”.

Tajemnice średniowiecznej metalurgii
Indyjscy archeolodzy znaleźli podczas prac wykopa­

liskowych w Zachodnim Bengalu metalową figurę
siedzącego Buddy. Figura powstała prawdopodobnie
w X w. n. e . i została odlana ze stopu kilku różnych
metali. Dotychczas nie spotkano się z przedmiotami
wykonanymi z takiego materiału Znalezisko to świad­
czy o wysokim kunszcie średniowiecznych metalurgów
indyjskich.

Do dziurawienia ziemi

Ważne podczas budowy rozmaitych obiektów wierce­
nie otworów w gruncie zostanie w znacznym stop­
niu uproszczone dzięki zastosowaniu urządzenia skon­
struowanego przez specjalistów z Instytutu Górni­
ctwa Syberyjskiego Oddziału Akademii Nauk ZSRR.
Zasilane sprężonym powietrzem — pozwala ono drążyć
otwory poziome o średnicy 25 cm i długości 50 m.

W JUBILEUSZOWYM numerze

dziennika „SMER”, który ukazał się
w piątek, 9 marca- br., na stżórcie
pierwszej' 'przypomniano także dwa
inne tytuły: „PROLETAR’’“i „HLAS
I.UDU". Znalazły Się tutaj dla pod-

'

kreślenia, że „Smer” jest „KONTY­
NUATOREM REWOLUCYJNYCH
TRADYCJI W ŚREDNIEJ SŁOWA­
CJI”, o czym traktuje artykuł we­
wnątrz numeru.

Te tradycje sięgają roku 1919, a więc
okresu tuż po powstaniu czechosłowa­
ckiej republiki. A z początkami robot­
niczej, rewolucyjnej prasy w środko­
wej Słowacji nierozerwalnie związane
jest nazwisko pierwszego w dziejach
Czechosłowacji robotniczego prezy­
denta, wybitnego działacza międzyna­
rodowego ruchu robotniczego i komuni­
stycznego Klementa Gottwalda. „No
drogę polityka i rewolucjonisty — czy­
tamy we wspomnianym artykule —

wstąpił jako komunistyczny dzienni­
karz w Bańskiej Bystrzycy”.

„PROLETAR" ukazał się zaledwie w

siedmiu numerach. Pismo o radykal­
nym charakterze stało się przysło­
wiowym cierniem w oku prawicowego
kierownictwa partii socjaldemokraty­
cznej, które wymogło na ówczesnych
władzach zakaz jego wydawania.
Wcześniej trzeci i siódmy numer „Pro-
letara” uległ całkowitej konfiskacie, a

przyczyną ostatecznych restrykcji sta­
ło się „bolszewickie pisanie”.

„SMER" UKAZUJE SIĘ JUŻ 30 LAT

by/ dziennikarzem
Pierwszy numer „Biosu Ludu" uka­

zał się 21 grudrlia 1919 roku. Począt­
kowo pismo było dośź ostrożne w

swych publikacjach, lecz już 23. maja
1920 roku — na trwałe — w nadtytule
pojawiło się hasło „Proletariusze wszy­
stkich krajów — łączcie się.'". Jednym
ze współredagujących był Klement
Gottwald, od 1922 roku faktycznie —

redaktor odpowiedzialny. Jako cieka­
wostkę podaje się fakt, że pisząc do
dziennika lubił się posługiwać wąski­
mi paskami papieru, tak, aby jeden
rządek rękopisu odpowiadał jednemu
wierszowi druku.

Z braku środków finansowych wyda-
wania „Hlasu Ludu” poniechano w ro­
ku 1926. W okresie faszystowskiego u-

cisku ukazywał się nielegalnie wyda­
wany organ Komunistycznej Partii

Słowacji „Hlas Ludu". Piękne karty
zapisała prasa w latach walki z hitle­
rowskim okupantem, podczas Słowac­
kiego Powstania Narodowego i po wy­
zwoleniu. ,

11 marca 1949 roku, W historię ro­
botniczej prasy słowackiej wpisał się
„Smer”, organ środkowoslowackiego
Komitetu Wojewódzkiego Komunisty­
cznej Partii Słowacji. Pierwszy numer

obejmował 8 stron, ukazał się w na­
kładzie 28 tys. egzemplarzy. Do 1957
roku był tygodnikiem. Aktualnie
„Smer” nie wychodzi, jedynie w nie­
dziele. Średni nakład 42 tysiące, piąt­
kowego, magazynowego wydania — 70
tys. Magazyn ukazuje się w piątek dla­
tego, że — jak nam tłumaczono — so­
bota wolna od pracy nie sprzyja popy­
towi na prasę.

9 marca „Smer”, jego zespół redak­
cyjny, współpracownicy i czytelnicy
rcbchodzili 30-lecie pisma.^ Nożząctf-tę
datę numer jubileuszowy . wypełniły.

, m. in. materiały ą „zespól redakcyjny
* się. przedstawia”, publikacje. o prze­

obrażeniach środkowej Słowacji, wy­
powiedzi przedstawicieli różnych zawo­
dów o piśmie i przednia porcja aneg­
dot o „podstawowym” napoju dzienni­
karzy... czarnej kawie. W t; m dniu u-

roczyste spotkanie aktywu, podczas
którego odczytano pismo gratulacyjne,
wystosowane do zespołu redakcyjnego
przez I sekretarza KC komunistycznej
Partii Słowacji Józefa Lenarta — zgro­
madziło przedstawicieli władz, dzienni­
karzy „Smeru”, reprezentantów zakła­
dów pracy itd. Uczestniczyli w nim
przedstawiciele zaprzyjaźnionych, re­
dakcji, w tym także „Gazety Południo­
wej”. Wieczór towarzyski uprzyjemnił
występami znakomity regionalny ze­
spół pieśni i tańca „Urpin”. JitbiUt o-

trzymał wiele dowodów uznania i
sympatii.

A DLA NAS, uczestników jubileuszu
— zaproszenie do Bańskiej Bystrzycy
stało się sposobnością do zacieśnienia
przyjacielskich kontaktów z kolegami
po piórze, do poznania interesujących
ludzi ( jakże pięknej środkowowscho­
dniej Słowacji. Lecz to, gdzie byliśmy
i co widzieliśmy, stenowi oddzielny
temat.

PISZĄC O PRZEMIANACH WSPÓŁCZESNEJ RODZINY,
NAJCZĘŚCIEJ PODNOSI SIĘ KWESTIE EMANCYPA­
CJI KOBIET, ZWŁASZCZA ICH PRACĘ ZAWODOWĄ.

I TRUDNO ZAPRZECZYĆ', ŻE SPRAWA TA MA ISTOTNE
ZNACZENIE DLA ŻYCIA DOMOWEGO.

DLA WSPÓŁCZESNEJ RO-Znane nam są cienie i blas­
ki tej sytuacji. Z jednej stro- DŻINY charakterystyczne jest
ny kobieta pracująca wnosi do także obniżanie się wieku no-

rodziny pewne wartości, także wożeńców, jakkolwiek dolna
pozamaterialne. Staje się par- jego granica 10 lat temu zo-

tnerem, nie tylko dla męża,, stała podwyższona. Problemy
ale i dla dorastających dzieci, życia rodzinnego podejmują
Z drugiej strony jest jednak więc coraz młodsi ludzie, czę-
gorszą opiekunką małych sto od razu z dzieckiem. Gdy
dzieci -— musi godzić różne
role, często bywa zmęczona.
Temperatura ogniska domo­
wego w tych warunkach o-

chładza się, chociaż matka
czyni najczęściej wszystko, by
temu zapobiec. Ale liczba roz­
wodów nasila się...

Problem pracy
kobiety nie jest
którym boryka
We współczesnej rodzinie pol­
skiej ścierają się także różne
wpływy społeczne, kulturowe.
Szacuje się nawet, że w o-

kresie powojennym zmieniło z

różnych powodów miejsce za­
mieszkania około 30 min oby­
wateli.

do tego dodać trudności mie-

jest szczęście? Czy z młodzie­
żą rozmawia się na ten temat
w szkole lub w domu? Nie ma

nic dziwnego w tym, że czło­
wiek pragnie być szczęśliwy.
Ale nieco paradoksalne wyda-
je się to, że usiłuje realizować
ten program tak spiesznie, pę­
dząc do ślubnego kobierca co­
raz szybciej, coraz wcześniej,
gdy życie rodzinne jest bar­
dziej skomplikowane niż kie­
dyś, a sama rodzina poddawa­
na tvlu nróbom.

NIE MAM ZAMIARU znie­
chęcać do życia rodzinnego,

anna jaglinska

zawodowej
jedynym, z

się rodzina. MIT
SZCZĘŚCIA

JEDNYM z częstych powo­
dów zmiany miejsca zamiesz­
kania bywa małżeństwo. Do
niedawna np. ożenek był spra­
wą środowiskową i to we

wszystkich grupach społecz­
nych. Ludzie dobierali się nie­
jako podług pochodzenia, po­
zycji zajmowanej w społeczeń­
stwie, •.shwawet , miejsca - za*
mieszkania. . .Dziś natomiast
socjolog . J, .Malanowski, przew
prowadzając w jednej z war­
szawskich fabryk badania ro­
dzin robotniczych, stwierdza,
że ok. 30 proc, z nich powsta­
ło w wyniku różnych krzyżó­
wek środowiskowych.

szkaniowe i konieczność wy­
pracowania nie tylko modelu
wspólnoty małżeńskiej, ale
także współżycia z własnymi,
starzejącymi się rodzicami —

widać wyraźnie, ile trudnych
ról spada na barki ludzi roz­
poczynających realizację
swych marzeń o szczęściu. Po-

..wstaję , yjięc ,pytania, czy..
trzeba szczęścia nie staje się
silniejsza’ niż mbżliwość ‘

jego
zaznania? .;■

Żyjemy w czasach, w któ­
rych cnota pokory, wiara w

zbawienie zostały zastąpione
mitem szczęścia. Każdy prag­
nie być szczęśliwy. A co to

bez którego człowiek odczuwa
Samotność.. Ale może należy
docenić niektóre walory sa-

riiotnóści, przynajmniej wów­
czas, gdy człowiek jest jeszcze
bardzo młody, powinien doko­
nywać wyborów i mieć, czas

na refleksję. Nikt nie zbadał
bezpośredniej zależności wcze­
snej. .pogoni . za szczęściem
pśałżeńskim i jej finałem, na

Rozprawach rozwodowych.
Należy jednak domniemywać,
że taka zależność istnieje. Są­
dzę, . że mogłaby być nieco

mniejsza przy odpowiednim
wychowaniu człowieka.

Powstaje . więc pytanie,' ko­
mu z partnerów przypada w

tej sytuatji większa rola inte­
grująca owe środowiska. Nie
popadając w feminizm i wie­
dząc, że integracja środowisk
i kultur może odbyć się na­
prawdę tylko z udziałem obu
partnerów, podejrzewać jed­
nak należy, że więcej wykazać
się musi pod tym względem
kobieta. Po prostu dlatego, że
klimat domu bardziej od niej
zależy. Właśnie wówczas, gdy
trzeba okazać odrobinę tole­
rancji dla partnera lub przy­
stosować się do jego wyma­
gań. Kobieta w dziedzinie in­
tegracji domowej odgrywa
nadto zasadniczą rolę także
dlatego, że wychowuje dzieci,
które przy największych róż­
nicach środowiskowych obu
małżonków są po prostu „na­
sze”.

Arbitralne, przez wieki cale zachowu­
jące swą ważność twierdzenie, iż

pozą Kościołem katolickim nie ma

zbawienia, zostało ostatecznie odłożone do
lamusa przez II Sobór Watykański.

W soborowej deklaracji „De libertate religio-
ga” znajdujemy wprawdzie zdanie: „wierzymy, że
(...) jedyna prawdziwa religia przechowuje Się w

Kościele katolickim”, równocześnie jednak de­
kret o ekumenizmie uznał wyklinanych dawniej
i prześladowanych „heretyków” za „braci w Pa­
nu”, których „Kościół katolicki otacza brater­
skim szacunkiem i miłością”, wierząc, że również
Sprawowane przez nich obrzędy mają „zdolność
otwierania wstępu do zbawienia”.

Co więcej, Sobór przyznał samokrytycznie, iż
dawne „spory, które przyczyniły się do rozbicia

chrześcijańskiej jedności, były zawinione przez
ludzi z jednej i drugiej strony” oraz że miejsce
sporów winien zastąpić szeroko rozumiany dia­
log.

Nie można przemilczeć, iż dialog ów stawia
sobie na celu powrót „braci odłączonych” do
„wspólnoty” z Kościołem rzymskim, bez jakich­

kolwiek z jego strony kompromisów — jednakże
sformułowania zawarte w tyna dokumencie są
miarą, jak bąrdzo — w okresie po śmierci Piusa
XII — zmieniło się stanowisko Watykanu w

kwestii wolności wyznania oraz rozróżniania

„prawdy i fałszu”.
Generalnemu przewartościowaniu uległ także

stosunek Kościoła do, pogardzanych dawniej, re-

ligii niechrześcijańskich. Omawiając swe stano­
wisko wobec hinduizmu i buddyzmu, Sobór
stwierdza m. in.:

„Kościół katolicki nie odrzuca niczego z tego, co

w religiach owych Jest prawdziwo i święte. Że
szczerym szacunkiem odnesi się do (właściwych
tym religiom) nakazów i doktryn, które chociaż w

wielu wypadkach różnią się od zasad przez niego
wyznawanych i głoszonych, nierzadko jednak ma­
ją w sobie promienie owej Prawdy, która oświeca

wszystkich ludzi”.

Z jeszcze większą sympatią deklaracja „O sto­
sunku Kościoła do religii niechrześcijańskich”
odnosi się do islamu, który „oddaje cześć jedy­
nemu Bogu”. Wzywa też chrześcijan i mahome­

tan, aby zapomnieli o istniejących między nimi
przez długie stulecia „sporach i wrogości”.

W części końcowej Deklaracja stwierdza uro­
czyście:

„Nie możemy zwracać się do Boga, jako do Ojca
wszystkich, jeśli nie zgadzamy się traktować po
bratersku kogoś z ludzi na obraz Boży stworzo­
nych”. Wychodząc z pobudek religijnych, „Kościół
potępia jako obcą duchowi Chrystusowemu wszelką
dyskryminację czy prześladowania”.

Podobne sformułowania, odnoszące się do lu­
dzi reprezentujących odmienne światopoglądy,
znajdują się w jednym z podstawowych doku­
mentów soborowych, w konstytucji duszpaster­

skiej „O Kościele w świecie współczesnym”
(„Gaudium et spes”):

Punktem wyjścia jest w Deklaracji stwierdzenie,
te wszyscy ludzie mają obowiązek szukania praw­
dy oraz, te „prawda nie inaczej się narzuca jak
tylko siłą samej prawdy”. Będzie to możliwe pod
warunkiem, że na nikogo nie będzie się wywierać
najmniejszego, nawet psychologicznego nacisku.
Nawet na tych ludzi, którzy „nie chcą owej praw­
dy poszukiwać’’, bowiem i oni mają „prawo do

wolności ód zewnętrznego przymusu”.
Sobór uważa, że „wspólnoty religijne" (a więc

już nie tylko Kościół katolicki) mają prawo do
tego „aby nie przeszkadzano im w publicznym
nauczaniu i wyznawaniu swej wiary słowem i
pismem", równocześnie jednak podkreśla, że
„nie wolno nikogo zmuszać, aby postępował
wbrew swemu sumieniu.”, ponieważ „praktyko­

WIESŁAW MERCIK

„Szacunek I miłość powinny obejmować takie

tych, którzy w sprawach (...) religijnych myślą 1

postępują inaczej niż my; im wnikliwiej (...) zrozu­
miemy ich sposoby myślenia, tym łatwiej będziemy
mogli rozpocząć z nimi dialog”.

Problematyce wolności sumienia w szerokim
znaczeniu tego słowa poświęcił Sobór najwięcej
uwagi i miejsca w „Deklaracji o wolności, reli­
gijnej”. Wprawdzie zarówno tytuł i podtytuł
Deklaracji („O prawie osoby i wspólnot do wol­
ności społecznej i prawnej w sprawach religij­
nych”) jak i, oczywiście, treść dokumentu za

kwestię najważniejszą uznają wolność dla re­
ligii, to jednak generalne, zawarte w nim stano­
wisko sprawia, iż dokument ów trzeba uznać za

wyjątkowy w dziejach Kościoła i, w porównaniu
z enuncjacjami poprzedników Jana XXIII, nie­
wątpliwie postępowy, ,

wanie religii, z samej jej istoty, polega przede
wszystkim na wewnętrznych aktach dobrowol­
nych i swobodnych (...) W rozpowszechnianiu zaś
wiary religijnej i wprowadzaniu praktyk trzeba
zawsze wystrzegać się wszelkiej działalności,
która miałaby posmak przymusu albo nieuczci­
wego (...) nakłaniania (...) Taki sposób postępowa­
nia należy uznać za nadużycie własnego prawa
i naruszanie praw innych”.

SFORMUŁOWANIA TE nabierają szczegól­
nego znaczenia zwłaszcza w krajach o sta­
rej katolickiej tradycji, w środowiskach, któ­

re z pokolenia na pokolenie uczono skrajnej nie­
tolerancji wobec niekatolików, którym zaleca­
no. stosowanie różnych form towarzyskiego boj­
kotu i społecznego przymusu w stosunku do lu­
dzi wyznających odmienny, światopogląd.

Sobór dopuszcza wprawdzie istnienie państw
wyznaniowych, sytuacji w których „zóstaje przy­
znana Jednej wspólnocie religijnej wyjątkowa
pozycja cywilna w prawnym ustroju społecz­
nym”, uważa przecież, iż niezależnie od tego
winny być w pełni respektowane prawa mniej­
szości religijnych.

Zwraca uwagę fakt, że — reżerwująe Kościo­
łowi prawo do zabierania głosu w sprawach wol­
ności religijnej — Sobór jest zdania, iż główne
obowiązki wynikające z troski o respektowanie
wolności sumienia powinny spoczywać na pań­
stwie. Ono też winno przeciwstawiać się „naduży­
ciom. jakie mogłyby się pojawiać pod pretekstem
korzystania z wolności religijnej — trośka o ta­
ką obronę jest szczególnym obowiązkiem władzy
cywilnej”. Jest to, jak czytamy dalej, warunek
„skutecznego zabezpieczenia praw wszystkich
obywateli i ich harmonijnego współżycia. Wła­
ściwej troski o pokój publiczny”.

BARDZO ZNAMIENNE twierdzenia znajdują
się w II rozdziale Deklaracji, noszącym ty­
tuł „Wolność religii w świetle Objawienia”,

ponieważ — we właściwy dla dokumentów ko­
ścielnych sposób, subtelny i pozornie nie dezawu­
ujący wcześniejszych ustaleń — przekreśla-
j ą one nauki, zalecenia i dyrektywy poprzed­
nich wrogo ustosunkowanych do zasady wol­
ności sumienia, papieży i teologicznych autory­
tetów.

Twierdzenia te odnajdujemy w uroczystym
oświadczeniu mówiącym, że „owa nauka o wol­
ności ma korzenie w boskim Objawieniu”. Z te­
go też względu (dodaje Deklaracja) „chrześcija­
nie z tym większą czcią powinni jej przestrze­
gać”.

Nawiązując do czasów apostolskich, do epoki,
kiedy chrześcijanie zdobywali nowych wyznaw­
ców wyłącznie przez głoszenie Słowa, Sobór
oznajmia: „Jednym z zasadniczych-punktów nau­
ki katolickiej zawartym w słowie Bożym (...)
jest zdanie, że człowiek powinien dobrowolnie
odpowiedzieć Bogu wiarą; nikogo więc wbrew
jego woli nie wolno do przyjęcia wiary przymu­
szać” byłyby tc bowiem „sztuczki niegodne
Ewangelii”.

Ponieważ stwierdzenie te każdemn gnającemu
historię przypomnieć mnsi, że przez kilkanaście wie­

ków ów „zasadniczy punkt" bywał w najbardziej
brutalny sposób gwałcony przez Kościół hierarchicz­
ny i jego wyznawców. Deklaracja przyznąje sanio-

kry-tycznie, że „w życiu Ludu Bożego pielgrzymu­
jącego przez zmienne koleje ludzkich dziejów, nie­
raz pojawiał się sposób postępowania niedostatecz­
nie zgodny ż duchem ewangelicznym, a nawet nu

przeciwny”.

Podkreślając postępowe elementy w soborowej
Deklaracji o wolności religijnej, nie można za­
pominać. że ukazała się ona dopiero w 176 lat
po słynnej „Deklaracji Praw Człowieka i Oby­
watela” uchwalonej przez rewolucję francuską.
A równocześnie — nie można nie podkreślać, że

impuls do niej dał Jan XXIII, następca Piusa
XII — tego papieża, który w kwestii „prawdy i
błędu” stał na tradycjonalistycznych, zachowaw­
czych pozycjach. Który w przemówieniu do
członków Roty Rzymskiej, w dniu 6 październi­
ka 1940 r. bronił „świętej inkwizycji”, krytyku­
jąc Zarazem tych, którzy „głoszą niezależność
człowieka od autorytetu” Kościoła i powołują się
na „wolność sumienia i tolerancję w sprawach
religii”.

Nie jest rzeczą przypadku, że zarówno w do­
kumentach Soboru jak i w encyklikach społecz­
nych „soborowych papieży” Jana XXIII i Pawła
VI, obok motywacji religijnych występują prze­
słanki wynikające z socjologicznej analizy
współczesnego świata. Tak np. konstytucja
„Gaudium et spes” mówi, że „Ewangelia (...) ota­
cza świętym szacunkiem godność sumienia i je­
go wolność” ale zarazem przyznąje, że „nigdy
ludzie nie byli tak uwrażliwieni na wolność jak
dzisiaj”.- Ma to swoją wymowę, szczególnie gdy
te myśli zestawimy z innymi twierdzeniami,
mówiącymi: „Kościół wie również, jak bardzo,
rozwijając swe stosunki zfe światem, powinien,
bez przerwy stawać się dojrzalszy na podstawie
doświadczenia wieków” ótaz: „A nawet Kościół
wyznaje, że wiele skorzystał i skorzystać może
z przeciwstawiania się mu,jego przeciwników...”

ENCYKLIKA „Pacem in terris” Jana XXIII

zapoczątkowała rewizję arbitralnego twier­
dzenia, jakoby cała prawda znajdowała się

W depozycie Kościoła rzymskokatolickiego. Bez

tej rewizji jakikolwiek dialog Kościoła ze świa­
tem byłby nie do pomyślenia.
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Według danych UNESCO Związek
Radziecki jest „najbardziej rozczy-

tanym krajem świata”. Nie wspom­
niałbym o tym. gdyby nie fakt, że ostat­
nio znowu pra^a doniosła o zwiększeniu
zainteresowania książką w ZSRR.

Codziennie drukarnie Kraju Rad opuszcza po­
nad 4 min egzemplarzy książek. W ciągu roku
statystyczna rodzina otrzymuje. 18 — 20 ksią­
żek. I prawie cała ta produkcja książkowa
sprzedawana jest za pośrednictwem księgarni, a

tylko 12 proc, książek trafia na półki bibliotek
państwowych. Nowe wydania rozchodzą się w

ciągu kilkunastu godzin. W tym również tomi­
ki poetyckie w stutysięcznych nakładach.

Do kategorii czytających radzieccy socjologo­
wie zaliczają obecnie osoby, które czytają nie
mniej niż 2 książki miesięcznie.

Niektórzy sowietolodzy twierdzą, że w Związ­
ku Radzieckim czyta się przeważnie książki nau­
kowe, podręczniki, literaturę techniczną i
społeczno-polityczną. Sięgnijmy zatem do staty­
styki. W Związku Radzieckim uczy się 86 min
ludzi. Nic więc dziwnego, że podręczniki stano­
wią sporą część (40 proc.) produkcji książek. Ala
literatura piękna osiąga prawie tyle samo —

37,7 proc. Pozostałą część stanowią wydania spe­
cjalne i książki społeczno-polityczne.

Siniało można powiedzieć, że praktycznie każ­
dy wielki przedstawiciel literatury zagranicznej
jest dobrze znany radzieckiemu czytelnikowi.
Większość, literatów prezentowana jest nie za

pośrednictwem jednej książki, lecz poprzez wy­
bór utworów, czy nawet dzieł zebranych.

W milionach egzemplarzy ukazały się w Zwią­

zku Radzieckim powieści Jacka Londona, Wi­
ktora Hugo, Karola Dickensa, Adama Mickiewi­
cza i Bolesława Prusa, Henryka Sienkiewicza i
Jerzego Putramenta, Jarosława Iwaszkiewicza
1 Stefana Żeromskiego.

Jedna z największych serii wydawniczych,
„Biblioteka Literatury Światowej”, prozę i poe­
zję zagranicznych autorów prezentuje w 140
spośród 200 tomów, a każdy z nich w nakła­
dzie 300 tys. egzemplarzy! Nie brakuje tam u-

tworów polskich.
Pierwszym, który otworzył nową epokę w ro­

syjsko-polskich kontaktach literackich, był A-
dam Mickiewicz. W ciągu ponad 100 lat dzieła
tego klasyka światowej literatury wydawano
nie raz. Przekładów jego twórczości dokonywali
m. in. Aleksander Puszkin, Michał Lermontow,
Iwan Bunin.

W okresie władzy radzieckiej pojawiły się no­
we tłumaczenia na liczne języki narodów Związ­
ku Radzieckiego. Ukraiński przekład „Pana Ta­
deusza” (M. Rylskiego) doczekał się wyróżnienia
Nagrodą Państwową. Dziesiątki prac naukowych
poświęcono twórczości wielkiego polskiego poe­
ty.

Poczynając od wieku XVIII literatura polska
była jedną z najpopularniejszych i najlepiej zna­
nych w Rosji. Związki literackie dwóch naro­
dów kontynuowali Żeromski i Gorki, Bronie­
wski i Majakowski.

Obecnie dużą wagę przykłada się do twór­
czości współczesnych pisarzy. Wymienić tu mo­
żna autora licznych wierszy — Juliana Tuwima,
mistrza politycznej groteski i satyryka, ale tak­
że świetnego liryka — Konstantego Ildefonsa
Gałczyńskiego, poetę proletariatu — Włady­
sława Broniewskiego. Łączy ich bezgraniczna

Państwowa Bil-lioteka im. Lenina w Moskwie.
CAF

BORYS FROŁOW (AP „NOWOSTI" specjalnie dla „GP")
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miłość do Ojczyzny, chęć oddania swych zdol­
ności narodowi budującemu nowe społeczeństwo.

Poczytnością cieszą się w ZSRR utwory poe­
tyckie Tadeusza Różewicza. Dramatyczne prze­
życia zawarte w strofach jego wierszy są dobrze
znane każdemu, kto wie, co to faszyzm i ile zła
wyrządził on wielu narodom.

Obecnie bardzo popularne sa wiersze Wisła­
wy Szymborskiej, Stanisława Grochowiaka i in.
Siła tych utworów polega na prostocie, umieję­
tności przekazania uczuć człowieka.

Bardzo interesująca jest polska proza powo­
jenna. Jej głównym tematem — podobnie jak
w literaturach wielu krajów — jest walka z fa­
szyzmem. Owa walka połączyła pisarzy różnych
pokoleń, przynosząc utwory tej miary, co „Po­
żegnanie z Marią” Tadeusza Borowskiego, „Me­
daliony” Zofii Nałkowskiej czy „Dymy nad Bir­
kenau” . Seweryny Szmaglewskiej.

Dobrze znani są w Związku Radzieckim tacy
prozaicy, jak Newerly, Putrament, Brandys. Ich
powieści i opowiadania przybliżyły czytelnikowi
życie w Polsce podczas wrześniowej katastrofy

i w okresie wojny. Wiele miejsca w ich twór­
czości poświęcono bohaterstwu zwykłych ludzi,
broniących swego pięknego kraju.

W powieściach Tadeusza Konwickiego, Stefa­
na Stawińskiego czy Tadeusza Hołuja pokazane
są narodziny i krzepnięcie świadomości socjali­
stycznej u robotników i inteligencji. W tym
właśnie — moim zdaniem — leży siła przycią­
gania tych utworów.

Czytelnicy radzieccy chętnie sięgają po książ­
ki Juliana Kawalca, Ernesta Brylla, Tadeusza
Nowaka i Edwarda Stachury. „Siekierezada czy­
li zima leśnych ludzi” jest chyba najlepszą po­
wieścią o życiu robotnika, która ukazała się w

latach siedemdziesiątych.
Trudno wyliczyć wszystkich polskich twór­

ców, którzy trafili na radziecki rynek czytelni­
czy. Ale nie można zapomnieć o Jarosławie I-
waszkiewiczu. Jego książki wydawano w ZSRR
22-krotnie, w ogólnym nakładzie 1,5 min e-

gzemplarzy!
Popularność polskiej literatury a to twier­

dzenie ■w . równej mierze odnosi się do klasyki,
jak do, utworów współczesnych — wiąże się s

chęcią dogłębnego poznania problemów bliskie­
go narodu. Literatura pozwala poznać lepiej i

przeszłość i teraźniejszość.

POTWIERDZENIEM tej tezy niech będzie
fakt publikacji — tylko w okresie powojen­
nym — ponad 2 tys. książek polskich au­

torów o łącznym nakładzie 85 min egzemplarzy.
Wydano je w 38 językach narodów ZSRR. W ub.
roku rozpoczęto wydawanie „Biblioteki Litera­
tury Polskiej” w 15 tomach. A ostatnie wyda­
nia polskich książek już zostały wykupione 1

czytelnicy radzieccy poszukują ich teraz w.„
księgarniach polskich miast.

MAŁGORZATA UNGER FILM

Okiem
dokume
Tadeusz Makarczyński należy do

najwybitniejszych polskich doku­
mentalistów. Jego filmy zdobyły u-

znanie widzów w kraju i za granicą,
czego wyrazem są liczne laury na

międzynarodowych festiwalach fil­
mowych. Największą popularność
przyniosły twórcy „Suity warszaw­
skiej” filmy poświęcone stolicy.

— Czy pozostaje part wierny swej
uarsawianistycznej pasji?

— Oczywiście. Kończę właśnie reali­
zować „Opowieść o zwyczajnym mieś­
cie”. Film ten, zamówiony przez Tele­
wizję Francuską, będzie poświęcony
dziejom i współczesności Warszawy —

miasta tak niezwykłego, że w swej
niezwykłości, chociaż brzmi to para­
doksalnie. aż zwyczajnego. Stąd tytuł
filmu. Historię naszej stolicy można

porównać jedynie ze starożytną trage­
dią Kartaginy, zrównanej z ziemią
przez wojska rzymskie. Kartagina nie
odrodziła się jednak 1 dziś stanowi jnt
tylko obiekt zainteresowań historyków
1 miejsce turystycznych wycieczek.
Warszawa natomiast została odbudo­
wana i tętni normalnym życiem, jak
Wiele Innych stolic. ..Opowieść o zwy­
czajnym mieście” bodzie na Zachodzie

prezentowana w cyklu „Wielkie mia­
sta świata”, serii robionej na wzór

ntalisty

wyświetlanych w naszej telewizji
„Wielkich bitew świata”.

Myślę także o filmie poświęconym
Warszawie Stanisławą Augusta — n-

kazanej na obrazach nadwornego ma­
larza króla Stasła. Roboczy tytuł:
„Warszawa mistrza Caualetta”.

Ponadto na .zamówienie TVP przy­
gotowuję średniometrażowy dokument

przedstawiający najnowsze dzieje pla­
cu Zamkowego, od wzniesienia kolum­
ny Zygmunta do współczesności. Bę­
dzie to druga część filmu, który swego
czasu zrobiłem o najstarszej historii

tego placu.
— A poza varsavia.na.mi?
— Na Rok Olimpijski przygotowuję

nową wersję „Maratonu”, o nowożyt­
nych Igrzyskach Olimpijskich. Chcę
także zrobić film o ludziach starego
Krakowa, o odchodzącym już w za­
pomnienie świecie rzemieślników
rzadkich specjalności, o barwnych po­
staciach nieodłącznie związanych r.

tym miastem, wpisanych w pejzaż za­
bytkowych kamieniczek grodu Kraka.

— Szczególnie chętnie zajmuje rię
psn histerią...

— Tak, ale historię traktuję. Jako
pojęcie bardzo szerokie. Przecież
wszystko to co dzieje się dziś, nawet
w tej chwili, za minutę będzie już
czasem przeszłym, historią. Zadaniem
dokumentalisty Jest utrwalanie współ­
czesności, ocalanie od zapomnienia
rzeczy, ludzi, miejsc skazanych na

przemijanie. Uważam, że powinno to

się robić choćby tylko dla celów ar­
chiwalnych. Taśma filmowa, czy też

zdjęcie czasami po latach — podobnie
Jak stare wir.o — nabiera specjalnej
wartości. Może za jakiś czas ktoś wy­
korzysta moje zdjęcia chcąc, np. poka­
zać Warszawę drugiej połowy XX
wieku.

— Podobno przygotowuje pan film
o dziejach Mazurka Dąbrowskiego?

— Tak, ale trudno mi powiedzieć
kiedy będzie gotowy. Jestem zwolen­
nikiem czystego dokumentu, nie u zna­
le żadnych „gadających głów” — opo­
wieści uczonych na temat historii, nie

ilustrowanych materiałem wizualnym
„ś epoki”. Dlatego też wiele czasu

zajmuje mi gromadzenie oryginalnych
dokumentów filmowych i fotograficz­
nych. Np. kiedy pracowałem nad „Mo­

stami” potrzebne ml było zdjęcie
pierwszego mostu pontonowego łączą­
cego prawo- 1 lewobrzeżną Warszawę
w 1845 r. Muslalem się wówczas zaba­
wić w Sherlocka Holmesa — szukałem
ludzi, którzy byli świadkami budowy
mostu, rozmawiałem ze. starymi war­
szawiakami, dotarłem nawet do daw­
nych saperów. Po kilkumiesięcznych
poszukiwaniach znalazłem w prywat­
nym albumie niewielkie zdjęcie. Sporo
miejsca zajęło jeszcze odnawianie, re­
tuszowanie 1 powiększanie tej foto­
grafii. Zupełnie jakby to był El Greeo!
Ale pokazałem w swoim filmie orygi­
nalny obraz pierwszego powojennego
warszawskiego mostu!

— Twórczość dokumentalistów fest
stosunkowo mato znana tzw. szerokiej
publiczności. Co należałoby zrobić, że­
by w większym stopniu spopularyzo­
wać filmy dokumentalne?

— Duże zadanie ma tu do spełnienia
telewizja. W kinach krótkometrażów­
ki dokumentalne wyświetlane są coraz

rzadziej, bo metraż większości filmów

fabularnych bardzo się wydłużył. Zre­
sztą dokument to rzecz dla amatorów.
Stąd też dnia liczba różnego rodzaju
festiwali, przeglądów. Te imprezy
ważne są jednak przede wszystkim jako
manifestacje kulturalne, ponieważ Ich
zasięg jest ograniczony. Może warto

by było w małych kinach studyjnych
organizować pokazy filmów dokumen­
talnych.

— Poza twórczością filmową zajmu­
je się pan takie pisaniem. W zeszłym
roku ukazał się pierwszy tom pana
prozy pt. „Cyganie wachtmeistra
Schulza"...

— Przygotowuję następną książkę •

tematyce okupacyjnej — „Rozmowy z

milczeniem”, poza tym dla telewizji
pispę Współczesną sztukę obyczajową
pt. ^Niedzielne popołudnie” o proble­
mie przemijania.

Goya w Paryżu
Ok. 2Ó0 prac wypożyczonych ze zbiorów muzealnych 1 kolekcji prywat­

nych kilkunastu krajów Europy I Stanów Zjednoczonych składa się na

wystawą twórczości Goyi otwartą ostatnio w Centrum Kulturalnym
Marais. Ten ośrodek jest jedną z najciekawszych placówek kulturalnych
Paryża, uczy aktywnego odbioru sztuki w sposób odmienny niż trady­
cyjne muzea.

Na wystawie zaprezentowano kilkanaście obrazów wielkiego Hiszpana,
które prawie nigdy nie opuszczają macierzystych kolekcji. Pokazano też
lieżne miedzioryty, rysunki, akwaforty, a także miniatury na kości sło­
niowej, nigdy dotychczas nie eksponowana.

Nie mniejszą zasługą organizatorów wystawy Jest sama ekspozycja,
która znakomicie współgra z nastrojem sztuki Goyi.

Z czarnego przedsionka widz wchodzi w półmrok, który rozjaśniają
tylko podświetlone obrazy, odbijające się w lustrze. Po przejściu przez
labirynt korytarzy i zakamarków wypełnionych grafiką Goyi, zwiedzają­
cy znów patrzą nagle na te same obrazy, tym razem bowiem lustro bez
staniolu stało się szybą. Na tej zasadzie — kontrastu światła i mroku,
klarowności i tajemnicy — zbudowana jest cała koncepcja wystawy, wier­
na twórczości Goyi, który malował zwykle na płótnie koloru pomarańczo­
wego, przebijającego ciepłem nawet spod najciemniejszych farb.

Nieznana opera filmowa

Rękopis nieznanej opery filmowej „Bajka o popie I Jego robotniku
Bałdzie” odnaleziony został w archiwach pozostałych po Dymitrze Szo­
stakowiczu. Partyturę tego utworu badała już Zofia Chentowa, autorka

czterotomowej. biografii Szostakowicza. Opera napisana przez 27-Ietnlego
kompozytora była pierwszą W radzieckiej kinematografii próbą stworze­
nia seryjnego filmu-opery, która nie powiodła się jednak z powodu trud­
ności technicznych. Szostakowicz podchodzący z entuzjazmem do tego

projektu napisał muzykę prawie w całości (28 odcinków partytury). Na­
wiązuje ona do ludowych tradycji muzycznych i rozpisana jest na. różna
zestawy Instrumentów.

Cesar Leanta

Nazwisko Cesara Leante wymieniane jest, obok Alejo Carpentlera 1
Onelia Jorge Cardosa w czołówce współczesnych pisarzy kubańskich.

Leante, urodzony w 1928 r. w Matanzas, zadebiutował jeszcze przed
1259 r. opowiadaniem zatytułowanym „El mar tiene caminos”, jednakże
prawdziwy rozkwit jego twórczości przypadł na lata porewolucyjne.
Przed rewolucją pisarz związał się z grupą literacką „Nuestro tiempo”.
Grupa ta reprezentowała twórców będących ideowymi przeciwnikami
rządzącego wówczas na Kubie dyktatora Batisty.* Był także członkiem

Organizacji Młodzieży Socjalistycznej działającej przy Partii Socjalistycz-
no-Ludowej.

Leante przede wszystkim czerpie tematy do swych utworów z życia
dzisiejszej Kuby. W 1962 r. opublikował książkę pt. „Con las milicias”.

Następnie ukazały się „El perseguido”, „La rueda i la serpiente” oraz

„Padres i bijos” — powieść zawierająca wiele elementów autobiogra­
ficznych. Nie stroni także od tematyki historycznej o czym świadczą po­
wieści pt. „Los guerrilleros negros” i „Muelle de Cabaltoria”, ta ostatnia
przedstawia życie społeczności kubańskiej z przełomu XIX stulecia.

„Norma” na grzbiet książki
Poszukując książki na półce tnusimy niejednokrotnie wykonywać gło­

wą cały „taniec” przechylając ją to w lewo, to w prawo, odpowiednio do

tego, w jakim kierunku biegną litery w tytule, wydrukowanym na

grzbiecie. Po to, aby oszczędzić użytkownikom bibliotek gimnastyki szyi,
w Szwecji wprowadzono normę państwową ustalającą, iż tytuł ten musi

być drukowany w taki sposób, aby Wówczas, gdy książka stoi pionowo,
można było go przeczytać od góry do dołu. Oczywiście, trzeba w tym celu

przechylić głowę w prąwo. Proste.

Dzieją naszego piśmien­
nictwa ukazują w o-

kręślonych tekstach nie tyl­
ko pisarzy, ale również

czytelników, odbiorców li­
teratury.

tatami łacińskimi — można pi­
sać wiele. W każdym bądź ra­
sie zwycięża wyraźnie epika hi­
storyczna i polityczna satyra.
Polska po wstrząsach reforma­
cji, wielu wojen (i w trakcie
ich) „odnajduje się” w tłumacze­
niach np. „Jerozolimy wyzwo­
lonej" Tassa. Nawet gawęda ży-
jąeego w latach 1630—1701 Jana
Chryzostoma Paska ciągle na­
wraca do wielkich, politycz­
nych wydarzeń — wojen
szwedzkich i moskiewskich, do
rokoszu Lubomirskiego, do elek-

mu", który w styczniu
1661 zaczął wychodzić w

kawie.

roku
Kra­

/znowu inne stają się spo­
dobania, które wyrastają

Kiedy przetarliśmy się już
przez mroki nieporadności —

a nastąpiło to wbrew pozo­
rom bardzo wcześnie
pierwszy narodowy hymn .pol­
ski czyli „Bogurodzica" od­
dawał umiłowania niejako u- eji królewskich. Rosną oczywii-
żytkownikóip owego utworu.
Dość późne zapisy tego wspa-
niałego dzieła wiążą jego wy- OLGIERD JEDRZEJCZYK
konanie z sytuacją wojenną: x --- -

rycerze śpiewali tę pieśń
przed bitwą. Subtelność zawo­
łań. pieini-hymnu i jej głębo­
kie treści mówiły Wyraźnie o

narodzinach określonej świa­
domości. t

Czyż nie wynikłem świado­
mości (a potem modą) zarówno
wśród czytelników jak i piszą-
cych było powstanie kronik —

Galla Anonima, Wincentego
Kadłubka, Goeławą Baśki, Jan­
ka z Czarnkowa, Jana Długo­
sza? Tak, pisano je po łacinie.
Ale świadomość narodowa do­
magała się wyraźnie uzasadnień
historycznych. Niezależnie więc
od moralnej i politycznej oceny
faktów. Styl opowieści historycz­
nej służył dworowi królewskie­
mu lub książęcemu, wielmo­
żom, ludziom wykształconym,
umiejącym czytać. W każdym
razie „Annales" Długosza to jut
wynik pracy człowieka bardzo

' starannie przygotowanego do
spełnienia profesji, pisarza: poli­
tycznego, polemisty. Zresztą ten
akcent właściwy był również i

pierwszym naszym kronika­
rzom, by wspomnieć tu chociaż­
by epitety Anonima, jakimi ob­
darzał najeźdźców, albo gdy pi­
sał o politycznym aspekcie dzia­
łalności biskupa Stanisława

Szczepanówskiegó.

Potem przychodzi moda na

żywoty świętych, opo­
wieści nabożne. Renesans

przysparza tutaj najwięcej
kłopotów: jest w stylu lite­
rackim i fraszką, krótkim u-

tworem wesołym albo poucza­
jącym, rozwija piękną formę
pieśni, hymn rozbudowuje do
rozmiarów głębokiego utworu

filozoficznego! Przecież nie
zapominamy, że We wszystkim
tym celował Jan Kochanow­
ski; mało . tego! Dał nam

prawdziwie głęboki utwór
dramatyczny „Odprawę po­
słów greckich”..

Skąd się jednak później
weźmie w Polakach zamiło­
wanie do kazania, jako tek­
stu literackiego? Piotr Skar­
ga żadnego swojego kazania
nie wygłosił, Ale książki z

jego kazaniami stanowiły ro­
dzaj literatury politycznej.

O modach, barokowych —

również dość dziwnych, kiedy
różnorodność stylów, figur lite­
rackich, rodtąjów idzie w zawo­
dy z językiem upstrzonym ey-

z potrzeb społecznych.
Pieśń legionów polskich —

nasz hymn narodowy — napi­
sany na obczyźnie, we Wło­
szech, jest dla jednych koń­
cem epoki niewładu narodo­
wego, dla innych początkiem
romantyzmu. Już
czaty racjonalne
jakimi sposobami

nie wystar-
rozważania,
od niewoli

mb stągB?
uratować Rzeczpospolitą. Trze*
ba było pieśni, która prawie
natychmiast zaczęła spełniać
rolę hymnu. Z jednej strony
pieśń owa ukazuje nasz wysi­
łek bitewny, z drugiej odwo­
łuje się do postawy, że jes­
teśmy narodem-, „Jeszcze
Polska nie umarła póki
my żyjemy” — to takie lite­
ratura. Utwór, w którym pro-
.sie stwierdzenia faktów kores­
pondują bezpośrednio z: od-.

eie wymagania odbiorców lite­
ratury religijnej, która tonie
jednak w zawiłościach. U

swych początków barok dał
nam największego liryka Miko­
łaja Sępa Starzyńskiego,
ale to był wyjątek,
chcą niektórzy badacze —

liryka skłania się bardziej
rozpatrywaniu sprawy
ka — jednostki, sądu
życiem w rozmiarach
odpowiedzialności.

Nie. więc dziwnego, źe..vpęk, czuciem, społecznym.
XVIII przyniósł zwycięstwo Aż dziw bierze, że .nasi hi*
epigramatowi i bajce. Biskup statycy literatury nie dostrzeg-
KrasMi, który wytykał etom- li oczywistych,, filozoficznych ł
notę i zabobon, czynił to naj­
celniej w krótkim utworze.
Ten sam wiek przynosi roz­
wój prasy ojczystej, chociaż
prawdziwa, dziennikarska in­
formacja właściwa’ już była
„Merkuriuszowi Ordynaryjne-

Tak,
Bo—jak

ta
ku

człowie-
nad jego
osobistej

pisarskich. związków między
hymnem narodowym l „Odą do
młodości” Adama Mickiewicza.
Romantyzm tych dwóch dzieł
otwiera nową epokę, której
schyłek oznacza... modę na po­
wieść.

MŁODZIEŻ ZAWSZE COŚ WYMYŚLI. JE­
ŚLI NIE NOWY TEATR, TO PRZYNAJ­
MNIEJ NOWE MIEJSCE NA SCENICZNĄ

DZIALALOSC. 1 trzeba przyznać, źe FSZMP
• Młodzieżowe Centrum Kultury w Krakowie wy­

brało sobie Scenę Format w samym centrum

miasta, choć trudno tu mówić o scenie, bo to ra­
czej malownicze zakamarki piwnic pod szaco­
wnym gmachem przy Rynku Głównym 25. Obok,
a właściwie vis i vis (przez sień) znanej już
„Kuźnicy”.

Zacząłem od topografii Sceny Format, której
format bardziej jednak, sprzyja nazwie: Scenka,
albowiem mimo paru pomieszczeń „wygospoda­
rowanej” piwniczki, tak naprawdę można tam

stłoczyć w największym metrażu raptem pól set­
ki osób wokół mini-estradki. Ale kameralne tea­
trzyki mają u nas wzięcie, a poza tym owa mi­
niatura sceny z pewnością nie rości sobie pre­
tensji do przedstawień, przerastających możli­
wości wybranego terenu gry.

I teraz czas, żeby odwrócić wstępne sformu­
łowanie na temat tego, co. młodzież (zresztą nie
ta w dosłownym znaczeniu amatorstwa tea­
tralnego, choć przy udziale stosunkowo mło­
dych, ale aktorów-profesjonąliśtów) wymyśliła
dla swej nowej sceny. Otóż, jdkó się rzekło —

wymyśliła wcale zgrabne pomieszczenie dla dość
specyficznego teatru. Natomiast spektakl zapro­
ponowany w tej, ożywionej ambicjami artysty­
cznymi piwniczce,. nie jest jeszcze nowym ga­
tunkiem teatru, ani w sensie dramaturgii —

czvli pod względem treściowym, ani poprzez
swój układ formalny — choć twórcy słucho-wi-
dowiska Remember Angola usiłowali mu nadać
kształt nie tradycyjny.

Jeśli bowiem idzie o materię dramatyczną, ja­
ką się posłużył autor adaptacji scenicznej książ­
ki Valdesa Vivó, Jerzy Kopezewski-Bułććzka,
jest to po prostu przekład reporterskich relacji

białych najemników w Angoli — na język po­
pularnego Teatru Faktu. Ta brutalna w swej
wymowie, trochę bebechowo-naturalistyczna o-

powieść o wykolejeńcach (niestety młodych) za­
patrzonych w najgorsze wzory soldateski i a-

wanturnictwa, tym bardziej cyniczna, że wyłącz­
nie dla pieniędzy, a trochę’tylko z przyczyn psy­
chopatycznych — przypomina osławiony już
film dokumentalny o Kongo-Milllerze. Jest wła­
ściwie powtarzaniem znanych już ekscesów po-
grobowców hitleryzmu i wszelkiej maści jedno­
stek, ogarniętych żądzą zabijania ludzi gorszej
rasy, aczkolwiek niektórzy udziałowcy zorganizo-

JERZY BOBER

wanych band militarnych bełkocą od czasu do
czasu jakieś frazesy o antykomunizmie. Co ma

„uszlachetniać” spełnianie przez nich funkcji
płatnych morderców. Zwykłego zezwierzęcenia —

albo, w niektórych przypadkach, głupoty i szcze-

niactwa pod pozorem przygody egzotycznej, ja­
ko sprawdzianu mocnych ludzi. Wszystko jedno,
co się za tym kryje, zbrodnicze instynkty są tu
świadomie wykorzystywane przez biura werbun­
kowe, jako praca najemna. A więc po prostu
wykonywana dla zarobku, nawet gdyby dodatko­
wym motorem działań były podsycane prymity­
wnie wrogości do „czerwonego” i „czarnego”.

Czym, kończą się dis przeważnej liczby najemni­

ków tero rodsajo eskspadyT Na ogół śmiercią lub

niewolą, a w ńajlepscym przypadku powrotem do

ojczystego krają I zejściem na margines społeczny.
Rzadziej kończą się wstrząsem moralnym. Co zresz­
tą potwierdza książka Yiro, jeszcze jeden przykład
deprawacji tych, którzy poszli na żołd współczes­
nych kohort soldateski.

CO
WYNIKA z*takiego Teatru Faktu? Oskar­

żenie systemów oraz rządów w krajach,
gdzie w imię fałszywej tolerancji pozwala

się szerzyć akcje werbunkowe najemnych mor­
derców, którym patronują militąrystyczne cele

TEATR

i zyski koncernów zbrojeniowych. Gdzie Interes
waży więcej od. edukacji pokojowej, a nieró­
wności społeczne wewnątrz własnych państw —

zasłania się wzniecaniem antagonizmów raso­
wych oraz ideologicznych.

Są to Więc sprawy Znane, agitacyjne zaś —

na użytek budzenia świadomości wśród tych ludzi,
którzy bezpośrednio stykają się z przejawami
podobnych akcji. Natomiast sens odbiorczy u nas
— bez adresata odpowiedzialnego za sprzyjanie
lub obojętność wobec takich zjawisk — zostaje
właściwie pozbawiony pointy-wstrząsu. oczy­
szczającej katMtrsts. Jest tylko, mniej czy
więcej artystyczno-ideowym akcentem dzielące­

go się — poza naszą wolą i wbrew wszelkiemu
humanizmowi — teatru okrucieństwa.

Oczywiście, nigdy za mało przypominania e za­
grożeniach i napięciach, które wynaturzają życie w

otaczającym nas świecie, Świadomość tego budzi
bowiem nieustającą czujność i pozwala dostrzec
różnice postaw wynikających z zakłamania oraz

okłamywania społeczeństw przy pomocy psychozy
nienawiści człowieka do człowieka. To truizmy, ale
nie zmieniają one wymowy faktów, choćby te by­
ły odległe od naszych granic i naszego własnego
bezpieczeństwa. Stąd rozumiem intencje twórców
spektaklu „Remember Angola”, mimo że ów sceni­
czny reportaż nie wnosi dodatkowych wartości —

ani artystycznych, ani ideowych — do naszej dziś

wiedzy o świecie polityki czy na koniec, do czysto
teatralnych doświadczeń — zwiększających wrażli­
wość i przeżycia na tym polu. Jest to zatem kolej­
na próbka teatru (faktów) szlachetnego i słusznego
w swym założeniu ideowym, lecz mimo wszystko w

stylu dość uproszczonej „agitki”. Tyle s merytory­
cznego punktu widzenia. Zabrakło przecież w two­
rzywie scenariuszowym — może nie tyle samej
dramatyczności (bo ta jest nawet w nadmiarze bru-

talno-ilustracyjnego stężenia) — ile psychologicznej
głębi oraz intelektualnego podbudowania, które w

sumie tworzą dramaturgię z prawdziwego zdarze­
nia, a nie plakat.

Tym niemniej wydaje mi się, źe przy wszy­
stkich słabościach stąd wynikających, spektakl
— acz w ograniczonych artystycznie oraz my­
ślowo wymiarach — dysponował przecież pewną
silą wyrazu, a miejscami mógł nawet przekony­

wać drastycznym prymitywizmem wewnętrznych
motywacji u występujących na scenie postaci.

I
TU WKRACZAMY na grunt aktorski oraz re­
żyserski przedstawienia. Reżyseria, jak głosi
afisz, została potraktowana zbiorowo. Tó zna­

czy, że Marian Dziędziel, Jerzy Gratek, Krzysz­
tof Jędrysek i Jerzy Kopczewski, wspólnie pod­
jęli wysiłek inscenizacyjny REMEMBER ANGO­
LA. Warunki sceniczne, niewątpliwie wpłynęły

na układ i tok widowiska. Nie można się Jednak
oprzeć refleksji, że przemieszczanie akcji drogą
wędrówki po kilku „kwaterach” piwnicznych —-

raz na stojąco, to znów w ciemni głównej scen­
ki, a . wreszcie w korytarzu na zaimprowizowanej
sali konferencji prasowej — zbyt przywodziło
na myśl zminiaturyzowaną inscenizację J. Jaro­
ckiego ze Snu o Bezgrzesznej. Z tym, że fakty­
cznie pomysł takiego rozwiązania sytuacyjnego,
był - niejako cżymś naturalnym we wnętrzach
Sceny Format. Ale i niektóre fragmenty spekta­
klu (recytacje o wyposażeniu najemników, po­
kazy walk, plansze afiszowe, a nawet sama kon­
ferencja „niby sąd” nad negatywnymi bohatera­
mi, czy osoba przewodniczki-stewardessy) kar­
miły się dość wyraźnie pożywką chwytów Jaro­
ckiego. Co zresztą ujmy nie przynosi, choć prze-
staje być odkryciem. Interpretacje zaś ról całej
czwórki — w tym samozwańczego pułkownika,
a rzeczywistego sierżanta (Jerzy Gratek) i je­
go przybocznego stupajki (Jerzy Kopczewski) o-

raz dwóch zróżnicowanych charakterem, szere­
gowych najemników — Mariana Dziędziela (ża­
łosnego homoseksualisty) oraz pseudomocnego
kowboja (Krzysztof Jędrysek), wykazywały soli­
dne opracowanie aktorskie. W tych rozmiarach,
jakie dyktował tekst, dość grubo obrysowujący
zarówno sztampowych dowódców i prowodyrów
zabijania ludzi, jak i schematycznych (mięcza­
ków i cyników) wykonawców brudnej roboty Ty­
le, źe było coś demonicznie odstręczającego w

owych schematach zabijaków, pozujących na bo­
haterów z pomylonego westernu, który zawędro­
wał w wypaczonej formie pod słońce Afryki, jak
zły kiczowaty film i — niestety — ponura pra­
wda. Może właśnie to wrażenie kontrastu było
najwłaściwszą wykładnią spektaklu, który —

poza faktami oczywistymi — był dość naiwną,
choć krwawą ilustracją braku Człowieczeństwa
wśród ludzi, pozbawionych wyższych uczuć i kie­
rowanych przez bezwzględnych kombinatorów
moralnych?
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JAK WYGLĄDAJĄ AKTUALNE SZANSE rozwiązani*
..kwestii cypryjskiej”, nie schodzącej od lat z łamów
prasy na kolumnach depeszowych? Jak wygląda wy­

spa zi.ną 1979 r.? Realiom politycznym ujść nie podobna,
a zatem pierwsze słowa o „zielonej linii”. Jest to ustano­
wiona po inwazji Turcji na Cypr w lipcu 1974 r. linia,
biegnąca od wschodu na zachód. Oddziela ona w sposób
hermetyczny Cypryjczyków pochodzenia tureckiego od
większości (cztery piąte ludności wyspy, ściśnięte obecnie
na trzech piątych całego terytorium), którą stanowią Gre­
cy cypryjscy.

•„Zielona linia” biegnie
toż przez Nikozję. Oto da­
wny szlak, łączący stolicę
z północą: w dziurach po
wyrwanym asfalcie szosy
—-- malowane na biało be­
czki, zwoje drutu kolcza­
stego, posterunek, chronio­
ny barykadą z worków z

piaskiem, flaga, wartownik
w’ hełmie — granica tery­
torium. Słowa ..granica” tu,
po tej stronie, nie używa
»:ę, nie uznając podziału
ani okupacji.

Jeszcze bardziej drasty­
cznie wygląda to w sta­
rym śródmieściu. Pamię­
tam sprzed laty z poprzed­
niego przyjazdu na Cypr
handlową ulicę Ledra. Te­
raz przecina ją mur, za

nim kilka opuszczonych
domostw „strefy neutral­
nej” i już czerwone flagi
tureckie z półksiężycem i

gwiazdą. Z większej trochę
odległości wyglądają jakby
flagi greckie, cypryjskie,
ONZ i tureckie powiewały
razem. Ale to tylko złudze­
nie...

Wzdłuż linii podziału
Jeździłem, także i na za­
chód od Nikozji i na

wschód, prawie na przed­
mieścia leżącej już po
„tamtej” stronie Famagu-
sty. Wielu uchodźców z te­
go miasta przyjeżdża^ cza­
sem na wzniesienie, z któ­
rego opustoszałą dzielnicę
Yarusza widać dokładnie

gołym okiem. Nikt „stad”
nie był „tam” od ponad 4
lat...

W
CZASIE moich wę­
drówek po wyspie
pojechałem na drugi

kraniec Cypru na prze­
piękną, otoczoną urwiska­
mi skalnymi plaże o lazu­
rowej wodzie. Z głębin
wodnych wy stają tu dwie
skałki, o które z hukiem
rozbijają się fale. To właś­

nie tu, między dzisiejszymi
miastami Paphos i Limas-
sol z piany wyłoniła się
Afrodyta — najpiękniejsza
z pięknych, której kształt
ciała utrwalali w marmu­
rze najwięksi mistrzowie
dłuta starożytności.

Bogini miłości jest czymś
w rodzaju nieoficjalnego
herbu Cypru, widnieje na

pocztówkach, znaczkach

pocztowych i króluje w

sklepach z suwenirami.

JAN DZIEDZIC

tyaięey. to nieco więcej niż
liczba warszawiaków, za­
mieszkałych po praskiej
stronie.

Ale są tu —■(mówię tak
jakby „zielonej linii” nie

było; opowiadamy się w

CYPR

PODZIELONA
WYSPA

Na całym „greckim” Cy­
prze gorączkowy ruch. Po­
mimo wydarzeń 1974 r. i

napływu ok. 200 tysięcy u-

chodźców i wysiedleńców,
kraj przeżywa wyraźny
boom. Rosną nowe hotele,
turystyczny biznes zapo­
wiada się coraz lepiej, nie
ma bezrobocia. To nie ża­
den „cud gospodarczy”,
tylko energiczna praca
społeczeństwa, podyktowa­
na sytuacją i rozsądna po­
lityka rządu — potwier­
dzają zgodnie wszyscy ofi­
cjalni i nieoficjalni roz­
mówcy...

Cypr jest mały: teryto­
rium 9,3 tys. km kwadra­
towych. to tak jak woje­
wództwo katowickie przed
nowym podziałem admini­
stracyjnym. Ludność

(sprzed separacji) — 630

Poisee za Cyprem rjędno-
czonym terytorialnie) .1
przepiękne plaże, zabytki
hellenistyczne i bizantyj­
skie, gotyckie katedry, po­
zostawione przez krzyżow­
ców z minaretami dobudo­
wanymi do nich przez Tur­
ków, -tureckie łaźnie i no­
woczesna, jasna ślićzńa ar­
chitektura. Są gaję drzew

cytrusowych i drzewek ro­
dzących ,,chleb' świętojań­
ski”, plantacje oliwek i a-

leje strzelistych, . ciemno­
zielonych dekoracyjnych
cyprysów.

W
GÓRACH dotarłem
do monasteru Kyk-
kos i położonego kil­

kaset metrów wyżej grobu'
— mauzoleum pierwszego
prezydenta republiki.,. Ar­
cybiskupa .Makariosś. Gra­
nitowa płyta, przad którą

pręży rię wart* honorowa,
znajduje się w zbudowa­
nej a głażów jaiklni skal­
nej. W Kykkos — uśmiech­
nięty jowialny mnich z

brodą i włosami jak z ze­
społu Rolling Stones. Po

pokazaniu ikonostasu z XIII
w'., zaprasza na lampkę
„Wina korzennego” na roz-.

grzewkę, bo zimno tu, na

wysokości Hali Gąsienico­
wej. Gościnność, pogoda,
życzliwość są uderzającymi
•.cechami wszystkich Cy­
pryjczyków.

Parogodzinny „skok” na.

północ. Przejazd, jedyny w

Nikozji pód lufami, wysta­
jącymi z gniazd poszcze­
gólnych posterunków.
Szansa mała, ale — jak w

totku — jest, że ktoś po-
. ciągnie za spust i odda se­
rię. Nie puścił...

Zbyt krótko byłem po
„tureckiej” stronie, by
formułować opinie, pomi­
mo rozmowy z przywódcą
społeczności tureckiej, na­
zywanym „prezydentem”
republiki, • która proklamo­
wał, lecz której nie uznaje
nikt, nawet Ankara.

Pozostają wrażenia zza

szyby samochodu. Wojsko,
aużo wojska tureckiego,
bazy t obozy, ciągnące się
jeden za drugim, mniejszy
ruch samochodowy, mniej
zewnętrznego dostatku i
porządku. Ż Anatolii przy­
bywają jednak tureccy o-

siedleńcy.
' Ale , ton czynnik

nie pomoże w żnaiszieńiu

rozwiązania cypryjskiego
wedle formuły Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

Wokół 400 MŁN FORINTÓW Z ZIÓŁ
Na terenie Węgier uprawą ziół zajmuje

około 30 tys. osób. Ostatnio coraz częściej
zajmują się tym takie spółdzielnie rolnicze
— w ubiegłym roku zioła uprawiano w 140
spółdzielniach na 10 tys. hektarów. W ciągłej
sprzedaży znajduje się 240 różnych : ziół, a

obroty z tego tytułu sięgają 400 min forintów
rocznie. Poważne ilości ziół węgierskich ~ na

sumę 4 min dolarów rocznie — trafiają na

rynki zagraniczne, głównie do krajów Euro­
py Zachodniej i USA.

MAŁY KRAJ - WIELKA TURYSTYKA
W ubiegłym roku na W ęgrzech, przebywało

około 16 min obywateli zagranicznych, przy
czym 9 min spędziło w tym kraju więcej niż
jedną dobę. Dochód z pobytu cudzoziemców
wyniósł około 8 mld forintów. W tym samym
czasie za granicą przebywało ponad 5 ritln
Węgrów, którzy wydali 4 mld forintów.
Gros turystów na Węgrzech rokrocznie sta­
nowią obywatele Czechosłowacji, Polski, Ju­
gosławii, RFN i Austrii.

8 KSIĄŻEK NA MIESZKAŃCA
Jak wynika z danych. UNESCO, Węgry tak

pod względem liczby książek wydanych, jak
i sprzedawanych, przypadających .na mie­
szkańca zajmują 4—5 miejsce w Europie —

statystycznie dla każdego wydoje się. po S
książek rocznie.

W odróżnieniu od wielu krajów, mimo zna­
cznego wzrostu zapotrzebowania na literatu­
rę specjalistyczną, na Węgrzech nie spadło
zainteresowanie literaturą piękną, przeciw-

ni*'— coraz więcej osób interesuje się tą li­
teraturą. Szczególnie szybko wzrastają na­
kłady i liczby tytułów literatury dla dzieci i
młodzieży. W dziedzinie literatury polity­
cznej zwiększył rię udział prac teoretycznych,
wzrosła także literatura pamiętnikarską, Co­
raz większym powodzeniem cieszy się rów­
nież literatura popularnonaukowa.

ISO TYS. TELEWIZORÓW
W zakładach radiowo-telewizyjnych „Vids-

oton" podjęto seryjną produkcję kilku no­
wych typów telewizorów i radioodbiorników.
Z nowości telewizyjnych uwagę twraza

przede wszystkim telewizor „Super■-Colpr’’ do
odbioru programu to kolorze, o fjl-ceniyme-
trowym kineskopie. W tym roku do sklepów
węgierskich trafi 26-tys. tych aparatów, dn-
dajmly, przystosowanych do odbioru progra­
mów transmitowanych zarówno systemem
PAL, jak i SECAM.

„Yideotan" jest jedynym na , Węgrzech
producentem radioodbiorników. Ostatnio za­
kład przygotował do produkcji 6 różnych od­
biorników' stereofonicznych. Nadal jednak w

produkcji dominują radioodbiorniki samocho­
dowe — każdego roku 100 tys. z nich trafia
do ZSRR (montowane są w samochodach
„Łada”).

Znaczny . procent swojej produkcji zakład
przeznaczana eksport. Poza radioodbiornika­
mi samochodowymi- rokrocznie eksportuj*
takie po około 90—tOO tys. kolumn głośni­
kowych. w tym 30 proc, do krajów kapitali­
stycznych. oraz 150 tys. telewizorów. do krt-
jów kapitalistycznych i. socjalistycznych.

W® FRANCJI, kraju wina, alko­
holizm zajmuje trzecie miejsce na

liście przyczyn zgonów — po choro­
bach układu krążenia i raka.

W 1976 roku był on przyczyną co naj­
mniej 40 tys. zgonów. Według ocen mini­
sterstwa zdrowia, we Francji około 4.5 mi­
liona obywateli spożywa alkohol w nad­
miernych ilościach. Według tegoż minister­
stwa nałogowe pijaństwo kosztuje skarb

państwa ponad 12 miliardów franków.

Wymowna statystyka
Niemal na każdym rogu paryskiej ulicy,

podobnie zresztą jak w innych większych
miastach, znajdują się bistra, knajpki, ka­
wiarnie i gospody, w których od wczesne­
go ranka do późnej nocy można nabywać
dowolne ilości alkoholu. Takich punktów
sprzedaży wina i piwa jest we Francji 227
tys., a więc każdy z nich przypada na 231
mieszkańców;

Dla porównania — księgarń jest tylko
20 tys., a piekarń 43 tys.

Francja od dar,ma przestała być krajem
tężyzny fizycznej i masowego sportu, a jęj
reprezentanci bardzo rzadko zdobywają
olimpijskie, medale. Jednakże na świato­
wej liście spożycia alkoholu zajmuje ma

pierwsze miejsce, skoro rocznie na każdego
obywatela (łącznie z niemowlakami) —

przypada 16,5 litra. czystego alkoholu...

Przyczyny?
Różna są-przyczyny tak masowego spoży­

wania napojów alkoholowych. Wino ód wie­
ków jest jedną z podstaw francuskiej gastro­
nomii i francuskiej kultury. Jeszcze dziś ty­
siące hektarów na południu kraju pokryte ?ą

ROBERT BIELECKI FRANCJA

wto.nfcastti I produkcja wisa stanowi prakty­
cznie jedyne źródło utrzymania miejscowej
ludności. Ponieważ wino jest jednym z 230
artykułów, według których ustala się co mie­
siąc wzrost kosztów utrzymania rrąi sto­
suje politykę niskich cen, a tym samym wi­
no stołowe jest bardzo tanie i dostępne dla

każdej kieszeni.

Według ministerstwa adrowia jedną z pod­
stawowych przyczyn tak masowego spożywa­
nia wina jest powszechne przekonanie, ?e da-
je ono chwile zapomnienia, pozwala odsunąć
„czarne myśli”, daje wytchnienie od trosk
Życia .codziennego. Jest to istotny powód
wzrostu alkoholizmu zwłaszcza w ostatnich
latach, kiedy to równie widocznie rosła li­
czba bezrobotnych i gdy problem stałej pra­
cy stał się jednym z głównych' tematów roz­
mów w wielu rodzinach. .

Jeszcze przed dziesięciu laty alkoholizm

był .zjawiskiem występującym wśród męż­
czyzn w wieku dojrzalym.. Dziś ogarnął tak­
że kobiety do tego stopnia, że na czterech

alkoholików'przypada jedna kobieta... Co gor­
sza. początki alkoholizmu pojawiły się. na­
wet w szkołach średnich, gdzie 8 proc, licea­
listów, czyli dzieci w wieku 14—17 lat, „za­

gląda do kieliszka” głównie po te, by zyskać
pozory dojrzałości i uananie w oczach kole­
gów.

Na „pierwszy ogień” kierowcy
Rząd francuski, zaniepokojony wzro­

stem alkoholizmu, postanowił wydać mu

zdecydowaną walkę, co z różnych przy­
czyn nie .jest sprawą łatwą. Trzeba tu bo­
wiem pokonać opory wpływowych grup
nacisku, przeciwnych ograniczeniu sprze­
daży alkoholu, -trzeba liczyć się także z

utratą tysięcy głosów rolników z południa.
JEDNĄ z podstawowych torm walki t al­

koholizmem jest wprowadzenie surowych
kontroli o* drogach. Samochód, a raczej ja­
zda samochodem, to prawdziwa naiftiętnose
przeciętnego Francuza. Ministerstwo zdrowia

podjęło więc akcję POĆ hasłem „Samochód
lub alkohol — musisz wybierać”.

Wprowadzono surowe kary (40 tys. fran­
ków grzywny i 4 lat* więzienia) r» spowo­
dowanie śmiertelnego wypadku n» drodz*

pod wpływem alkoholu. Zaczęto teł systema­
tycznie i masowo kontrolować kierowców,
karząe ich grzywnami jeśli stopień alkoholu
wo krwi jest wyższy od dopuszczalnego.

OGŁASZAJĄC
W KOŃCU UBIEGŁEGO ROKU DEKRET O

ZIEMI, AFGANSKA RADA REWOLUCYJNA PRZEWIDZIA­
ŁA, 12 LIKWIDACJA ŚREDNIOWIECZNYCH STOSUNKÓW

SPOŁECZNO-GOSPODARCZYCH NA WSI AFGANSKIEJ REDZIE

PROCESEM NIEZWYKLE TRUDNYM ZE-'WZGLĘDU "NA NIEUNI­
KNIONY OPÓR OBROŃCÓW DAWNEGO PORZĄDKU. Niemniej
przeprowadzenie demokratycznej reformy rolnej — w interesie

pracujących chłopów 1 przy ich aktywnym współudziale — prze­
chodzi obecnie te etery zamierzeń antyfendalnej rewolucji 1978 r.

do programu posunięć, wprowadzanych stopniowo w życie.
W pierwszej fazie rozpoczętej już reformy, rolnej, zanim pań­

stwo przejmie — bez odszkodowań t— ziemię obszarnietą i roz­
dzieli ja między bezrolnych i małorolnych chłopów, powołano w

poszczególnych prowincjach stuosobowe komitety, złożone* z przed­
stawicieli rządzącej Ludowo-Demokratycrnej Partii Afganistanu,
organizacji masowych, wojska, chłopstwa. Będą one sterować całą
akcją. Na ziemiach dotychczas nie uprawianych, po rozbudowio
sieci nawadniającej, planuje się zakładanie państwowych farm rol­
nych.

Odwrót od przeszłości oznacza również umocnienie. sektora pań-
stwówego w całej gospodarce afgańskiej — przez wprowadzenie
planowania oraz ustanowienie rzeczywistej suwerenności nad b«:

jaeiwaml naturalnymi kraju. Jest tę zadanie tym pilniejsze, i»

Afganistan zalicz* się do grupy najbiedniejszych krajów dzriat*,
« dochodem na jednego mieszkańca nie przekraczającym IBS do­
larów rocznie.

Rewolucyjne władze przywiązują także duże znaczenie do wła­
ściwie prowadzonej polityki narodowościowej — kraj zamiesz­
kuje bowiem ponad 2# różnych plemion. Już obecnie mniejszości
etniczne ottzyitt&ły liczniejszą reprezentację w rządzie, państwo
zwiększa też pomoc przeznaczoną na rozwój kultury.

Charakterystyczną eechą rewolucji afgańskiej >»t respektowa­
nie zasad dominującego W tym kraju Islamu. AT jednym z wyura­
dów premier Tarski powiedział jednak, że religia nie może słu­
żyć '

ca parawan tym, którzy chcą hamować postęp, w dalszym
ciąga wyzyskiwać naród. „Chcemy więc uwolnić islam w Afgani­
stanie — dodał Taraki — od balastu niedobrych tradycji, przesą­
dów i herezji. To, co wówczas r tego wyłoni cię, będzie islamem

postępowym, nowoczesnym, nie zafałszowanym.”
Sprecyzowaną linię reprezentuje rząd Tąrakłego wobee proble­

mów międzynarodowych. Jako uczestnik ruchu nieraangaJowanych
Afganistan prowadzi aktywną politykę zagraniczną, wynikającą z

zasad pokojowego współistnienia.
Rewolucja afgańska cieszy się poparciem krajów wspólnoty w-

ejalistycznej. Szczególnie przyjazne więzy partnerskiej współpracy
łączą Afganistan ce Związkiem Radzieckim, zaś nowe korzystno
warunki do dalszego współdziałania powstały z chwilą zawarcia
w końcu ub. roku układu o przyjaźni, debrosąsiedztwie i współ­
pracy.

MAŁGORZATA WASILEWSKA

• HISZPANIA NADAL
W CZOŁÓWCE krajów cie­
szących s:ę powodzeniem
wśród turystów. W roku
1978 kraj ten od-wiedzlło 46
milionów turystów zagrani­
cznych, * wpływy dewizowe
Hiszpanii z tego tytułu . wy­
niosły 5,2 miliarda dolarów.
Najbardziej odwiedzane
miejscowości- i regiony — to

Sewilla, Cotdcba, Madryt,
Barcelona, Ealeary ! Wyspy
T* T*w**

• ‘ ZAPOTRZEBOWANIE

JATA -NA WEGIEŁ byłó
przedmiotem specjalnych
badań Międzynarodowej A-

genejl Energetycznej. Sięga­
jące dziś tylko w krajach
kapitalistycznych 1 Trzecim
Swieeie 1 miliarda ton w

skali rocznej, zwiększy się.
wg oceny MAE,' do 1.4 mld
ton w roku 1935, a w 20C0
zbliży ćo pozioipu 2 miliar­
dów ton.

• RZĄD MTELKIEJ BRY­
TANII postanowił udzielić
wydatnej pomocy fR’ sensie
kredytów, dotacji, ulg po­
datkowych,- zamówień) roz­
wojowi mikroelektroniki.

Szczególna uwaga zwrócona
będzie na produkcję elektro­
nicznych obwodów scalonych
której rozwój pochłonie w

tych 3 latach równowartość
340 min dolarów. W tym
dzials produkcji powstanie
nowe przedsiębiorstwo, czę­
ściowo z państwowym kapi­
tałem.

• NA MADAGASKARZE

zapomina się powoli o mo­
nopolistycznej niemal roli

tego kraju w dostawach wa­
nilii na światowy rynek. Ro­
la ta złamana została kon­
kurencją syntetycznej wani­
liny. Szybko rozwija się ra

to inna eksportowa gałąź
produkcji, — hodowla bydła
na mięso. Hoduje się tu o-

becnie 75 min sztuk bydła
rogatego. W północno-za­
chodniej części wyspy roz­
poczęto rozruch największe­
go na Madagaskarze kombi­
natu mięsnego o zdolności
produkcyjnej 10 tyś. . ton

mięsa rocznie, głównie na

eksport.
# ROLA INDII jako eks­

portera maszyn do obróbki
metali była dotychczas nie­
wielka; przemysł obrabiar­
kowy rozwija się jednak
stosunkowo szybko 1 już za

pięć lat Indie spodziewają
się uzyskiwać rocznie prze­
szło ćwierć miliarda dolarów
z tytułu eksportu' wyrobów
tej branży.

' '
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. NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!

INI O U kCI ZCiWOClU zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury- g
■g ■ | stycznych i miejscowościach; wypoczynkowo-wczaso- S

— szkolenie obronne ^ch I-■Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho-
telli; OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa- g

/ źonyth j zradioióniżoyyanjiih.
' ■1

Otrzymacie wyżywienie całodzienne -w miejscu wy
mieszkania. ' t' -:r: ')

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio- jg
wo-tęlewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere- f

spwania w istniejących przy nkszym hufcu, órganiza- S
ejach (ZSMP, TPPR, LOK, PCK, TKKF. OSP) oraz |

. w sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna,: fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka). • ; U

We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

. „Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużyćfi tra- B

dyćjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze,\ montówanę .przez pracowników rs .wszystkich
kontynentach świata. ■§

NAPISZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami,; |ok’: g
.A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesiać — (od chwili ukazania się niniejszego m

ogłoszenia) - drogą pocztową pod adresem:

• KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,

43-300 BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani;,będą osobiście w okresie od ■ |
20 sierpnia do 20 września 1979 roku. |

DYREKCJA
,, _

BIELSKIEJ FABRYKI MASZYN
macie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym prący WŁÓKIENNICZYCH BEFAMA” ®
w resorcie przemysłu maszynowego.

— w I roku około 1.500 złotych
— w -II roku około 3.000 złotych.
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czepia na Was w 3 -14 OHP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80,

s

s

§

Sa*
s

SE

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku

17—24 lat, którzy posiadają świadectwo .ukończenia,
szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacją -stałego miejsca zameldowania,

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK

A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY

A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt-w hufcu trwa dwa lata. — Po jego ukończeniu, moźeci*

kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym 1 równo­
cześnie pracować w „Befamie” . mieszkając w nowo wybudo­
wanym hotelu.— W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, rów­
nocześnie z nauką i pracą odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony z. przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych, umundurowani*

organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za'pracę otrzy-

KOMENDA
'3-H OCHOTNICZEGO • HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP
3
s

I

g
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PAŃSTWOWA OGÓLNOKSZTAŁCĄCA SZKOŁA MUZYCZNA

I stopnia
im, I. PADEREWSKIEGO w KRAKOWIE

ul, BASZTOWA 8 - telefon 287-86, 222-44

PRZYJMUJE WPISY
do klasy pierwszej na rok szkolny 1979/80.

Nauczanie obejmuje przedmioty ogólnokształcące i muzyczne. - Przy
szkole czynna świetlica. K-1949
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' Priedsi^biorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej
Oddział Towarowo-Osobowy — Tomów,

ul. Świerczewskiego 12, zawiadamia,

ŻE W DNIU 29 MARCA 1979 ROKU ROZPOCZĘŁO
WYPŁATY NAGRÓD

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD ZA ROK 1978

Okres reklamacji ustala się do dnia 30 kwietnia 1979 roku. Rekla­
macje iłożone po tym terminie nie będą rozpatrywane. Nie podjęte do

dnia 30 czerwca 1979 roku nagrody przekazane zostaną na inne cele.
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Zguby

TRUZA Małgorzat*, Nowy
Targ, Niwa M, sgubiła bi­
let autobusowy szkolny nr

04992S, wydany przez PKS
w Nowym Targu.

A-4»

BIELAK Janusz - ram.
Kraków. uL I. Krasickie­
go 19/70 — zgubił le­
gitymację studencką nr

27104, wydaną orze* Poli­
technikę Krakowską.

g-SOMl
URSZULA Mróz, Tamfrw,
Dslażżyńsklegó 22/3, zgubi­
ła legitymację Sióstr Po-
gotowia PCK nr 1M23, wy­
daną prrez Wbjew. Zszzęd
PCK w TafcrKwto.

T-W14S

SOLECKI Krzysztof, taro.
Nowa Huta, Na Stolnt
28 A/28. zgubił legitymacją
szkolną, wydąna przez ?.*-
sadnlezą Szkolę Zaworlo-
■nrą. <.J37W
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

Spór ~ gościnne występy Wro­
cławskiego Teatru Pantomimy —

17, 20 (abonam. niew.), MINIATU­
RA (pl Ducha 2): S, Grochowiak:
Król IV - 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): D. Wasserman: Lot nad

kukułczym gniazdem — 19.15 (pre­
miera prasowa, przedst. zamkn.,
abonamenty nieważne), KAME­
RALNY (Boh Stalingradu 21): J
P. Gawlik: Egzamin - 19.15 (abo-
nani. nieważne), BAGATELA

(Karmelicka 6): Molier: Szkoła
żon - 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): S. Wyspiański: Bole­
sław Śmiały - Skałka — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J.
Brzechwa: Przygody pietruszki -

16. KOLEJARZA (Bocheńska 7):.
Wesele Fonsia — 19, Kawiarnia
,,LITERA CKA’* (Pijarska 7): Ka­
baret „Albośmy to jacy tacy —

21.30, KRAM POD PTASZKAMI w

Sukiennicach: Krakowska Szmelc-

paka — 16.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Brzechwa:

Niezwykłe przygody Pana Kleksa
— 11; A. Czechow: Wujaszek Wa­
nia - 19.15, MINIATURA: S. Gro­
chowiak: Król IV — 19.15. STA­
RY: D. Wasserman: Lot nad ku­
kułczym gniazdem — 19.15, KA­
MERALNY: J. P Gawlik: Egza­
min — 19.15, BAGATELA: J. Ra-
cine: Andromacha — 19.30, LUDO­
WY: S. Wyspiański: Bolesław
Śmiały — Skałka — 19.15, GRO­
TESKA: J. Brzechwa: Przygody
pietruszki — 12.15, KOLEJARZA:

Zaklęta melodia — 15 (przedst.
zamkn.), Wesele Fonsia — 19.
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): T. Różewicz: Karto­
teka — 19.15, SCENA FORMAT

(Rynek Gł. 35): Remember Ango­
la — 16; Oskarżony — 13.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o .)
*/®«o — 15.45, 18. KIJO W (Krasiń­
skiego 34): ,,Konfrontacje-78”:
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia (USA) — 12 .30, 15.30, 18, 20.30,
23. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Szał (ang. 18 lat) */? — 8, 10, 12,
14. 16, 18, Krótkie wakacje (wł. 18

Igi) ♦♦;oo _

20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Miłość w de­
szczu (fr. 15 lat) ♦*/«> — 11, Konik
Garbusek (ZSRR b.o.) ♦/<*> — 15.30,
Barwy ochronne (poi. 15 lat)
♦ ♦♦♦yooo — 13, 17.30, 19.30. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15): Wyspa
skazańców (meks. 18 lat) */o° —-

15, 17, 19. MIKRO (Dzierżyńskiego
50): Każdy ma swoje piekło (fr.
18 lat) ♦♦/oo® — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka ■— 10, 11, 15, 16, 17, Policjanci
(USA 18 lat) ***/oooo - 12, 18, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
23): Tomcio Paluch (meks. b.o.)

— 16, Gorące polowanie (jap.
15 lat) */oeo — 17.30. ROTUNDA

(Oleandry 1): niecz. SFINKS (os.
Górali): Tajemnica (fr. 15 lat)
*/**>

_ 16, 13, 20. SZTUKA (Jana
4); Iluzjon — filmy z cyklu
„Gwiazdy lat trzydziestych” —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Szantaż (ang. 18 lat) **/ooo —

lg, 18, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Godziny miłości (szwedz.
15 lat) ♦/<*> — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Hallo Szpic-
bródka (poi. 15 lat) **/oooo — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Superekspress w niebezpie­
czeństwie (jap. 15 lat) */®oo — Ig,
17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27):

Nickelodeon (ang. 12 lat) —-

'

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du): Śmiertelny pościg (fr. 15 lat)
*/ooo

_ io, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Bułeczka

(poi. b.o.) */oo
_ 15, j7ł Dupont

Lajoie (fr. 18 lat) *//o® — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) **/ooo —

10, 12, Koziorożec-1 (USA 15 lat)
***/«>oo

_ 15.30, 13, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): „Konfron-
tacje-78”: Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia (USA) — 11, 13.30,
16.30, 19. 21 .30, 24. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Zabawka (fr. 12 lat)
**/°o — 10, 12.15, Roman i Magda
(poi. 18 lat) */o — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA (Gynek Gł. 27): Czterej
pancerni i pies (poi. b.o.) oraz

bajki — 16. 17 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) **/coo —

15.45, 18, 20.15. WISŁA (Gazowa
25): Siedem nocy w Japonii (ang.
12 lat) ♦/oooo

_ ii, 16, 18, Kochan­
ka buntownika (bułg. 18 lat) */00
— 13, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Joe Valachi (wł. 18

lat) ♦♦/ooo — 15.45, 18, 20.15.
DOBCZYCE - Raba: Zaułek

dziewic (meks. 15 lat) */<*>, GDÓW
— Promyk: Powrót Robin Hooda

(ang. 12 lat) **♦/*>, KRZESZOWI­
CE — Nowości: Koziorożec-1 (USA
15 12t) ♦♦*/oaoe MYŚLENICE —

Wisła: Wodzirej (pcl. 18 lat)
***/ooo, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Intryga rodzinna (USA 15 lat),
PROSZOWICE — Syrenka: Pow­
rót Różowej Pantery (ang. 12 lat)
♦♦/ooa, SŁOMNIKI — Czar: ABBA

(czwedz. b.o.) **/ow, WIELICZKA
— Górnik: Bez znieczulenia (poi.
18 lat) ****/©oo.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: „Kcnfron tacje-78”:

Dramat na polowaniu (ZSRR) —

12.30, 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Szał (ang. 18 lat) ♦/» — 10, 12, 14,
16, 20, Ostatnie dni (poi. b.o.)

_

18. MASKOTKA: Konik
Garbusek (ZSRR b.o .) */« —

10.30, 12, 13.30, Miłość w deszczu (fr.
15 lat) **/°° — 15.30, Barwy ochronne

(poi. 15 lat) ****/oo© — 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA: Mały książę
(USA b.o.) */°° — 12 (seanse po-
poł. jak w sob.). PASAŻ: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17, Policjanci (USA
18 lat) ***/ocoo

_ 18, 20. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Tom­
cio Palueh (meks. b.o .) **/©o

_ 15,.
Gorące polowanie (jap. 15 lat)
*/ooa

_

17 . ROTUNDA (Oleandry
1) Pokaz specj. filmu „Wojny
gwiezdne” (USA) — 21, 24.
SFINKS: Bajki — 11, 12. 13. SZTU­
KA: Mały Iluzjon — 10.15, 12.30.

Iluzjon — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA: Charlie Brown i

jego kompania (USA b.o.) */«> —

13 (seanse ponoł. jak w sob.).
ŚWIATOWID DUŻA SALA; Wi-
nnetou cz. III (jug. b.o.) — 13

(seanse popoł. jak w sob.). UCIE­
CHA: Bliskie spotkania trzeciego
stopnia (USA 15 lat) — 10, 12.30.

15.30, 18, 20.30. UGOREK: Bajki -

12, Powrót słonia (poi. b.o.) — 13,
Bułeczka (poi. b .o.) — 15, Powrót
Robin Hooda (ZSRR b.o.) — 17,
Dupont Lajoie (fr. 18 lat) */<* —

19. WANDA: Przez Góry Skaliste

(USA b.o.) — 10, 11.45, 13.45.
Koziorożec-1 (USA 15 lat) ***/oooo
— 15.30, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Konfron tacje-78”: Dramat na

polowaniu (ZSRR) — 11, 13.30,
16.45, 19, 21.15. WOLNOŚĆ: Mała

syrenka (jap. b.o.) ***/oo© — 10.

11.30, 13, 14.30 (seanse popoł. jak
w sob.). WRZOS: Bajki — 11, 12
Terror Mechagodzilli (jap. b .o .)
*/°°° — 13.15 (seanse popoł. jak w

sob.) . WISŁA: Bajki — 11, 12, Sie­
dem nocy w Japonii (ang. 12 lat)
— 13, 16, 18, Kochanka buntow­
nika (bułg. 18 lat) — 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Bajki — 12.15, Joe
Valachi (wł. 18 lat) *♦/©»© — 15.45.
18, Romantyczna Angielka (ang.-
fr. 18 lat) **/«» — 20.15.

PROSZOWICE — Syrenka: Po-

wrót człowieka zwanego koniem

(USA 15 lat) **/ooot SKAWINA —

Hutnik: O jeden most za daleko

(ang. 15 lat) **/©oo, WIELICZKA
— Górnik: Coraigol zdobywcą
kosmosu (poi. b .o .), Bez znieczu­
lenia (pcl. 18 lat) ****/ooo.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16—18)
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30)
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO
NY”? —it>. niedz. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
GAL. MAL . W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. J pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjna do obrazów hist.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob. niedz.
(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1), Wystawa: Polska kultura
ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob., niedz. (niecz.).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob. (9—14), niedz. (niecz.). GAL.
TEATRALNA: sob. niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14 — 18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wolny), niedziela (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM MŁODEJ

polski „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): sob., niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8-16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Rzeźba roku 1973

sob., niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Hieronima Kozłowskiego sobota,
niedz. (11—18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4); Wystawa re­
trospektywna dzieł Stefanii Dret-

ler-Filnowej — sobota, nie­
dziela (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wyst. ma­
larstwa Zigi Kucharskiego (Kana­
da) pt. „Kosmiczne pejzaże” sob.,
niedz. (11—18). GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5): sob. (11—19), niedz. (niecz.) GAL.
ZPAP (Floriańska 34): Malar. Cecy­
lii Wodnickiej-Ząbkowsklej sob.

(10—17), niedz. (niecz.). GAL. ZPAF

(Anny 3): Wystawa „Cytaty” Mści­
woja Olewicza sobota (10 —

18), niedz. (10—14), GALERIA

31 MARCA, 1 KWIETNIA, SOBOTA, NIEDZIELA SABINY, GRAŻWjY^

„PRYZMAT” (łobzowska 4):
Grand Prix Plakatu 1978—79: sob.

(10—13), niedz. (niecz.). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10): Wystawa: „Suk-
nie-biżuteria” Joanny Pawłow­
skiej-Schoen, Anny Środoń, We­
roniki i Witolda Mitko — śob.,
niedz. (11—19). KLUB MPiK (M.
Rynek 4), CZYT.: Plakaty teatral­
ne NRD: sob. (10—21), niedz.

(11 — 15). GALERIA: sobota
(14—20), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny).
CZYTELNIA: Wystawa: „Manifest
Komunistyczny” — sob. (10—20),
niedz. (11—1.5). GALERIA: Wysta­
wa grafiki i malarstwa Marzeny
i Jacka Kawalerowiczów: sob. (10
—20), niedz. (11—15). GALERIA
EMCEKA (Rynek Gł. 25): Wysta­
wa malarstwa Artura Tajbera —

sob. (18-otwarcie), niedz. (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15) sob. niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa plakatu o tematyce dziecię­
cej KAW: sob., niedz. (9—14). MUZ.
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa: Kobieta w malarstwie

Haliny Cieślińskiej-Brzeskiej sob.
niedz. (10—13). MDK: Wystawa
malarstwa A. Łuczyckiej i pokon-
kurs. wystawa tradyc. zabawek

ludowych: sob. (8—15), niedz.

(niecz.) .

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. Trynitar-

ska 11, niedz. Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: sob. Prokoeim,
niedz. cs. Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: sob.. niedz. Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:
sob. Witkowice, niedz. os. Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: sob.

Prądnicka 35, niedz. Grzegórzecka
18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: trUernistyczna. pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (18—20), niedz. (8—13),
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza sob. (20—
7), niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA Cul. gen. Kutrzeby
4) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

.-i'" ' '

SOBOTA. NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki teL &9, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33

Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice
190-29, x Nowa Hula 422-22 . 417-70
Krzeszowice 9 22. Jerzmanowice
48. Proszowice 9. Myślenice 999
Skawina V. Wieliczka 9 233-54

APTEKi

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
Waryńskiego 24 (tlen), Długa 88,

pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta, Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

INNE :|
SOBOTA — NIEDZIELA

AIJTODROM (Krakowska MI­
CH—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
(10—21).

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OGROD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 9) tel. 260-91, 204-71 (8—
18), niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: Od 16 do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY. TELEFON ZAU­

FANIA; sob. 611-42 (14—18), niedz.

(ńiecz.) .

INFORMACJA KULTURALNA

(Rysiek Gł. 27, pok, 144) — teł.
244-02 (11—18), niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO BZ

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: S.60, 9.00,10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia, 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Mozaika polsk. mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Przeb. z małych płyt. 13:20 Muz.
Milesa Dayisa. 13. -40 Kącik melo­
mana. 14 .00 St. Gama. 14 .20 St. Re­
laks. 14.25 St. Gama. 15.05 Koresp.
z zagr. 15.10 st. Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurler. 18.00
Tu Jedynka, 18.2S Nie tylko dla

kierowców, 19.15 Z poznańskiego

Studia. 19.30 Wizyty i podróże —

aud rozr. 21 .05 Gwiazdy jazzu.,
21.35 Przy muzyce o sporcie. 21.58
Kom. Totaliz. Sport. 22 .00 Z kraju
i ze świata. 22 .00 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Wiersze śpiewane.
22.30 Halo Berlin, halo Warszawa.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, «.3O,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

6.00 W kilku taktach w kilku sło­
wach. 6.10 Kalendarz Rad. 6 .15
Moskwa z mel. i pios. S .35 Gimna­
styka. 6 .45 Mistrzowie miniatury
instrument. 7 .05 Na saksofonie te­
norowym gra T. Szukalski. 7.10
Inf. o progr. PR i TV. 7 .1S Mini-
recital K. Prońko. 7 .35 Małe muzy­
kowanie. 8 .00 Konc. poranny. 8.35

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 Teatr PR
— Świat się śmieje „Porwanie
Amazonek” — słuch. 10.18 Muzyka.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Konc.

chopinowski. 11 .35 Publlcyst. mię-
dzynar. 11 .45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Mi­
niatury muz. 12.25 r. Mendelssohn-

Bartholdy — I Symfonia c-moll

op. 11. 12 .55 Pogrążona we śnie.
13.00 Mag. łowiecki. 13.15 Tadeusz
Baird — Sonaty miłosne na bary­
toniork.13.36Zewsiiowsi.
13.51 Spotkanie z folklorem. 14 .10
O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla
dzieci — „Nawiedzony dom” —

ode. 7. 14 .50 „Czata” — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 1S.65 Muz.
Mozarta. 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Śpiewa M.
Rodowicz. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Czy znasz tę książkę? 17.00 Z
archiwum jazz. 17.20 Powieść mie­
siąca — „Przygody Dyla Sowiz­
drzała”. 17 .40 „przysięga spod gi­
lotyny” — rep. lit. 18.00 Muz.
archiwum PR. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. komba­
tancka. 19.00 Matysiakowie: 19.30

Problemy teatru operowego. 20.0#
Notatnik kulturalny. 20.15 Fr,
Schubert — „Podróż zimowa”
21.40 p. Czajkowski — Wariacje
„Rococo” — op. 33 na wiolonczelę
i ork. 23.00 Mistrzowskie interpret.
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 5.15
Stan pog. i wiad. 6 .30 Polityka dla

wszystkich. 7.00, 8.00, 10.30, 12.00,
15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 0.00 „Królewska ryba” —

5 ode. pow. 9.10 Oid jazz meeting
— Gold Washboard. 9 .30 Nasz rok
79. 9.45 Kolekcja muz. staropol­
skiej. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Panton. 11.00 Codziennie pow. w

wyd. dźwięk. — „Żółty krzyż” —

ode. 16. 11.30 Tematy Jimmy Van
Hausena. 12.05 W tonaejł Trójki.
13.00 Powtórka z rozr. 13.50 „Stopa
trzeciej Gracji” — 9 ode. pow. 14.00

Wszystkie utwory fortep. G. Fau­
re. 15.05 Kram z piosenkami. 15.30

Między wierszami — aud. rozr.

16.30 Piosenki z Iluzjonu. 16.45 Nasz
rok 79. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Poetyckie strofy pola Sorge’a.
13.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie byłe. 19.00 Po­
słuchać warto... 19.15 Złote prze­
boje zespołu Fleetwood Mac. 19.35

Opera tyg. — G. Rossini „Włoszka
w Algierze”. 19.50 „Królewska
ryba” — 6 ode. pow. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Paul Anka. 22.15 „Portret” —

słuch wg opow. A. Huxleya. 22.36

„Sex" — gra Idris Muhammad.
23.00 Swoje ulubione wiersze recy­
tuje E. Krasnodębska. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 6.40,12.58,15.89,
16.00, 16.45, 22.55.

6.00 5# lek. jęz. niemleck. 6 .15.
P.adio-Szkole. 6 .30 Plebiscyt Studia
Gama. 8.45 Pogoda (KR). 6 .46 Co

słychać (KR). 6.58 Program dnia

(KR). 7.00 Sobotnie szlagiery
(STEREO — KR). 7 .29 „Mechaniz­
my” — aud. (KR). 7.39 Pogoda
(KR). 7.40 Radio dedykuje. 0 .00

Grają „Sami Swoi”. 8 .10 Rad.-TV
Szk. Sred. dla Prac. — Historia.
8.25 Dymitr Bertniański — Suita
ork. z opery „Alcide”. 8.35 Sport,
nauka, technika. 8 .55 Graj kapelo.
9.00 „Leonek i len” — słuch, (ki.
I i 11). 9 .25 Poranek pieśni w wyk.
Wiery Daniewlcz — mezzosopran
i pianisty K., Słowińskiego. 10.00

, Stopnie dla kwasów l zasad” —

słuch, (kl. VIII). 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11-00 „Zegary biologiczne”
— aud. (dla szk.). 11 .30 Verdi —

Sceny z opery „Joanna d’Arc”
12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .15 Mei
ludowe (KR). 12.25 Giełda płyt.
13.00 50 lek. jęz. angielsk. 13.20

„Leonek 1 len” — słuch, (dla kl
I i II). 13.50 Tu Studio Stereo (KR).
14.45 Harmoniścl z Podlasia. 15.05

„Maria Stuart” — słuch, wg dra­
matu J. Słowackiego. 16.00 Transm.
II połowy meczu piłki nożnej I li­
gi Stalu Mielec — Wisła Kraków.
16.55 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski (KR). 17 .10
Sobotni Magazyn Rozr. (KR). 17 .50
Studio Dwóch — mag stereo (KR)
18.24 Pogoda (KR). 18.25 Kobiety

.różnych epok. 19.00 Prawo pracy
— aud. 19.15 25 lek. jęz. trancuśk.
19.30 Studio Dwóch — mag. Stereo

(KR). 21 .15 Program stereofoniczny
— muzyka powaina (KR). 22.15

' Radiowe portrety Polaków —

Aleksander Kowalski. 22 .35 Rad.-
TV Szk. Sred. dla Prae. — Język
polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
ni fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.08, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

1.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Moja aud. muz. 9 .05 Rad. Mag.
Wojsk. 10.05 Z albumu polsk. pios.
10.30 Rad, Teatr dla Dzieci —

„Gdzie jest Koki”. 11.00 Różne

barwy pios. 12 .05 W samo połud­
nie. 12 .45 Polska muz. popularna.
12.58 Inf. dla kierowców. 13.00 St.
Gama. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR —

„Raj” — słuch, wg opowlad. „Pa­
miętnika Adama 1 Ewy” — M.
Twcina. 16.50 Muz. 17.15 St. Mło­
dych. 18.00 Komun. Totaliz. Sport.
18.03 Inf. dla kierowców. 18.05

Muz, 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Mini-

maga-zynek. 22.00 Telegramy muz.

ze świata. 22.35 Musicon. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45

Muzyka.

PROGRAM II

na fali 219 m

•rag na UKF 67,67 MHe

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.35 Zapraszamy do Warszawy.
8.10 Kalendarz Radiowy. S .15 Mo­
zaika polsk. mel. lud. 6.35 Wiad.

sport. 6.40 Z malowanej skrzyni.
6.55 Inf. o progr. PR i IV. IM

Mel. niedzielnego poranka. 7.35
Małe muzykowanie. 8.00 Niedzielne

spotkania — Program literacko-
muz. w oprać. K . Kamlńsklej i W.

Blllipa. 12 .05 Poranek symf. 13.00
Teatr PR — Teatr Wielki — „Czer­
wony bukiet" — słuch,,wg,sztuki.

,T. Rlttnera. 14 .35 Rytmy ludowe

Meksyku. 15.00 Rad. Teatr dla Mło­
dzieży — „Swatka”. 13.45 Rozr.
aud. reklamowa. 16.08 Kone. cho­
pinowski — mazurki w nagraniu
J. Fliera. 16.30 Prima aprilis —

Międzynarodowy Dzień Żartu 1
Humoru. 18.00 Miłośnikom pięk­
nych głosów. 13.35 Felieton publi­
cystyki międzynarod. 18.45 j. Fotek
— Partita na 12 fagotów i 3 kon-

trafagoty. 19.00 Śpiewa A. Rosie­
wicz. 19.20 Studio Młodych. 20.00

Wielcy artyści estrady i kabaretu.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21.30 Roz­
maitości muz. 22.00 Suity Teleman-
na. 22 .30 Teatr Poezji — „Anhelli”
— słuch, wg poematu J. Słowac­
kiego. 23.00 Arcydzieła muz. daw­
nej. 23.35 Publicyst. międzynarod.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz.
7.00 Stan pogody i wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7 .30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
8.00 Nasze typy — przegl. aud. tyg.
8.30, 14.00, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Kró­
lewska ryba” — 6 ode. pow. 9.18
Na góralską nutę — Żywiecka za­
bawa. 9.30 Gdy się mówi., poczu- .

cie humoru. 9 .50 Solo na grzebie­
niu. 10.00 60 minut na godzinę.
II.00 .Tan Ptaszyn Wróblewski. 11 .15
Niedzielna szkółka muzyczna.
12.00 Uśmiechnięty, nlebohatcrski
tenor. 12 .25 Muzyka z sal konc.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14.05

Peryskop. 14 .30 Muz. Premiery Pr.
III. 15.00 Jowisz na ascendemie —

rep. 15.20 Duchy uleciały — nowa

płyta zespołu Bee Gees. 16.00
„Kwadrofonia”. 16.36 Bob Wiiber
na Festiwalu Złota Tarka 79. 17 .08

Zapraszamy do Trójki. 19.00 H.
Honcock na festiwalu Newpoort.
10.35 Opera tyg. — G. Rossini
„Włoszka w Algierze”. 10.50 „Kró­
lewska ryba” — 7 ode. pow. 20.00
Jazz piano forte. 20.40 „Z księgi
miłości” — słuch, poet. z poezji
starotureckiej. 21.00 III Dni Mu­
zyki K. Szymanowskiego w Zako­
panem. 22 .00 Fakty dnia. 22.08

Gwiazda siedmiu wieczorów —

Paul Anka. 22 .15 Studio Teatralne
Pr. III — Y. Jamiaąue „Wakacje
w Acapulco”. 23.25 J. Witherspoon
na Festiwalu Monterny, 23,tt
Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 J. S. Bach — Trzy chorało­
we preludia organowe. 7.20 J. S,
Bach: Kantata nr 30. 8.00 Co sły­
chać (KB). 8 .29 Pogoda (KR). 8 .38

„Zakłócenia” — felieton <KR).
8.40 Ciekawy debiut — aud. muz^

(STEREO — KR). 9.00—9.40 Pora­
nek Iiteracko-muz. w opr. E. Koc

niecznej (KB). 9 .40 Amatorskie ze­
społy naszego regionu (KR). 10.00
Konc. dla młodzieży pt. „Pół żar­
tem”. 11.00 25 18k. jęz. łacińsk,
11.28 Fonoteka folkloru. 11 .33 Zga­
dnij, sprawdź, odpowiedz. 12 .05
„Dziedziczka z Saumur” — słuch. -

dla młodzieży wg fragm. „Eugenii
Grandet” H. Balzaka. 12 .35 Auli
dla uczestników Olimpiady Mud
13.10 Aud. dla polonistów. 13.38
Kone. i gwiazdą. 14 .10 Dźwiękowe
wtajemniczenia. 14 .40 Muz. z jed­
nej płyty (STEREO — KB). 16.08

„Widzenie” — słuch, stereofonicz­
ne (KR). 18.05 Studio Wawel

(STEREO — KR). 17.08 Wyniki Laj­
konika (KR). 17 .10 „Wiersze o mi­
łości osobnej" (KR). 17 .30 Kenc<

życzeń (KR). 1B .OO Badiolatarnia;
18.30 „Ostatnia noc Cicerona” —

słuch, popul.-nauk. 10.00 Nino Rota
— „Słomkowy kapelusz” — opera
komiczna w 4 aktach (STEREO —

KR). 20.55 65 minut z G. Hoffnunę
giem. 22 .00 Krak, aktualn. sports
(KR). 22.10 Kto z nim przegra,
czy)i przy muzyce o sporcie,

Za zmiany wprowadzone w rw

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV ~ Redek*

cja nie blerze odpowiedzialności,

minniiiiiniiiifiinniHiiniinHniiiniiimuiniin

SOBOTA^; -

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matema­
tyka, sem. 2 — Równania try­
gonometryczne

6.30 TTR, RTSS — biologia,
jem. 2 — Owady

9.00 Dla szkół: nauka o czło­
wieku, kl. 8 — Przygotuj się
do dojrzewania

12.45 TTR, RTSS — geogra­
fia, sem. 4 — Przewidywanie
pogody

13.25 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4 — Chromosomowa
teoria dziedziczności

14.35 Program dnia
14.40 Radzimy rolnikom (kol.)
15.05 Obiektyw
15.10 Dziennik (kol.)
15.20 Telewizja młodych ko­

smonautów — Orbita (kol.)
15.50 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.10 Latarnia Czarnoksięska

— Temat sportowy (kol.)
16.40 Film Latarni Czarno­

księskiej — O czym innym —

film fab. prod. CSRS
18.05 Szanujmy wspomnie­

nia — Muzyka lekka, łatwa i

przyjemna — pr. rozr. z udz

wykonawców europejskich
(kol).

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Zycie na gorąco, ode. 5

pt. Monachium — film TP, reż.
A. Konic (kol.)

21.55 Studio Sport — liga pił­
ki nożnej

22.35 Dziennik (kol.)
22.40 Tym razem inaczej —

Elżbieta Starostecka, pr. rozr.

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC — Sekrety

kina oraz film fab. prod. USA
Lassie, ode. pt. Chwila wyma­
gająca odwagi (kol.)

16.05 Dla młodych widzów:

Wszyscy na start
16.50 Klub Jazzowy Studia

Gama - Old Jazz Meeting 79,
cz. 7 (kol.)

17.30 Popołudnie wiedzy i

fantazji — Dziedzictwo Ein­
steina (kol.)

17.40 Podglądanie wirusów —

felieton film.
17.50 Z cyklu: Wiedza i pa­

sja — Mikro 72
18.05 Roboty na fabrycznym

etacie — rep. z FSO
18.35 Modele rzeczywistości

pomyślanej — przed kamerami

prof. K. Fiałkowski

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: Max

Frisch — Szewska pasja Fili­
pa Hotza reż. Serge Nicoloff

21.20 Opera miesiąca — Piotr

Czajkowski — Dama pikowa,
cz. 2 (kol.)

22.20 Rodowód mafii — film
fab. prod. TV ang. (kol.)

NIEDZIELA x

PROGRAM I

6.45 — TTR, RTSS — geo­
grafia, sem. 4 — Przewidywa­
nie pogody

7.15 — TTR, RTSS — hodo­
wla zwierząt, sem. 4 — Chro­
mosomowa teoria dziedziczno­
ści

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — a w nim

m.in. film prod. TV kanad. Na

skraju puszczy, ode. pt. Rodeo
(kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Republiki ZSRR — Ta­

dżykistan (kol.)
11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Poranek symfoniczny—

Cztery pory roku (kol.)
13.20 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
13.50 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kol.)
14.15 W. Szekspir: Wesołe

kumoszki z Windsoru — reż
J. Słotwiński (kol.)

15.45 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

16.00 Curro Jimenez — ode.

pt. Pościg (ostatni) — film fab.
prod. TV hiszp, (kol.)

17.00 Studio Sport
18.10 Halo Warszawa — tu

Helsinki — pr. rozr.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Rodzina Połanieckich,

ode, 5 pt. Spełnienie — film
fab, prod. TP, reż. J. Rybkow-
ski (kol.)

21.40 Studio Sport
21.55 Mortale i inni — wid.

estrad, (kol.)

PROGRAM II

9.10 Teatr TV na świecie: C.
Goldoni „Sługa dwóch panów”

11.15 Militaria, obronność,
nowoczesność

12.15 Wielka gra — teletur.

13.05 Kino telewizji najmłod­
szych (kol.)

15.20 Afryka jaką widziałem,
„Kongo” film dok. prod. TV
wł. (kol.)

16.25 Telewizyjny musical
(kol.)

17.25 W starym kinie: Pie­
niądze to nie wszystko — film

prod. USA
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Z piosenką przez życie

— galowy koncert laureatów

"Wszechzwiązkowego Konkursu

Młodych Piosenkarzy ZSRR
21.35 Kulisy śledztwa ode.

pt. „Mroźna noc” — film
sensac. prod. kanad.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS — hodowla

zwierząt, sem. 2 — Użytkowa­
nie mięsne i pielęgn. bydła

13.25 TTR, RTSS — uprawa
roślin, sem. 2 — Metody chem.
w ochronie roślin

15 25 Program dnia
' 15.30 NURT — matematyka

— liczby ujemne, oś liczbowa
,, 16.00 Obiektyw

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
16.55 Śmierć Varioli Major

— pr. oświat, (kol.)
17.35 Od Westerplatte do No­

ry mbergi: Westerplatte — film
fab. prod. polsk. reż. S. Róże­
wicz

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr Telewizji: G. Go-
rin — PrawdomówAy kłamca
reż. M. Wojtyszko (kol.)

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Jak? — pr. publ. kult,

(kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia

16.35 Język niemiecki —

kurs podst., lek. 23

DZIEŃ WĘGIERSKI W TP

17.00 Program dnia
17.05 Węgry 1979 — film dok.
17.20 Spotkanie — rozmowa

Janosa Bana z prof. Istvanem

Csaplarosem nt. więzów hist.
łączących Polskę i Węgry17.3Ó 60 lat temu — film
dok.

18.05 Gra Sandor Burka —

jeden z najp. skrzypków cy­
gańskich

18.20 Chowajmy psa — film
animow.

18.25 Narodowy Park Hor-
tobagy — film dok. *

Od31.IIIdo6.IV.1979R.

18.40 Fonograf w progr. „Mi­
lion nutek” — najn. przeboje

18.55 Powiedz mi mamo —

premiera w TP najpopul. pio­
senki Zsuzy Kończ

19.05 Taniec ludowy w wryk.
Zespołu Pieśni i Tańca im.
Beli Bartoka

20.20 Węgry 1979 — film
dok. o zabytkach i kulturze
WRL

20.30 Magda Kalmar śpiewa
arie z najpop. oper i operetek

21.20 2 x Gustaw^ — czyli
spotkanie z boh. popul. serialu
animow.

21.30 Złote przeboje — pio­
senki roku w wyk. popular­
nych solistów estrady węgier.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — hodowla

zwierząt, sem. 2 — Użytkowa­
nie mięsne i pielęg. bydła

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 2 — Metody chem. zwalcz,
chorób i szkodników

9.00 Dla szkół: j. polski, kl.
6 — J. Chełmoński (kol.)

10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone — program dla
klas najmł. — W drodze do

szkoły (kol.)
13.25 TTR, RTSS — mate­

matyka, sem. 4 — Przekształć,
płaszczyzn

14.00 TTR, RTSS — mecha­
nizacja rolnictwa, sem. 4 —

Instal. i urządz. elektr.
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Obiektyw

‘

16.30 Moja ulica — pr. rozr.

(kol.)
17.00 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.30 Stawka — telet. (kol.)
17.55 Sonda (kol.)
18.20 Między nami jaskiniow­

cami: Spotkanie z gwiazdorem
— film anim. prod. TV USA
(kol.)

18,50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.15 Czerwone i czarne, ode.
5 (ostatni) — film fab. prod.
TV ZSRR, reż. S. Gierasimow
(kol.)

21.30 Świadkowie — pr. publ.
(kol.)

21.50 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. angielski: kurs

podst., lek. 23
17.05 Jęz. niemiecki: kurs

podst., lek. 23
17.30 Kino telewizji naj­

młodszych — Zestaw filmów

animowanych
18.00 Program poradniczy —

Szkoła dobrych obyczajów
18.30 Poradnia zaufanie

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek melomana —

Karol Kord dyryguje Beetho-
vena

21.10 24 godziny
21.25 Wieczór filmowy: Syl­

wetki X Muzy, Historia filmu

francuskiego

RODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS —- matema­
tyka, sem. 4 — Przekształcenia

płaszczyzny cz. 1
6.30 TTR, RTSS — mechani­

zacja rolnictwa, sem. 4 — Inst.
i. urządz. elektr.

8.10 Dla szkół: chemia, kl. 8
—Reakcje chem. w roztworach

wodnych (kol.)
9.00 Dla szkół: fizyka, kl. 6 —

Wędrówki ciepła
12.00 Dla szkół: wychowanie

muzyczne, kl. 7—8 — Instru­
menty i zespoły instrument.

12.45 TTR, RTSS — fizyka
sem. 2 — Zmiany stanu skupie­
nia

13.25 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2 — Alkohole

14.30 W drodze do nowego —

wielkotowarowe pasieki
15.25 Program dnia
15.30 NURT — nauczanie po­

czątkowe — Odtwarzanie mu­

zyki: metody, środki i formy
cz. 2

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Entliesek —

słowniczek (kol.)
16.55 Natchnienie — pr. rosr.

(kol.)
17.20 Dom i my (kol,)
17.35 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
17.50 Życiorysy współczesne

— pr. publ. (kol.)
18.15 10 minut — teleturniej
18.30 Śródziemnomorskie

przygody — film dok. prod. TV
wł. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Studio Sport
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Koncert inauguracyjny

Dni Kultury Polskiej w Mos­
kwie: Kantata polska (kol.)

PROGRAM II

15.40 Program dnia
15.45 Wszechnica telewizyjna

TWP
16.15 J. rosyjski: kurs podst.,

lek. 24 (kol.)
16.45 J. angielski: kurs podst..

lek. 23
17.15 Dzień dobry, miasto —

film fab. prod. CSRS (kol.)
18.30 Dla zainteresowanych

historią — Sensacje z przeszło­
ści (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór podróży i przy­

gody (kol.)
21.45 Twarze teatru
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Wszystko już było —

pr. publ. kult, (kol.)
23.10 Bez recept — rozmowy

o wychowaniu (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 2 — Zmiany stanu skupie­
nia

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2 — Alkohole

9.00 Dla szkół: j. polski, kl.
1 lic. — Poezja polskiego O-
świecenia

10.00 Dla szkół: j. polski, kl.
2 lic. — Adam Asnyk (kol.)

11.05 Dla szkół: przysposób
obronne kl. 8 i 1 lic. -r Pierw­
sza pomoc poszkodowanym

12.55 Dla szkół: j. polski, kl.
4 lie. — I. Iredyński — Niebo
z blachy fałdowanej

13.40 TTR, RTSS — j. polski,
sem. 4 — Problematyka naro­
dowa w twórczości S. Żerom­
skiego

14.10 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 4 — Promieniotwórczość

15.30 Dla młodych widzów:
decyzje piętnastolatków

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC oraz Pi-

pi Langstrum ode. pt. Pipi ro­
bi zakupy — film fab. prod.
TV szwedz. (kol.)

17.30 O wronach prawie
wszystko — film przyr. prod.
fińsk. (kol.)

17.55 Skarbiec — tyg. hist.
(kol.)

18.20 Poligon — pr. wojsk,
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Sensacji: E. Ma­

son, T. Willis — Dni zemsty
o-dc. 3 reż. J. Domaradzki

21.10 Pegaz -- aktualna publ.
kult, (kol.)

21.55 W minutę po premierze
— pr. dok. (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Nigdy więcej — pr.

public. kult, (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 J. francuski: kurs, podst

lek. 25 (kol.)
17.00 J. rosyjski: kurs podst.

lek. 24 (kol.)
17.30 Przewodnik melomana

(kol.)
17.55 Wzornictwo przemysło­

we — pr. public. (kol.)
18.25 Studio Sport — na sta­

dionach świata (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — nauki polity­

czne — kierunki i problemy
przebudowy struktury agrarne4
w PRL

20.45 NURT — matematyka
— liczby ujemne, oś liczbowa

21.15 NURT — nauczanie po­
czątkowe — Odtwarzanie mu­
zyki; metody, środki i formy
cz. 2

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Film telewizji na świe­

cie (kol.)

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ - j. polski,
$em. 4 — Problematyka naro­
dowa w twórczości S. Żerom­
skiego

6.30 TTR, RTSS — fizyfca,
sem, 4 — Promieniotwórczość

8.10 Dla szkół: geografia, kl,
7 — Wielkie porty Azji

9.00 Dla szkół: geografia, kL
5 — Największe miasta świat*

11.05 Dla szkół: wychowani*
techniczne, kl. 1—3 lic. — Ekoa
nornika organiz. produkcji

12.45 TTR, RTSS — Dziadj
— cz. 3 — sceny realistyczne

13.25 TTR, RTSS — matemaa

tyka, sem. 2 — Rachunek zdań
15.15 Redakcja szkolna zapo^

wiada
15.25 Program dnia ,

15.30 NURT — pedagogika-*
Awans oświatowy Polaka j

16.00 Obiektyw ,

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Piątek g

Pankracym (kol.)
16.55 Co trzy lata w Bydgoe

szczy — rep. muz. (kol.)
17.20 Magazyn motoryzacyjny
17.50 Ewa Szelburg-Zarem«

bina — film, portret pisarki
(kol.)

18.30 Profesor i panna ode. 9

pt. Weekend — film fab. prod.
TV jug.

19.00 Dobranoc dla najmł,
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiend
(kol.)

20.13 Magazyn Studia Gama
(kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Studio Gama — cz. 9

(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 J. francuski: kum. podst

lek. 25 (kol.)
17.00 Dla zainteresow. tech­

niką — Mam pomysł (kol.)
17.30 Poradnik turysty (kol.)
18.00 Poradnictwo wędkar­

skie — Taaaka ryba (kol.)
18.30 Klub Jazzowy Studia

Gama (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień: W.

Zalewski — Ranny las reż. L,
Rene

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Premiera w dwójce:

Kochana Maren — film fab.

prod, norw. reż. J. E. During
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A



BRZEZIŃSKI

•k

JERZY LESZCZYŃSKI

LENECH

0)
N
*

iw

urodzin Alberta Einstei-

ry-

po-

— Jak widać, nasz

ja nad Afryką!

W pewnym tramwaju
W okropnym tłoku,
Stała staruszka
Skromnie na boku.

Pięta
petenta.

— PODZIWIAJ kochanie jak dużo

ryb dzisiaj złowiłem — przechwala się
mąż.

— Właśnie sąsiadka cię widziała, gdy
wychodziłeś ze sklepu rybnego.

Egzotyczny dla nas

Wallis i Futuna (tery-
zamorskie Francji

i humanisty dr
Luthera Kinga,

wydany z okazji

KRZYŻÓWKA

SOBOTA, 31 MARCA, NIEDZIELA, 1 KWIETNIA 19T9 R. — NR TI

Więksse dzieci nie mają dzisiaj

które mi przed

K««astt«r pracuje bez actebusu

— Obawiam się, że będzie pan
aiał przejść na dietę.

są te podrożę,
ilubem obiecywałeś...

Wesołej podróży!
r!fElni rr

EE

BOGDANsamolot przelatu-

dobry! Jestem drugim pilo-— Dzień
tem. Czy nikt z was nie widział pier­
wszego pilota?

BAZ referentka
W pewnym urzędzie,
Mając petentów
Dobro na względzie.
IV mig załatwiła

Moje podanie.
Zamiast zajadać
Smaczne śniadanie.

Nr 14

KOWWKTOP
PAEOTAIT

EE3 ,ABTOgytijJ

Nagle się zerwał

Piękny młodzieniec,
„Racz pani spocząć!”
Rzeki uniżenie.

A pewien kelner

Grzecznymi słowy
Radził, bym spożył
Bigos firmowy.
Z determinacją
Rzekłem: „Spożyję...”
Już tydzień minął —

A jeszcze żyję!!
To fakt niezbity,
Nie lipna złuda,
Że się na świecie

Zdarzają cuda.

Pomyśl, a zgadniesz,
Gdy się wysilisz,
Ze właśnie mamy
Prima Aprilis!...

KTO WYGRYWA
Wygrywa nie strona walcząca
od początku — ale do końca.

KOBIETY I MODA
Chodzą juz prawie bez ubrania —

a każda modą się zasłani a.

ZASADA WYJĄTKOWA
Nie wymusza się pierwszeństwa
na drodze do małżeństwa.

ZALEGŁE USPRAWNIENIE
Aż dziwne, że jeszcze
nikt się nie postarał,

• Przypadające w bieżą­
cym roku 60-lecie Polskiego
Komitetu Olimpijskiego
pamięlnia

'

Poczta

wprowadzeniem
serii znaczków

prezentujących
ny sportowe, w

tuainie Polacy uzyskują naj­
lepsze wyniki. A mianowi­
cie: znaczek wart. t.00 zł —

skok o tyczce, 1.50 zł — skok

wzwyż. 6 .00 zł - bieg pła­
ski, 8.40 zł — pięciobój no­
woczesny (jeździectwo). Se­
rię uzupełni blok o nominale
10-1-5 zł, który zostanie

wprowadzony do obiegu w

terminie późniejszym.

u-

Polska
do obiegu

pocztowych,
te dyscypli-
któryeh ak-

— DLACZEGO nasz sąsiad, gdy wy­
chodzi z domu, zostawia zapalone świa­
tło? — pyta ojca sześcioletni synek.

— Żeby go nie okradli złodzieje.
— Złodzieje? Przecież oni mają swo­

je bateryjki...

LEZĄCY w szpitalu pacjent majaczy
w gorączce: — Odejdź wreszcie ty stra­
szydło, daj mi święty spokój!

— Widzi pani - zwraca się do nad­
chodzącej żony dyżurujący lekarz —

mąż już przychodzi do siebie, poznał
panią...

by wprowadzić przerwy
obiadowe w barach.

WYBIEG
Stawanie w pierwszym szeregu
jest czasem formą wybieg u.

TEŻ PRAWDA
Prócz świętej prawdy, znane

są prawdy poświęcane.
MANIE

Gorsza niż prześladowcza mania

jest tylko mania prześladowania.

BOLĄCZKA

"H

0

ROMUALD (1, • j
Stożek

— Oczywiście, miałem dziś tak wiel­
ki połów, że rr. usiałem sprzedać ponad
połowę ryb!

PO OBIEDZ1E mąż czyta gazetę, żo­
na robi na drutach.

— Powiedz mi Kochanie, gdybyśrr.y
się nie pobrali wcześniej, czy teraz

także ożeniłbyś się ze mną?
— Wybacz, ale ty chyba znów chcesz

wywołać awanturę...

— ZYCIE nie jest^takie piękne, jak­
by się wydawało — zwierza się młody
mężczyzna przyjacielowi - wszystko
mam, co potrzebuję, dom. auto, dobrą
posadę i miłość ładnej dziewczyny. Ale,
niestety te najpiękniejsze chwile, za­
wsze musi mi zepsuć moja żona...

ZNACZKI
• Pod koniec ub. roku u-

kazalo się kilka interesują­
cych emisji Jugosławii. Ich
tematami są: rzeźba współ­
czesna (4 znaczki), 35. rocz­
nica bitwy nad Neretwą (1),
sztuka Jugosławii przez wie­

ki (5).
• Poczta USA uhonoro­

wała okolicznościowym
znaczkiem SO.rocznicę uro­
dzin, zamordowanego w 1968
bojownika o prawa obywa­
telskie
Martina
Znaczek

Międzynarodowego Roku
Dziecka przedstawia dzieci

różnyeh ras. Jeden znaczek,
z podobizną znakomitego u-

czonego. emitowany został
dla upamiętnienia 100. rocz­
nicy
na.

•

kraj
torium
— Oceania) wydał 3 znaczki,
poświęcone papieżom 1978.

Przedstawiają one Pawła
VI, Jana Pawła I, natomiast
na trzecim znalazły się po-

dobirny obu papieży. Pro­
jektując znaczki posłużono
się fotografiami. (ZG)

LUBIĘ spotykać się z Kolercza-
nem. Wymieniamy poglądy na

temat pięcia się wzłuyż, co

jest obowiązkiem, alg i przyjemno­
ścią każdego człowieka.

Kolerczan twierdzi, że życie jest
jak stożek, ustawiony ostrym koń­
cem ku dołowi, a podstawą do góry.
Kto nie potrafi się utrzymać na

szczycie stożka, nie ma szansy ześli-
znięcia się po nim, tylko musi spaść
z całej wysokości.

— Niech żyje stożek kariery! —

rechoczemy obaj, przy powitaniu.
Rozglądam się po jego mieszka­

niu:
— Co tam znowu spadło ż twoje­

go stożka?
— Tt/m razem kawałek sufitu.

Tyle, ile trzeba, ażeby wpuścić spi­
ralne schody na strych, ż którego
wygospodarowałem sobie pracownię.

— Bernardzie - zauważam .

—

przecież jedną już masz, pełną
suwnic. planów i papierzysk.

— Ale to mało. Człowiek na

złomie powinien mieć kontemplator-
nię do medytacji systemem joga.

Wbiegłem na szczyt schodków,
skąd zapuściłem żurawia w kon-

templatornie. Jedynym sprzętem
była tam kozetka. Spojrzałem w dół.

— Przyjacielu, co spostrzegam?
Cały dolny pokój wyprawiony do

połowy wysokości surowym cemen­
tem. pofałdowanym w wyboje. Czy
twoja żona zgodzi . się spać przy
ścianie jak w grocie Łokietka?

— Chciałem ci wyjaśnić: żona z

przyczyny wieku osiągnęła kres

przebiegu i nie nadawała się nawet

do generalnego remontu. Jak twier­
dzą znajomi artyści — wyjaśniał
Kolerczan — jest w złym stylu
mieć żonę nie na chodzie. Choć ży­
liśmy zgodnie, zaproponowałem E-
milii... — uchylił drzwi wejściowe
— zjazd ze stożka.

— Nie otwieraj drzwi — zdener­
wowałem się — przecież pies Der-
wid może się wymknąć. Gdzie on?

— Derwid nie był ezempionem ani
nie miał złotych medali — zauwa­
żył przyjaciel. — Choć ładny ś dob­
ry pies, tkwił w moim mieszkaniu
przez sześć lat, przynosząc mi wstyd.
Wywiozłem go samochodem za mia­
sto i wypchnąłem w biegu na szosę...

Skończyliśmy rozmowę, bo właś­
nie nadeszły dwie młode znajome
przyjaciela, które zamieszkały u

niego po odejściu żony.
Niewiele później przeczytałem w

gazecie wiadomość o dotkliwym po­
gryzieniu „cenionego architekta
Bernarda K. przez iego byłego psa”
Z trwogą oczekuję wiadomości o

reakcji dawnej żony przyjaciela.

POZIOMO: 5. określenie dowódcy hiszpańskie­
go z okresu podboju Ameryki, 8. podstawa arma­
ty, 9. pojazd czarownicy. 10. to nie służba, 12. w

kolanie, 16. synowie, 18. niebezpieczny, dla kie­
rowcy, 20. stolica cesarstwa bizantyjskiego, 21.
australijski ssak, 24. praca, 27. w przenośni —

ciężka jednostajna praca, 29. kawałek chleba, 30.
atrakcje starych zamczysk, 31. porywisty wiatr
morski, 32. np. udział w zebraniu.

PIONOWO: 1. tradycyjne puszczanie wianków,
2. część przyrządu optycznego, 3. widowisko woj­
skowe, 4. inaczej postać, 6. t.wóćzywo garncarza,
7. wojskowy lub cygański, li. zebranie harcerzy,
13. radość dzieci, 14. „u płotu ”, 15. przepaść, bez­

denna głębina, 17. pojazd pancerny, 19. na skwe­
rach i w parkach, 22. produkt z Szaflar, 23. roz­
jaśnia oblicze, 25, największa wyspa w archipe­
lagu Riukiu, w Japonii, 26. na stół, 27. męczy za­
ziębionego, 28. bez ojczyzny i bez domu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 6. IV. 79 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VIII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
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„Kurierek” jako pierwszy w Polsce przedstawia fotografie
red. LESZKA MAZANA, popularnego, reportera tygodnika
„Przekrój”, który dzięki lekarstwu wynalezionemu przez
mieszkańca miasta Bekcscsaba, Andrasa Banfiego, odzyskał
wiarę w sens życia. Red. Leszek Mazan nie tylko spopulary­
zował środek na porost włosów „Banfi. Hajszesz”, ale również
sam skorzystał z jego niezwykłych właściwości. Kto by uwie­
rzył, gdyby nie te dokumentalne zdjęcia, że ledwie po trzech

miesiącach systematycznego wcierania w głowę leku, człowiek
potrafi zmienić się nie do poznania. Łysi nie traćcie nadziei;
Leszek Mazan żywą reklamą „Banfi Hajszesz”. Prawo repro­
dukcji, tylko z powołaniem się na „Kurierka”.

13”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR U

Poziomo: 6. Janczarowie. 9. siarka, 10. tiktak, 12.

slipy, 14. Tarnów, 15, szuter. 18, Parkinson, 19. ko­
larstwo, 20. owocostan. 22 . Syrokomla, 25, Bejrut,
23. kubizm, 30. olcha, 31, lennik, 32. naloty, 33. Mar-

sylianka.
Pionowo: 1, Harrow, 2 wczasy, 3. jaskier, 4. por­

tyk, 5. fiskus, 7 pionek, 8. Papuas, 11. kakaowiec,
13, serwilizm, 16. psota. 17, flora, 21. Cortez, 23. or­
bita, 24. bicykle, 26. Tantal, 27. pokusa, 28. jantar,
29. kaliko.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

11, z dnia 17/18 Ul. 1979 r. KSIĄŻKI otrzymują: A.

Grzywa, K. Pelczar, R. Wojtoń, A. Gargula, J. Kali­
nowska, S. Kasperkiewicz,
M, Cyran — Kaszów, B.

Chwalibóg — Tarnów.

W. Bieniasz — Kraków,

Legutek — Bochnia, Ł.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Bysunki: „Kraj Rad”, „Dikobraz”, „Eulenspiegel”
„Paris Match”, „Dailły Mirror”.

Tylko dzieci nie uczą się z powodu TP. Nie chodzą na spa­
cery z powodu TP. Nie mają apetytu z powodu TP. Niegrze­
czne bywają z powodu TP.

Niezwykle odważną inicjatywę. „Słowa Powszechnego” pre­
feruje też ceniony skądinąd przeze mnie „Ekran". Też woła:

■skrócić program! Tutaj koronnym argumentem jest troska
o jakość. Miast nadawać program długi i ubogi, można nada­
wać program krótki i bogaty. Można, wszystko można. Moż­
na również — jak nadmienia „Ekran" — ogłosić jeden dzień
w tygodniu bez programu Telewizji Polskiej.

Niech ludzie psychicznie odpoczywają: bez gazet, bez radia,
bez telewizji. Książek leż już coraz mniej, może więc i bez
książek. Kto wie czy, w trosce o ludzi pracy, nie należałoby
też — przynajmniej w takim świętym dniu — zlikwidować

pociągi, autobusy, tramwaje, o samolotach nie mówię, bo
wiadomo jak z samolotami bywa. Naród powinien więcej
chodzić, bo jak wiadomo spacery dodają krzepy!

Łatwo. to wszystko uzasadnić. I to z różnych punktów wi­
dzenia: politycznego, naukowego, lekarskiego, socjologicznego,
psychologicznego. Mamy przecież rzadki dar, by z indywi-

. dualnych przypadków czynić doktrynerskie uogólnienia i teo­
rie.

Niniejszym więc domagam się, by wszyscy zaczęli ubierać

się w siermięgi.

FOTO

★
Nie DO ŚMIECHU! Z ŻYCIA WYŻSZYCH SFER:

z: RENATĄ
MARZENA

ANDRZEJEM
TADEUSZEM

KURIEREK:

★
(zamiast felietonu)

Nie raz ostrzegałem przed nadgorliwcami. Nadgorliwców
uważam . bowiem za ludzi niebezpiecznych. Lękam się ich,
omijam, podobnie jak sklepy z budzikami produkcji Zakła­
dów „Mera-Poltik" w Łodzi, które spóźniają się na dobę z do­
kładnością pół godziny. Nadgorliwcy — moim skromnym
zdaniem —mogą wyrządzać i niekiedy wyrządzają ogromne
szkody społeczne, zwłaszcza gdy dopuszcza się ich do decydo­
wania o sprawach publicznych. Korci mnie, żeby rzucić parę
nazwisk, ale odkładam to na lepszą okazję, Nadgorliwiec
byleby się tylko przypodobać, przypochlebić będzie preferował
koncepcje i pomysły, o których nawet wie, że pozbawione *<ł
sensu i logiki.

Na łamach „Słowa Powszechnego” ktoś zaproponował skró­
cenie programów Telewizji Polskiej i zachęcił obywateli do

pisania na ten temat listów. Mogliśmy z kurami chodzić spać
podczas trudnej zimy, dlaczego nie moglibyśmy podczas trud­
nej wiosny? Tym razem nie uzasadnia się kłopotami ekono­
micznymi, a mówi się o higienie psychicznej, Nade wszystko
zaś o higienie psychicznej: dzieci. Ech, gdyby nie te dzieci!
Trudniej, o iłei trudniej byłoby uprawiać wszelką polity­
kę, No, ale na szczęście dzieci tą!

NA LINII A-B
MOTTO: „Głupotę można by wytrzymać, gdyby nie była

ponadto jeszcze napastliwa i nie posługiwała się niektórymi
chwytami modrości — w czym mądrość nie może się jej od­
wzajemnić” (Karol Irzykowski 1873—1944), krytyk literacki,
pisarz, tłumacz.

FOTO — KURIEREK

Nie nie słychać! Nadesłał Kazimierz OLCHAn A

Ob. Leszek Wykus, lat 35,
ze wsi Latoszyn wynalazca —

samotnik skonstruował kale­
sony ogrzewane bateryjką z

kieszeni portek. Nie może je­
dnak pomysłu rozpowszech­
ni*, gdyż bateryjek brakuje
w sklepie GS.

0 Nawiązując do „Godziny
z Profesorem” w TP, w któ­
rej profesor Aleksander Bar-
dini odkrywał talenty pre-
zenterskie, tygodnik „Ekran”
zauważa: „...był rozgadany,
manieryczny, protekcyjny. W

•tżegjatku, . wszystko co robił,

było zaprzeczeniem tego co

mówił”. Nie jest to jakiś
nadzwyczajny wypadek, kie­
dy mocniejsi bywamy w sło­
wach niż w czynach.

★
KABARET — „KURIEREK”:

Nadzwyczajny spektakl
„Nie widzę trudności” w Ka­
wiarni „Ratuszów*” w Kra­
kowie 4 kwietnia (środa) ii*

★
naczelnych redaktorów wszy­
stkich pism ilustrowanych w

Polsce, którzy są gośćmi ty­
godnika „Przekrój”. „Estra­
da Krakowska” rozprowadza
89 biletów! Kolejna okazja
do spotkania
KRĘTOWNĄ,
TRYBAŁĄ,
GAZDECZKĄ,
KWINTA, ANDRZEJEM NO­
WAKOWSKIM!


